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Olbrzymie śnieżyce we Włoszech
Niszczycielskie law iny i kolorowe deszcze

R Z Y M  7.3. Ostatnie silne opady 
śnieżne i deszcze w  północnych 
W łoszech w yrządziły  liczne szko­
dy, szczególn ie w  dolin ie Aosty. 
W  górach spadły liczne law iny.

W  dolinie Lys  10 iaw in  zasypa­
ło w szystk ie drogi M iejscow ość 
Cogne jes t od dwóch dni wskutek 
osunięcia się o lbrzym iej law iny 
całkow icie odcięta od św iata. L a ­
w ina zn iszczyła  przew ody wyso­
kiego napięcia, zasila jące kolejkę 
górską oraz sieć elektryczną w ko

palm ach w  Colonna i Locone. 
P rzy  napraw iania przewodów  4 

robotników zostało zasypanych 
przez nową law inę. Dwóch z nich 
zdołało się wydostać spod śmegu 
i m mo licznych obrażeń dozna 
nych od uderzeń kam ieni osuwa­
jących  się z lawiną, dotrzeć do po 
b lisk iej Oolonny. Dwóch innych 
wydobyto n ieżywych.

W  niektórych okolicach A lp  
włoskich spadł żółty  deszcz. W  
pobliżu Presolana spadł śnieg ko­

loru czerwonego, Rów nież na zbo' 
czach gór dokoła jez.ora  Gardt 
zauważono czerwony śnieg.

Deszcz, który spadł w  Łiimone 
w pobliżu jez io ra  Garda, był rów ­
nież zaba-w iony na czerwono;

Kom unikacja na drodze sim- 
plońskiej przerwana jes t wskutek 
law in . Robotn icy zatrudnieni są 
drrem  i nocą p,-zy usuwaniu ol­
brzym ich mas śnieżnych.

K A SZE  ABC

Troje ka Europa
( g )  Tydzień  temu, zaga ja jąc  

naradę gospodarczą, p. w icepre­
m ier Kw iatkow sk i przypom niał 
dokonany przez L igę  N arodów  po­
dzia ł naszego kontynentu na 
„Europę A “  i „E u ropę B “ , przy- 
czem przeprow adził w  nim po­
prawkę odnośnie do Po lsk i, która 
leży na sam ej w łaśn ie granicy 
obu s tre f. L in ja  pionowa z  półno-1 
cy  na południe, w zdłuż osi Sanu 1 
i W is ły , d zie li nasze państwo na 
dw ie części, z  których jedną za li­
czyć wypada do sto jące j na wy--, 
sokim poziom ie gospodarczym  Eu­
ropy  zachodniej, a drugą do za ­
niedbanego kulturaln ie wschodu 
Fak t ten. szczególn ie jaskraw o ilu  
s trn jący dysproporcje naszej stru 
k tury gospodarczej, uznał p. wi- 
ceprcm jer ja to  jeden  z  podstaw o 
wych punktów wyjśctow ych dla 
k on stru ow an ia  planu gospodar­
czego na dalszą metę.

A le  wspomniany podział, choć 
w ie le  m ający za sobą uzasadnię 
niu, m e chw yta jeszcze ca łe j isto­
ty  problemu europejsk iego. N ic  
ośw ietla  m ianow icie w  sposób do­
stateczny je g o  strony społecznej 
oraz je g o  dynam iki po litycznej, 
tn l nic w yjaśn ia  na leżycie pers­
pektyw przyszłości. Pełne św iatło  
na spraw ę ju tra daje nam dopiero 
obraz dem ogra ficznego zróżn icz­
kowania Europy.

pod  tym względem  możemy ją  
rów n ież podzielić  na dw ie części, 
z  których jedną cechują stab ili­
zacja  c y fr y  zaludn ien ia albo też 
bardzo ju ż niski (p rzew ażn ie  do­
chodzący pół proc. roczn ie) je g o  
przyrost, drugą zać dalsze silne 
zw iększanie się ludności, o jeden 
do półtora proc. rocznie. V te j 
d ru g ie j na leży  znowu rozr'iźn ić  
m iędzy dwiem a, zasadniczo od sie­
b ie odmiennemi, grupam i krajów 
W  jednej sprawa zatrudnienia 
przyrostu ludności n ie przedsta­
w ia w iększych  trudności, w  dru­
g ie j stanow i p raw dziw y w ęzeł gor 
dyjski, coraz bardziej się w ik ła ­
ją cy .

V? ten sposób europejska karta 
geogra ficzn a  dzie li się na trzy. 
zasadniczo od sieb ie odm ienne,1 
strefy .

W  Europ ie A , która osiągnęła 
ju ż  stab ilizację  poziomu ludnośęl 
albo w  szybkiem tem pie do n iej 
się zbliża, znajdu je się olbrzym ia 
większość państw  zachodnich, N a  
leżą tu A n g lja , Francja, B e lg ja , 
i N iem cy, da le j państwa skandy­
nawskie, S zw a jcaria , Austrja , 
Czechosłowacja, i W ęgry . Cechu­
je  tę grupę stab ilizacja  rów nież 
struklury gospodarczej, w której 
is tn ie ją  obecnie koniunkturalne 
jedyn ie, a zatem m ające charakter 
p rzem ija jący, kom plikacje k ryzy­
sowe. Tu łue i problem wyrównań 
społecznych, chociaż p rzyb iera ją ­
cy na sile, jest stosunkowo prosty, 
bo jednokierunkow y: dotyczy śyl- 
ko sytuacji ju ż is tn ie jące j, ju tro 
nie k ry je  w sobie zbyt w iele zaga­
dek, „  je ś li da je  powód do troski, 
to tylko apowodu m ożliw ego roz 
poczęcia sii procesu wyludniania.

K uropa B, to kra je  wykazujące 
s ilny przyrost ludności, ale nie 
m ające zbytnich kłnpotow z  j fe. 
go zatrudnien iem : to  R os ja  i Bał- 
kany, a  na zachudzie półwysep  
iberyjski oraz H olandja , która 
mimo o lbrzym iej gęstości za lud­
n ienia (2S0 na km .), ma dosta­
teczne klapy bezpieczeństwa dla ■ 
swych S-nriu tylko m iljonów  lud­
ności w kolonjach i  handlu m or­
sk i* T a k ^  i w  innych kra jach 
tc* tru py  pmblcm  społeczny

W ypoi iedzinig ukłattow Ro^areńsktek

N i e m e ?  w e  z l i  d o  k a & e n j i
Złamanie t r a k t u  wersalskiego

P a ry ż  7.3. A gencja  Ka- 
v a s a  donosi z K o lo n ji; 
W o js k a  n ie m ie ck ie  w k r o ­
czy ły  do s tre fy  z d e m ilita -  
ry z o w a n e j.

P A R Y Ż  7. 3. AG E N C JA  H A V A * 
S A  D O N O S I: Z B E R L IN A : AM  
i;  \SAD O R  W ŁO C H . F R A N C J I, 
A N G J I i B E LG IJSK I C H A R G E  
D A F F A 1 R L S  U D U I  S IĘ  ZRA- 
N A  DO l"R ZĘ D U  S P R A W  ZA- 
G R Y N IC Z N Y C H  RZF.SZY. V O N  
N E U R A T H  Z A P O Z N A Ł  A M B A ­
SAD O R Ó W  Z D O K U M E N TE M , 
P R E C Y Z U J Ą C Y M  O B E C N E  S TA  
N O W IS K O  R Z E S Z Y  W O BEC  LO- 
C A R N O  O R A Z  P O S T A N O W IE Ń  
T R A K T A T U  W E R S A LS K IE G O  
D O T Y C Z Ą C Y C H  STREFA* ZDE- 
M IL IT  A R Y Z O W A N K J . N O T A
R ZĄ D U  N IE M IE C K IE G O  Z O S TA  
Ł A  D O R Ę C ZO N A  O T E J  SAM E J 
G O D Z IN IE  W  R Z Y M IE , P A R Y - 
ŹU, L O N D Y N IE  I B R U K SE LI.

N O T A  Z A W IE R A  W Y P O W IE - 
D Z E N IE  T R A K T A T Ó W  I O C AR - 
N E S S K IC H  P R Z E Z  N IE M C Y . 
R Z Ą D  N IE M IE C K I P R O P O N U J E  
M O C A R STW O M . S Y G N A T A R - 
JUSZOM  T R A K T A T Ó W  LO C A R - 
N E N S R IC H , W SZC ZĘ C IE  NO  
WA*CH R O K O W A Ń  C E LE M  Z A ­
W A R C IA  N O W E G O  U K Ł A D U . 
R Z Ą D  R ZE S ZY  P R O P O N U J E  N A  
W E T  P O W R Ó T  N IE M IE C  DO L I ­
G I PO D  PE W N E A H  W A R U N K A ­
M I.

B E R L IN . 7. 3. Posiedzen ie
Reichstagu rozpoczęło sie punktu 
o ln ie  o godz. 12. N a ławach rzą ­
dowych zasied li członkow ie gabi 
netu. zaś ław y poselskie za ję li 
członkow ie Reichsragu w  brunat­
nych mundurach 7. odznakami 
partyjnem i. Loże dyplom atyczne 
oraz loże wyższych przywódców 
pa rtji wypełn ione są do ostatnie 
go m iejsca. V) idoczne jes t ogólne j 
napięcie w przev idvwaniu wyda-1

rżenia o w ielk iem  znaczeniu poll- 
tycziu-m.

O L B R Z A M IE  T Ł U M Y  
O tw arcie  posiedzenia oczek iw a­

no w  Berlin ie z ogromnem za in ­
teresowaniem  j powszechnem po 
ruszeniem. Z p row in c ji pociągam i 
rannemi z jeżdża li tłum nie człon­
kow ie parlamentu Rzeszy, któ­
rych zmohilizoY ano w  ostatn iej 
niemal chw ili do wzięcia udziału 
w  doniosłym akcie państwowym. 
T łum y ludności od wczesnych go ­
dzin za lega ją  olbrzym i p lac m ię­
dzy gmachami dawnego Pekchs 
ta g r  a operą K ro lla , gdzie odby­
w ają  się obecnie p o jed zen ia . Ca­
ła W ilhelm strasse oraz. A le ja  pod 
L ipam i, którem i przejeżdżać ma 
kanclerz i członkow ie rządu zo ­
stała zam knięta podwójnym  szpa­
lerem  oddzia łów  szturm owych. P o  
m ieście krążą liczne patro le p o li­
c ji. Ruch kołowy w okolicach 
V ie lk iego  P lacu  je s i całkow icie 
wstrzym any.

P io w a  H it le r a
Kanclerz Hitler wygłosił następujące 

przemówienie:
„Kiedy w  szare dni ILiOpadowe r. 

1018 zapadła zasłona nad krwawa 
trrgtdją wielkiej wojny, cała ludzkość 
idetchnęła z ulgą Poprzez zgiełk wo 
jrnny doszły do uszu ludzkości zasa 
dy amerykańskiego prezydenta w 
których była mowa o nadejściu no­
wych czasów i o poprawionym świę­
cie, W  17 punktach dano narodom 
zarys tego nowego ustrojj narodów 
a tein samem ludzkości. Uwodziciel 
ski czar tych zasad polegał na tem 
że z niezaprzeczalną pewnością sfara 
ły się współżyciu narodów nadać no 
wc prawa i tchnąć w n'e nowego du­
cha. z którego powstać miała ta b* 
stytucja. która, jako związek wszyst­
kich naiodów. miała być powoUiua 
ni-tylko do powierzchownego Ich ?ed 
noczenia, lecz pr zedewszystkiem do 
wewnętrznego zbliżenia wc wzajem 
nej względności i wzajemnem zr«zu 
mieniu.

Naród niemiecki ttwiarzj ł w  te za 
sady w  rozpaczą zwątpiwszy w  sie 
bie i cały świat. Fa wiara była po 
cząfk!cm drog i  narodu niemieckiego 
prowadzącej w tiaiboleśme jsze dln 
niego czasy My wszyscy prztz wiele 
lat, byliśmy ofiarami tri fantastycznej 
wiary a temsam ?m odarami strasz

p izedstaw ia  bię n ieskom plikowa­
nie, bo również jednokierunkowo, 
idąc rów noleg le  z  problemem go- 
i podarczym : uprzem ysłow ienie
kraju i reform a rolna zapewmia- 
ją  je g o  rozw iązan ie na d ługi dy­
stans, a olbrzym ie jeszcze m ożli­
wości ekspansji w ew nętrznej po­
zw a la ją  nawet na tak ryzykowne 
eksptrym enly, jak»c obserwuje­
my w  Sow ietarh.

AV Europie zaś f  dwa tylko 
znajdulem y k ra je : Polskę i Ar» lo­
chy. W  chu przybywa corocznie 
blisko pół m iljona św ieżych  par 
rąk poszukujących pracy, w obu 
m ożliwości w ewnętrzne są n ie­
w ystarcza jące, perspektywy ju ­
tra  ciemne, a problem gospodar­
czy nie w yczerpu je coraz bar­
d zie j potężn ie jącego  problemu 
społecznego, w  którym  wielkim  
.atakiem zapytan ia  rysu je się 
sprawa ju tra .

J urnpie C n ie  wystarczą reccp
ty  ani zachodu ani wschodu __
musi szukać innych, własnych, 
rozu iązan. Ich znalezien ie jest 
kw estją j e j  dalszego bytu-

ci w  wojnę której w i buchu bvliśmy 
tak sam b winni albo niewinni jak inne 
narody #Jy jednak iako ci. którzy 
ponieśli największe oliary. najłatwiej 
uwierzyliśmy w nadejście lepszych 
czasów. Nietylkc jednak mv. jako po 
konari. przeżyliśmy nrzem:ane polne­
go  fantazji obrazu z żałosną rzecz.ywi 
stcścią lecz także i zwycięzcy. Od 
czasu lak ówcześni mężowie stanu ze 
brał; się w  Wersalu, aby ustanowić 
nowy porządek świata jpijkięto 17 
lat. dosvć czc«u. aby aobie wyrobić 
sąd  o  rozwoju.

I SM O CZY POSIEW
! Ten pokój, który kiedyś miał być 
kanreniem położonym na zamurowa­
nym grobie woiny. stał sie „smoczym 
oos.ewcm’" ’ dalszych wallr. Gdzickol 
v :ek od tego czasu soo«rzvttiy, widzi 
my zarzewie wevne‘ r»nych ? ze­
wnętrznych zaburzeń. Nie upłynął otf 

, tego czasu ar., rok ieden aby oa śwle 
erę nie słyszano zamiast dźwięku 

I di wonów pokojowych, zgiełku oręża 
Historja św*ata stwwdzi kiedyś, że .xf 
-rf> zcke^ęj^ifia wie’kiei wr-in" ludz­
kość ciaoie nawiedzana była ducho 
wemi. pałitycznemi i gosęoriarczrmi 
wstr-a--im! jalde zdarzała sie co ty­
siąc lal, aby nadarzać narodom spe-

ZN ISZC ZE Ń  IE  B O LS Z E W IZ Y  U 
O tego czasu naprężenie pomiędzy 

larodami ą zm ogl0 się do niewidzm- 
nyclh dotychi zas rozmiarów, Rewolu 
tja  bolszew icki n ietylko wyciska ze­
wnętrznie swe pięMio na jednem z 
największych państw świata, ale 
wewnętrznie w ytw arza przepaść nie 
do przebycia, nud względem  ideolo­
gicznym i relig ijnym , między t tu 
państwem a otacz.ającemi je  nrroda- 
mi i państwami. Załamaniu uległy n 'c  
tylko zasady ogólnoludzkie, gospodar 
cze i polityczne, grzebiąc pod swe- 
mi gruzami ludiń, partje, organiza­
c je i pa*isfwa, które je  dotychczas rc 

| p iezentowały. N ie. Cały świat pojęć 
.-.adzmysłowyh został zniszczony. 
Zdetronizowano Boga, wytępiono re- 
lig je  i kościoły. Zaprzeczono istnie­
niu świata ponadziemskiego i ogłu­
szono jako jedynie realną ponurą rze­
czywistość doczesną. Cesarstwa i kró­
lestwa obalane są i wykorzeniane jest 
nawet wpKonuuer.ie po nich. Podob- 
mc jak w odwrotnym kierunku na­
rody porzucają ustroje dcmokratycz- 
nc-parlamentame aby zastapić je 

I nowemi koncepcjami państw- iwemk 
jednocześnie maksymy gospodarcze, 
które dawniej u hc-Izily niemal i:a 
podstawy życia zbiorowego, są oba­
lane i porzucane w ychodząc z wręcz 
odmiennych założeń.

TBROJENIA 
Tymczasem  zdziwiona ludzkość 

spostrzega się, że Bóg, bardziej û  
zbrojony niż kiedykolwiek, schodzi 
na ziemię. Gdv Jawniej arm je służą­
ce celom polityk i im perialistycznej.

dynastycznej, gabinetowej lub naro­
dowej liczyły się na setki tysięcy —  
dzisiaj m 'ljonowe arm je uzbrajane 
są w celach wojny,-całe narody w pra 
wiane są w ruch w imię nowych kor 
repcyj duchowych, w im ię rewolucji 
światowej, bolszewizm r lub nawet w 
imię hasła, które staje sie bożysz­
czem „N igd y  więcej w ojny".

Nic jesteśmy odpowiedziały* za to 
ze rzeczy w rię ly  taki obrót, gdyż nie 
leżało i naszej mocy w okresie m i,- 
tretow-nia nas, to  myśmy znosili, 
nokorni i bezbronni —  dawać nowe 
idee światu lub narzucać p-awz ży ­
cia. Czynili to ci. k torzj’ rządzili, no- 
»ę?n? tego świata. N iem cy bowiem 
należały w  ciąyn 15 przeszło lat do 
rządzonych. I-akt. że w  tym czasie ca 
ły  świat wszedł w* okres ciągłych na- 
pręień  i długotrwałych kryzysów  —  
należy przypisać brakowi rozsądku i 
rozeznania jak iego złożono dowody 
w u’ ęciu zagadnień m iędzynarodo­
wych j w zaimowenom wobec nich 
stanowisku. Punktem wyjściowym  t< j 
ewolucji był jednak ow nieszczęśli­
wy traktat, który na rawsze winien 
pozostać w h i storj i jako przykł id 
ostrzegawcza, jak nie należy koń. 
czyć w ojny, o ile się nic chce sprowa­
dzać na ludy nowych zamętów.

D UCH W E R S A L U
Duch tego traktatu obciążył L igę  

Narodu w i zdeprecjonował i a. W t~ak 
tacie tym czerpie swe żrodło' doko­
nań, przezeń podział świata na zw y­
ciężonych t. j. pozbawionych praw i 
zwycięzców t. i. ‘ ych, k ló iz y  jedynie 
prawa posiadają i którzy dzięki za 
sadom L ig i Narodów usażani są za 
stowa-zyszenie wolnych i równych 
narodow.

Z duchowej atm osfery f.et n tiakta- 
tu czerpie również swe żrodto krot-

Źółta  febra szaleje
w Argentynie

P O R T O  A L E G R E  7. 3. ( P A T ) .  
D oroszą z San Pau lo, że w  gó r­
nej części stanu (A lU  Seraerba- 
na ) panuje ep idem ja żółtej* febry. 
W  Ourinhoe ju ż  padło 15 o fia r  
ep.dem ji, w  A va re  14 osób, w  
Bauru 3 osoby.

I F ebra  szerzy się także w  Lori- 
driua i Agućios, szczegoln .e na 
pogian iczu  tego stanu w AJ to 
Parana.

V>*ładze sanitarne podaj?, że 
przenoszenie zarazków  (v iru s )

| odbjtva  się za pośrednictwem  dzi- 
i k iej zw ierzyny  i zbiorników brud 

nych wód.

kowzroezne traktowanie licznych za­
gadnień światowych zarowno polity ­
cznych jak ekonomicznych W ytycze ­
nia granic dokonano z myślą o zem­
ście i odwecie i jednocześnie z uczu­
ciem strachu i obawy przed możliwo 
ścią wywołania w ten sposób odwe­
tu.

Byls chwila, gdy mężor-ie stanu 
mogli, aoelując jedynie do rozsądku 
i do serca żołnierzy milionowych ar­
mii walczących narodów, doprowa­
dzić do braterskiego porozumienia 
które być może obdarzyłoby świat na 
tale stulecia olbrzym ią ulga w dzie­
dzinie współżycia naiodów i pań- w 
Stało się wprost przeciwnie. Co jest

najgorsze, to okoFiczność, że eurh 
nienawiści tego traktatu przeniknął 
do mentalności na»odów

W  dciszytn ciągu mowy Hitle' «-  
zasadoia wypowiedzenie raktalu k»- 
Karneńskiego i obsadzenie wojskiem 
Nadrenji tem że traktat łrancnsK - - 
sowiecKi jest skierowany bezpośrednio 
przeciwko Rzeszy Natomiast wyraził 
kanclerz gotowość zawarcia z sąsia­
dami o3Któw na wzór umowy polsko 
niemieckiej.

A\ zakończeniu ogłosił Hitler rot 
wiązanie Reichstagu i nowe wybory 
r.b 29 b. m. Mowa skonezrła się na 10 
min. przed g. 4 pop.

Ambasador v. Mol kę
u p. m in is tra  Becx?

W czora j M in ister Spraw Zagra- doręczone równocześnie w  Pary
nieśnych n Józe f Beck przyją ł 
ambasadora Rzeszy N iem ieck iej, 
p. v »n  Mojtko* który- mu w ręczył 
memo-andum rządu niem ieckiego.

ż.u, l^>ndvnie, Rzym ie, Brukseli ! 
P radze i pozostające w  związku 
7. deklaracją kanclerza H itle ra  w 
Reichstagu

Streszna katastrofa w fabryce
W yhuch i p o ża r z a k ła d ó w  Iso tta -F^asch in i

M E D JO LA N , 7. 3. —  AV jednej 
z najw iększych fabryk samocho­
dów j m otorów lotniczych w« 
Włosrzech. w  zakładach „Izo tte  
Fraschtni w M edjolan ie, wyda 
rzyła  się dziś rano o g 4.3C 
straszna katastrofa 

W skutek nadm iernego ciśn ie­
nia nastąpił w  w ielk ich  piecach

wybuch. Pcżar, wyw ołany eksplth 
zją , przeniósł się na sąsiednie pa­
w ilony. gdzie  zna jdow ały sie ol 
brzym ie składy na fty .

Spod gruzów  zburzonego bu­
dynku wydobyto dotychczas 6 za ­
bitych j 17 rannych. P race ra tow ­
nicze trw ają  s tra ty  ią bardzo 
znaczne.

Polssy -  leńcy Ŝoscy
RZYM , 7. 2. ( P A T ) .  Do N ta- 

pclu przybył w czora j z A fryk i 
wschodniej y ia iek  „Cesare Bati- 
sta“ . Na pokiadzie statku pow—ó- 
ciło do AVloch 3 generałów . 70 o- 
f  i cerów oraz 700 robotniKćw, któ­
rym  się skończył kontrakt.

Tym  samym statkiem przybyli 
P o la cy  M aksvm iljan  Star.is 'aw  
R“ lau i Tadeusz Medyński, k ió ^ y  
byli w zięc i ao n iew oli podczas 
walk o górę A irba  Aradam.

sa już w  Eurcpte
Polacy udaje się w dalszą dro­

gę do Rzymu.

PRZECIW ZAPARCIU
slclca  i hemoroidom  zaleca się 
stosować Kaskarynę Leprince. 
D aw ka: 1 lub 2 p igu łk i w eero rem  
podeza? jedzen ia  Koszt mały, to­
rebka 40 groszy Do nsbveia w 

każdej aptece.

W  najb^ igszyck d n ia c h
rozpoczniemy na łztnacn „APC” druk

ncwe.j cDw^eści 
Franciszka M^URLAC’A
P -1 .

C z a r n e  A n i o ł y
99

Franciszek  Maurtac, czołowy pisarz Katolicki F ran c ji, członek 

Ahadem ji Francuskiej, autor znakom itych pow ieści „K łębo  n isko 

żm ij“ , „Pustyn ia  m iłości", „R odzina  F ron tenaków " i in., je s t dziś 
jednym  z  na jw yb itn iejszych  pisarzy św iata. M iło  nam donieść czy 

telnikom , żc udało się nam dla „A B C “  pozyskać najnowszą po­

wieść M auriac‘a, która według zgodnej op in ji k rytyk i francuskiej, 

jest szczytowym punkiem dotychczasowej tw órczości znakom itego 
pisarza.
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A f f i - M n  pod srozę b o i t a t o i o n i d
Włosi nrzekroczyll rzeką Takazze

A D D IS  A B E B A . 6. S. (P A T )  
Ukazało się rozporządzi nie 
włada, nakazujące kobietcm. dzie 
eium i starcom być gotowym i iu- 
tro od świtu do opuszczenia m ia­
sta na wypadek ataku lotn iczego.

AD D IS  A B E B A , 6. S (P A T . )  
W edług w iad1 ności nieurzędo- 
wych, samoloty w łoskie bor.tbar 
dawały dziś kwaterę następcy tro­
nu w Dessje.

W śród zabitych są dw aj obywa­
te le  greccy.

A gen c ja  Reutera donosi z Har-

lotu nad stolicą abisyńską, samo­
lot pow rócił do swej bazy bez ża­
dnych incydentów. P rzeleciana 
przestrzeń wynosiła zgórą 851 
kilom etrów .

AD D IS  A B E B A  7 3. Ludność 
stolicy, pozostając pod wrażeniem  
poiaw ,en ia  się włoskiego samolo­
tu bombardującego, zaczęła od ru­
na przygotowywać sie do ewaku­
acji.

Z godziny na godziny spodzie­
w any je s t nalct 'samo',otów w ło­
skich Mieszkańcom m iasta pole-

rzru , i i  6 w ielk ich  samolotów cono ukryć s,ę -w schronach i ja- 
w łoskich przela tyw ało  dzis ia j nad i sU n :ach w  pobliżu nvasta i wra- 
torem  kolejow ym  m iedzy A rba  a j cać do domów jedynie. v; porze 
D iredaua nie zrzucając jednakże nocnej.
bomb Sam oloty te sk ierowały się 
następnie ku południowi.

A K C J A  D Y P L O M A T Ó W  
I* edłuj5 doniesień z Add is Abe-

ZGO D A W Ł O S K A  N A  1,? E L  
L. N .

R ZYM  7,3. (F A T - } Po tó is ie j- 
szem posiedzeniu rady m in istrów

by, w  dniu ju trze jszym  odbęclzii ogłoszono kom unikat: s ze f rządu 
się zebranie korpusu dyplom atycz zakomunikował radzie “-ministrów, 
tmgo, na którem  om awiana bedzie w ytyczne odpowiedzi w łosk iej na 
sprawa w łosk iego lotu wywta- apel komitetu 13-tu w tym  sensie, 
dov czego nad sto licą  i m ożliwości *e. spe'i został p rzez rząd w łoski w 
rych łego je j  bombardlcw ania. N ie- zasadzie przyjęty, 

które poselstwa telegrafowany ju ż P R Z E K R O C Z E N IE  T  tK A Z Z E  
do swych rządów, dom agając s ie j RZVM  7S Aponeja  s te fan i do- 
poczynien ia w  Rzym ie prsedsta- nosi z A s mary. -e brygada w y tw j  
v  > ń , celem ustalenia, czy W łos i ,,.a p riek roczy ła  m>kc fa k a z ze  i 
?a^mier;ają bombardowa Add :s zaczęte, się posuwać naprzód w 

- I kierunku masywu Tzelłem ti, któ­
rego  na jw yższy szczyt ma -1.300

a m ianow icie bom bardowania am­
bulansu bryty jsk iego , to. zdaniem 
brytyjsk ich  czynników  o fic ja lnych  
sprawa ta przedewszy'3tk.em win- 
na być zbadana. '

Reasumując w powyższy sposób 
Stanowisko rządu b ryty jsk iego  w  
obu wypadkach, domyślać s ię  n »- 
leży. że w strzem ięźliw ość w yka­
zana przez rząd b ryty jsk i w yw o­
łana zosia ła  chęcią przyspieszę, 
r.ia rokowań pokojowych

l a m i n i e  g f o z i  i B t a r w a B t j j
Czerwone ni& jezpieczeńsfw o x  Chinach

P E K IN , 6. 3. Czerwone oddzia ­
ły  chińskie po zaciekłych w a l­
kach z wojskam i rządów emi za-

bezpośrednio głównemu 
p row in c ji Szan-Si-Taj-

grazs ją  
miastu 
Juan.

Japoński attache wojskowy w 
Pekin io ośw iadczył. że oddziały 
czerwone w  p row in c ji Szansi 
wynoszą około 10 tys ięcy ludzi, 
natom iast wojska rządowe w  te j 
p row inc ji są słabo. Ocenia on sy-

Na wyższych uczelniach
w  W arszaw ie

R Z Y M  7 3. A gen c ja  S tefan i do 
nosi z M aghelli, ża dowodna lo t­
nictwa w łosk iego na fron c ie  ;q- 
m alijsk im  gen. lU n za  w y lec ia ł 
w czora j z M cgheli i dotarł do Ad- 
d<i Ab  'ba. Po odbyciu dłuższego

Rokowana handlowa
po lsku  w ę g ie rs k ie

W  dniu 9 b. m. przybywa z Bu­
dapesztu delegacja  węgierska do 
przedwstępnych rokowań handlo­
wych z m inistrem  N ickiem  na 
czele. Członkow ie je j  stanow ią t. 
w. kom itet badań. na którego ezo 

’.e stoi podsekretarz stanu p. Do- 
leżal.

IV dniu 7 b. m w yjeżdża  do Bu­
karesztu delegacja  polska z dyrek 
torom W ańkow iczem  na czele, ce- 
1 m podjęcia  rozm ow na tem at re ­
w iz ji porozum ienia kontyncentri- 

- rozrachunkowego z dn. 14 
grudnia 1931 r., zaw artego :ia
ok-cs roczny, a które czasowo zo­
stało przedłużone.

re. wysokości.

P O JE D N A W C Z E  S T A N O W IS K O  
A N G L II  PO  A T A K U  W Ł O S K IM  

N A  A B M U L A N S E  
L O N D Y N , d 3. (P A T . )  L rzędo­

we czynniki b ry ty jsk ie  zachowują 
rezerwo, o ile  chodzi o reakcję 
rządu b ryty jsk iego  na bornoardo- 
w an fo  b ryty jsk iego  ambulansu 
czerwonego krzyża, o raz n,» zabi­
cie przez bombę samolotu w łosk ie­
go m ajora bryty jsk iego Burgoy- 
ne‘a. przy dzielonego do abisyń- 
skiego ambulansu czerwonego 
krzyża. Pom iędzy obu temi wypad 
kami rząd b ryty jsk i przeprowadza 
ścisłe rozróżnienie

Aczkolw iek  m ajor Burgoynt- by? 
obywatelem  brytyjskim , to jednak, 
znajdow ał się on na służbie abi- 
lyńsk iej. M a jo r  Burgoyne w  l i ­
stopadzie z w ła=nych pobudek. b°- 
dąc m iłośnikiem  przygód, zgłosił 
się. u cesarza Ah isyn ji i oddal się 
do k go  dy..pozycji.

Co si*> tyczy  drugiego wypadku,

Szczegóły zamachu
na prem jera Jug cstaw i

R IA L O G R oD , 6. 3. ( P A T )  —  
Nieuda?v rr taeh na prem jera 
S toiad inow icza m iał p rzeb ieg na 
stępu jący: sprawca zamachu, de­
putowany Damian A rnau tow icz 
z  gruny opozycy jnej b. p rem jera 

znajdow ał się w  chw ili 
rozpocząć la m ow y prem jera  
wśród opozycyjnych  dziennika­
rzy  na ga le r ji. skąd przerw ał 
m ówcy deraonstracyjnem  okrzy­
kami. Sprowadzono go z ga le r ji 
na salę w momencie, gdy prem ­
je r  składa? hołd regen tow i ks. 
Paw iow i.

A.rnautowicz czterokrotn ie 
s trze lił do prem jera, lecz  ten zcjc

łał ukryć się za pulpitem . W szyst 
kie strza ły  chybiły. D w a j denu- 
towani, którzy* rozbro ili Arńau- 
tow iczs zostali lekko ranni pod 
czas szam otania się. Am ąuŁow i­
cza odstaw iono do profelctnry po­
lic ji. Byt on kom pletnie pijany. 
Na tem tle powstały* przypuęz- 
cze ifa , je  był on narzędz ?ro w 
pęku inicjatorów ’  rorgam zow  aiip- 
go spisku.

Po w m ów ien iu  posiedzenia de­
putowani. korups dyplom atyczny 
i phbliomoBĆ. zgotow a li p rem ie­
rów* F t » :ad»now ierow i gorącą 
owację.

J ^ R ® s i i a  f e e s  s ^ ą s S is
N i e p o w o d z e n i e  H l r o t y

TO K JO , 6 3. ( P A T )  . A gen c ja  
Domei noda.jp następujący komu­
nikat o położeniu polityrznerą w 
Japon ji: „M is ją  R u o ty  t r a f i i  na 
trudności r r z r  doborze akladu 
gabinetu, a to  wskutek żądań l. d 
w ojskowych, k tór* domaga i ą się 
od przyszłego rządu nrzedew.szysi 
kiera wzm ocnienia sił zbrojnych.

Gar Terauczi pow ołany na m - 
nistra w o jny w  nowym rządz- !,

ośw iadczył przedstaw icielom  pra 
sy, że re form a adm in istracji pap. 
stw ow ej przy jednoczesnej poli 
t-rce silnej reki stanowi życzenie, 
ca łej arm ji.

Iliro ta  zw róc ił się. do przew o­
dniczących wszystkich p a r ly j o 
współpracę i poparcie przy  utwo­
rzeniu rządu jedności narodff- 
w c j%

Przesilenie w Grscli
S tra jk i i starcia z połicią

A T E N Y . 0, 3. (P A T . j  Prasa  po-| N iek tóre pi im a  w ym ien iają 
daje, że po w yborze przewodu* Irów n ież M icha lakopu W a, inne 
czącego izby, co nastąpić ma w  zag Metaxasa.
dniu dzisiejszym , k io l pow ierzy 
Sofu łfcow i, prz>*wódcy p a rtji libe­
ra lnej, m is ję  u tw orzen ia  nowego 
rządu- J a l  przew .du ją dzienniki, 
So fu lię  odm ówi p rzy jęc ia  m isji, ą 
wówczas pod jęte  będą wysiłk i w  
celu u‘ wor?em a rządu neutralne­
go, prawdopodobnie pod przew od­
nictwami Dem erdzisa.

W  m ieście panuje częściowy 
stra jk  studentów. Doszło do licz­
nych starć Ł po lic ją . Jest kilku 
rannych.

Robotn icy piekarscy uglositi 
strajk . Zapewnieniem  dostaw' p ie­
czywa dla ludności miasta zajmą 
się w ładze wojskowe.

W  dniu w czora jszym  na S G. 
G. W . wykłady dla łi, 111 i IV  ro­
ku odbywały się normalnie. Stu­
denci I  roku zaś m ają, stosownie 
do rozporządzenia rektora, wstęp 
na uczeln ie wzbroniony. D zisia j 
m iało się odbyć plenarne zebra­
nie „B ra tn ie j Pomocy'*, jednak 
rpowodu niem ożności w zięc ia  w 
niem udziału studentów I rosu, 
zebranie odwołano. Rów n ież 
wszystk ie w a lne zebrania K ó l na 
ukow.-cb, zwołane na dzisia j, nie 
odbędą się.

Na Po litechn ice  wzmocniono, 
z puleeenia rektora, ochrono kwe­

stury. w  dniu w czorajszym  
wpuszczano tam studentów jed" - 
nie pojedyńczo. P rzy  drzw iach 
kwestury czuwało w  godzinach 
urzędowych 5 woźnych. Również 
do sekretarjatt: wpuszczano rów ­
nocześnie conajw yżej po 4 stu­
dentów. W czora j o godz. 7.30 
wiecz. rozpoczęło się w a lne zebra 
nie „B ra tn ie j Pom ocy". Zebranie 
przeciągnęło się do wczesnego

rank*a.
N a  S G. G. W. sta li w czora j 

w  bram ie woźni i wpuszczali stu­
dentów jedyn ie za okazaniem le ­
g itym acji.

tuację, jako bardzo poważną.
W ojska  japońskie m ają  inter- 

w en jow ać dopiero w  Wypadku, 
gdyby czerwoni lanad io  zbliżył* 
się do Taijunnu i zagroz ili w  ten 
sposób oyólnej sytuacji po litycz­
nej w  Chinach

SZA N G H A J, 7. 3. ( P A T ) .  M ar 
szalek Czam  - K a i • Szek zarzą­
dził natychm iastowe wysłan ie 6 
dyw iz ji z N ank iru  celem  jaknaj- 
szybszej Iikw ,dacji najazdu 
20.000 w ojsk  komunistycznych 
pa p row incję  Szansi.

P E K IN . 7. 3. ( P A T ) i  Ze źró­
deł duńskich  donoszą, ż t  wojska 
kom unistyczne zyskują sobie 
przychylność ludności w  p row in ­

c ji Szansi, ośw iadczając, że wal­
czą w  im ię chińskich ideałów  
przeciw ko JapończyKom. Japoń­
skie w ładze w ojskow e w  T ie r -  
tsin ie przystąp iły  do om awiania 
z radą polityczną antykomuni­
stycznego sojuszu w ojskowego 
z radą polityczną p row incy j IIo - 
pe* i Czahar. Panu je przekona­
nie, że komuniści usiju ią opano­
w ać bogatą prow incje  Ilo-nan.

W  p row inc ji Ilop e i w ładze za ­
bron iły  upraw iania ćw iczeń w o j­
skowych przez studentów i m ło­
dzie* szkolną, celem  osłabienia 
wśród m łodzieży tendencyj na­
cjonalistycznych .

M  r s p M n y  ta Rlszr Jtiil
rośn !e  z tin ta  na dz ień

balkonie swegd

Karatfy w Ministerstwie
Mad sytuacją na Uniwersytecie

W  dniu wczorajszym  p m in i­
ster św ię iosU w sk i p rzy ją ł człon­
ków  m ałego senatu U niw ersytetu  
W arszaw skiego, U j. rektora 
P ieńkowskiego, ora* dziekanów 
wszystkich w ydzia łów  U. J. P .

P  Min. świętosdawski in form o­
w ał sie o ilości wpłaconego cze­
snego, oraz zaprosił jenat na oru*

gą kon ferencję, która odbędzie 
się w  poniedziałek o godz 2 pp.

Na kon ferencji te j p rektor 
złoży* p. m in istrow i sprawozdani'; 
e ostatnich wypadków, jak ie  m ia­
ły m iejsce na U n iw ersytecie  na­
stępnie zebrani ustalą sposób u- 
stcsunkowan'a się do za jśó

P A R Y Ż , 7 3. C A TE ). Z M ądry- p o jaw ił się P* 
tu donoszą, ie  fa la  niepokojów- i m ieszkania, 
zaburzeń w ew nętrnzych  w zrasta  
s każdym aniem. M iędzy zwolen­
nikami skrajnych ugrupowań po­
litycznych dochodzi do ostrych 
starć.- W  nocy z piątku na sobo­
tę, bojów ka icv. icoweów  napadła 
w  M adrycie ń »  członka partji fa ­
szystowskiej i sam ordowała go.
Rawien p iekarz madrycki, znany 
ze swych przekonali p raw ico­
wych. lo s tn t zam ordowany w  
chw ili zamykania sklepu. Podob­
ny los spotkał przewodniczącego 
jednej z praw icowych  orsranizn-

W  Pam pelunie po lic ja  usiłowrA 
la rojpądzić manifestację aorja- 
n itowaną prze* elem enty nacjo ­
nalistyczne. D c .z ło  do e trw ian i* 
py, w  czasie k tóre j 14 osób *o- 
sU ło  ranionych, w  tem  cztery  
cupiertełnie. W  baniandat. m ię­
dzy p rzy jętym i spowrotem  <jo pra 
cy robotnikam i, należącym i do 
ugrupowań ło c ja lis tyc jB o  .  ko­
m unistycznych, a zwalnianym 
robotnikam i narodcwcam i, doszło 
cm walki, w  -.zasłe k tó r « j jeden  
robotnik został zabity, 10 ran*

cyj dzieln icowych w  chw ili gd v  nych, w  tem kilku Ciętke-

ra f ł strsiHów w Ameryce
nalw ilększ?  o j  w ie iK ie i w o łn y

Unle&iGidlenip listy nmfom]
przy wjffesrttch studenckich w Krakowie

K R A K Ó W , 7. 3. (te !. wł.>. Ze­
branie sprawozdawcze „B rd tn ie j 
P om ocy" studentów U niw ersytetu  
Jagiellońsk iego wykazało po raz 
p itrw  ?zy od 10 lat w lększyść na­
rodów ą, to też spodziewano się, 
te  w ybory do nowego zarządu 
Bratniaka, jakie miał> się odbyć 
w dniu dzis ejszym , zakończa się 
generał r.em zwycięstwom, naro­
dowców. Tym ctasen- w  ub. piątek 
w ładz? uniwersyteckie unieważ­
n iły listę narodową, tak że w y­
ko1';* nic odbędą się, a prze idzic  
ąutom atycznio łista bloku lew i­

cowo - sanacyjnego.
M łodzież narodowa zgłosiła  w 

Jęwyższej kw estji protest, zaooa- 
trzony w  kilkaset podpisów, któ­
ry  przedłożony zosta? rektorow i 
ączełni p ro f. dr. Maziarskientu W  
proteście tym  narodowcy wskazu­
ją. że listę  ich zgłoszono fo rm a l­
nie, oraz proszą o podanie pow a­
bów, d laczego lis ty  nie unieważ­
niono pv*ed rierw szem  zebraniem  
„B ra tn ie j Pom ocy", a dopiero o-

N O W Y  JO R K . 6. 3. (P A T . )  Sy- 
<uncja stra jkow a przedstaw ili się 

i gm źr.ie. Dokonano 600 ateszto- 
, wań. Zaangażowano 5.500 r«o- 
| wych polic jan tów , spowodu lic z ­
nych aktów  gwałtu.

Tak  n ie lk ic j fa li  stra.ikoirej nie 
było w Stanach Zjednoczonych od 
ch w ili wybuchu w o jn y  św iatowej.

W  m. Akron ( 3tan O h io ) s tra j­
kuje 1(J tys. robotników. R ów n ież

donoszą o wybuchu stra jków  *  
F ih d e l f j i ,  Baltim ore i Bostonie.

N O W Y  JO RK , 6. 3. (P A T . ) '  
S tra jk  dozorców  domowych i w in ­
dziarzy rozszerza się. M ają  go  po­
przeć pracow n icy gastronom iczni, 
którzy w  liczb ie  5.000 proklanw 
w ali s ira jk  solidarności. P rezes  
syndykatu pracowników  hotelo­
wych zapow iedzia ł przystąpien ia 
do strajku w  3? m iastach.

lia śfip fil rzeźnię ptaftwa
R ztiza k o w i m e p ezw & icn o  d o k o n y w a ć  czynnoSd
żydowski „N asz  P rzeg ląd ' do­

nosi z Ludsi:
„W  związku z uchwalonym pro­

jektem  ustawy o zakazie uboju
bccme, gdy  okazało się, ża napo-1 rytualnego, y  dniu w czora jszym  
dawęy m itjii r.a UuiwQrsy*te£ic ra  ul. C eglanej na Bałutach, gdzie
zdecydowaną w iękozcść.

% \ w świadectwach Drzefnyałwycli
w z w i ą z k u  z e  z w a k z a n i e m  b e z r o b o c i a

W *wią:!.ii Z akcją zwalc*ar a bea-j dz &!e X IX  taryfy, o ił- w  tym samym
rubocia. M A  Skarbu rozesłało de 
wszystkich Ub i urzędów skarbowych 
okólnik w  sprawie ulg przy ubywa 
r.iu świadectw przemvsiawych.

Zsrodnię z tym akolmkiem. przc.dsie 
bicrstwa przemysłowe, wymiecione v  
c zęścł li łit. C  ro?t>z. 3fvm  taryfy, 
stanowiące załąc/r k do ustawy o 
pailstw owym podatku przemysłowym 
otrzymują z urzędu zezwolenie ra 
wykup wiade< »uw proetny&taweco 
keiegorji lUei. o i*ę w ałuwie od 20 
tuwgo r. h do 3t grudnia r. b bęc a 
zaludniały naiwyżej b35 robo»n;ków. 
Ta same tjotyęzy przedsiębiorstw 
przemysłowych, wymienionych w roz-

naj'.ryże;

m ieści alę rseźnia ptcctwa, oxolo 
20 w yrostków  napadło na rzezaka

K o sm e ty k i p o lsk ie
na w ła s n y c h  s u re w n e h
Jedpą *  chemiwżnyeh fab tykokresie będą zątdtdniąły

ł 'N ?  S ^ i ^ W i a d e c t w a  ptremy- [ k ra jow yeh  prry - tąp iU  dó wyro- 
słowepc kat- Ii-ej mogą być p 'ova - 'a  u podkładów dc kt emon- koąm'*- 
dzone p.zedrięniorstwz pr^enrostowe, tycznych Do ts j pory  em ulgatory
w yr'en iore w  t/oh samych rozdzia­
łach varv?y, o i*e w tyn-. samyip okre 
uie będą tótnidmjły p ęrv zz» - 250, 
drugie zaś najwyżej róbotrików, 
3 pa podstawie Świadectw* praetn* • 
stowege1 kat. IV-rj przedsiębiorstwa 
zątrnimiajace —■ pięrwęze 125, drugie 
zaś najwyżej ~ 2,50 robgtnikow. za- 
równo przy fabrykacji ręcznej, jrk i 
pna stosowaniu s Ini^ów mechanicz­
nych.

Zrzucony ze stopnia wapnu
pociągu w  biegu

Kciyduktetr kolejowy. K ą ię fap  i pomoe, M eżczyźnt zączęh w sek «"
ri«oa« a-ts l k iw ać w  hiegu z poc,ą?u i pezo-

ąta* tylko jeden robotnik, ĄntO’ 
uj Rak. łY tedy konduktor zb liżył 
się eo r iego i uderzył go dwu­
krotnie pięścią w  głowo. Judący 
straci? rów now agę i upadł zo 
stopnia aa tory ko lejow e. Od­
niósł on ciężkie obraaepie ciała.

Zalewski, odpow iada dzi$ przed 
sądem za etężkie uszkodzenie clą 
lu pasażera, jadącego  bez bił<A'4 
na stopmach wagonu * Leg jono- 
w ą do W at*zawTy. K łady  pociąg 
ruszył ze stacji, na stopnic w ago­
nu wskoczyło kilku mężczyzn bez 
b ile tów  Konduktor Zalewski 
zw rócił aię do nich, aby za jadać 
zapłaty i polacił im  w e jść  do k,ręa 
ka. W  odpow iedzi „gapowicze** 
wyhuchuęU śmiechęm, W tedy  ko a 
duktar zw idei? do jadącyth  
poc iągam  kole jarzy  z preśbą o

do kyemow sprawadsał śmy z za­
gran icy, rozpoczęcie w ięc  fab ry ­
kac ji ich uniezależnia nasz p rze­
m ysł kasm ętyczpa-perfum eryjny 
od importu zagranicznego.

Z w ło k i to p ie lca
H E L , 7.3. W ładze usta liły  to ż­

samość top ielca, w yrzuconego na 
b’-zeg helski. Jest nim  dowódca 
nieszczęsnego kutra „Gd.\ 3 i“ , ry ­
bak W acław  Rotakowslu, który, 
iako w łaśc ic ie l kutra w  dniu 15 
listopada ub. r  utonął w ra *  z 
trzemr. ludźm i eałogi, podczas 
praswożenia ładunku drzewa do 
Helu-

F ryd la , którego pooite, nie po* 
zw ala jąc mu za"zynać ptactwa.

P rzyby łą  po lic ja  rozpędziła  na­
pastników, p rzyc ięc i rzeźn i*  
ptactwa na p rzeb ieg  dnia w czo­
ra jszego  została unieruchomiona.

Chmurno
z  r r z e f a S n i e n i a r n f

W ząch. (Jsięlnjęącb kra^u uU »z^ 
m ywała siy w czora j pogodą p rze­
w ażn ie pochmurna z drobnym 
gazieniegÓŁio dtiszcłem- R ow tem  
było ęhmurpo z w ięksiem i prz*- 
jaśn ien iam i we wschodniej pedo* 
w ie  kraju . Tem peratura o goó*- 
X4-cj w ynoa ila ; 3 s t  c iep ła  w  
Gdyni i C ie?zyn i«, 3 w  Pom atau  
i Lodzi, 4 w  Kraków  ,e. Lubi* a i*  
Kaliszu  i K -tow icąch , 5 w «  Lwa • 
w ie, K .ę lcach  i Za lea ic*vk*?h , $ 
w W arszaw  je, Pińsku i W iln ią , 7 
w  Lucku, 8 v/ Godnie i Dęblin ie, 
9 w  Leśnej k. Baranow ie*.

Dziś ■—  chmurno a p ru jn ln ię *  
niąm i w  ciągu dnia na wsęhodaie 
i w środku kraju , a v cłrobnejhi o- 
padami na południu i zachodu*. 
N ocą  ieki-ię rraT n rożk i. dniem 
tom peratm ą kilka rtopni pow yżej 
zsra  U m iarkow nre w ia try  połud* 
niowa - wschodaie*

Warszawska gisłda pienięina
D fw iiy : Holandia tól, Kopenhaga

rozbi? sobie głow ę { leża ł w  ^zpi-J 11* 13, Londyn 20.24, Nowy lęrk 
talu nr zez długi c*ąs no dozną- p-25 t 3 'd *w* 5-35 i pw, Paryż. 35 01 
nych wa rząsąch. | S-W'a',(:a,*ia I73 i3 - Stok-

Konduktora aresztów „n o  N a j Obroty dechami w.ykwe niż 8 red
rozpraw ie nie p rzyzna je  się do Ge, tendencja przew ażnie niocniejsza 
Winy, mówiąc, że pasaże" ' sam B.m knotv dolarowe to ObrtĄęh pry­

watnych 5.2.4,i5; rubel zlot) 4./R3,

w  tfnUu 7 m arca

Z. Banku 'lifojn, t^OO;

M-ysięocłyi fa ta ln ie  % pociągu

Działacze wiejscy
Now a grupka w polskim parlam encie

dy, pos. Dębicki, ogłosiła  obsaer-N a teren ie  parlam entarnym  
powstałą grupa w ie jsk ich  dzia ła­
czy społecznych, składając?, się z 
4 senatorów  i S§ posłów. Grupa 
tą. na ezełe k tóre j stel roln ik z Ui-

ciolar ?loty p.OO; .crarn czystego złota 
5.924-i marin uiem. 145.00; funty 

S»ng. 20.24.
F-apiery procentowe: 7 proc. pę..5..

stabć. 02.G3 (odcinki pa 500 doi.)
óó.Od 4 proc państw poż. premj. 
dolar. r2.25, 5 proc. poż. konwersyj- 
tia 6100; 6 proę poż. do! (w  drol*-

uą deklarację, w zakończeniu któ- nyclt odcinkach) 76.30 (po 100 doi.)
re j ośw iadcza, żc pra -ow ać bę- "Jpj.’ 3 pruŁ'- -,koll l ’ .kot’.w,'r:'
dzde w  oparciu o w ie jsk ie  o r g a n - , 0| t" ro „  **■ f  9J * »
racje  spolccŁne. Uoso. Kral. 94 00 7 proc;. 1.. Z. Ben­

ku tiosp. Ku
Banku Gosp. Krąj- 8323| «  pre-

8 3 .^ ; 7 ęro* Pbli.^ 

7’ proc, U kproc. U
Banku Roln. 83.23; 4 J pńf pmę. f ,  
Z- ziemskie Mjrja V  —  4f,50; 6 proc. 
oblig. ra. Warszawy VI «i em 5d30i 
4 i pól proc L- Z pj/n. Ziem*tva 
Kred. serja L —  41.13, seria K —- 
42.38.

Akcje: E Polski 93,75; W ąrił, T- 
Fabr. Cukru 23.30; W ęg ie l 17.xJ- Lil­
pop y.00; Ostrowiec 26.75; Habe* 
tlUaCh 34 50.

Dła pożyczek państwowych lendop 
cja niejed..alitą dla listów zastawnych 
pr/gważnie utrzymana, dla akcyj nie­
jednolita. Transakcje ,v obrotach pry­
watnych: 8 aroe ręnta rlcmęka tod- 
cjnki pc. ł .000 i . )  32X»Xi,' 3 proc 
npi. budowlana 27.23; 4 proc -j«ł. 
inwestycyjna ' *  501,



’• ® —  — —   — .....  ABC —  N O W IN Y  CODZIENNE
str 3

i trzecia imja obronk „uboju rytualnego"
Bliski triumf „kartelu rytualnego”...?

Zmiany, które przekreśla ją  i grzebią pro jekt pos. P rystorow ej
K<-misja adm instaracyjna S e j­

mu ODOwiedziała s.ę za wnio- 
SKiem posłanki P rystorow ej. P o l­
ska częsc kom isji poparła wnio­
sek w brew  żydom i Ukraińcom . 
Żydzi ©dmeśli sukces o tyle, że 
przesunięto w  p ro jekc ie  term in 
w ejśc ia  w  życie ustawy z 1-go 
stocznia na 1 kw ietn ia 1937 r. 
N ie  je s t  to  sukces jednolity . 
W prawdzie nieobowiązująco, ale 
bądź co bądź, jako w icem in ister 
W . R. i  O. P . ks. Żongołow icz o- 
śwtadczył, że pon ieważ artykuły 
konstytucji 110, 111, 113 i 115 za­
pew nia ją  swobodę wyznań p raw ­
nie uznanycn przez państwo, 
należy w ustaw ie poczynić zm ia­
ny, um ożliw ia jące żydom doko­
nywani) uboju rytua lnego dla 
ich  konsumcji, a to w tym  celu, 
aby powyższe artyku ły konstytu­
c ji n ie  Zostały pogwałcone.

Tu , nap ;wno m lm owoli, ks. 
Żongołow icz znalazł się w  lin ji 
okopów żydowskich, w  szeregach 
obrońców uboju rytualnego i w a l 
n ie poparł te szeregi. Zm iany, ma 
ją ce  um ożliw ić żydom doaony- 
w an ie uboju rytua lnego d la  ich 
k°nsum cji, to  jest ni m n e j ni 
w ięce j, ty lko zupem e przekreśle 
n ie projektu  ustawy, zupełnie je j  
pogrzebanie.

Dlaczego?
K to  obserwuje uważnie takty­

kę żydów  obrony uboju rytualne­
go w idzi w yraźn ie  trzy  zasadni­
cze lin je , jak ie  wytknęli sobie ży­
dzi, dla zapewnien ia skutecznoś­
ci sw ej akcji.

B EZ K O M PR O M ISU
Prorwsza to  zasadnicze odrzu 

n ie wsrzelidej m ożliw ości ogran i­
czania czy zn iesien ia  uboju ry ­
tualnego. Jest on nakazem re li­
g j i  m ojżeszow ej, p rzem aw ia ją  za 
nim w zg lędy  prawne (rzekom o 
zasady kon sty tu c ji), polityczne 
( an tysem ityzm ., trospodarcze, 
human i arne i  h ig jem czne. Żadne 
ogran iczen ia  nie są absolutnie 
m ożliwe.

D la przeforsow an ia  te j tezy 
żydzi urucnom ili ogrom ny apa­
ra t propagandowy" apelow ali 
do żydów  z całego św iata, pro­
wadza ogrom ną kam panję praso­
wą, w yda li m nóstwo odezw, u lo­
tek broszur, zorgan izow a li prote- 
testy, zebrania, kon ferencje , uży­
l i  pwych ukrytych w pływ ów , po­
parli *w e dowodzenia bogatą ar­
gum entacją, skrzętn ie  zb iera jąc 
w szelk ie m aterja ły  pomocnicze 
i t. d.

T e j p ierw szej lin ji utrzj-mać 
się n ieudało. Praw da zbyt jes t 
rażąca, argum enty za zn ies ie­
niem  uboju rytualnego zbyt ja ­
sne. N aciągać dowodzenie można, 
a le  do pewnych gran ic. Zanim  
Komie ja  adm in istracyjna Stjm u 
m -zyjęła p ro jek t ustawy o skaso­
waniu uboju rytualnego —  pro­
jek t tak i przyszed ł ju ż, jedno- 
m y jn ie  p rzy ję ty  p rzez op in ję  
polską W yrazem  tego  poza sta­
nowiskiem  ca łe j prasy polskiej 
są 1'czne uctiwały zn iesien ia 
udoju ry tu a ln ego  w  m iastach 
i  na wsi.

D R U G A  L IN J A  O B R O N Y

Jeszcze przed  przejśc iem  pro­
jektu  prze; komisję sejm ową, ży ­
dzi zorjen tow ah  się, że taktyka 
p ie rw sze j lin ji obrony mimo je j  
n iew ątp liw ych  korzyści, do celu 
jeszcze n ie  doprowadzi. Stojąc 
w ięc  form aln ie  dalej na zajętem  
raz  stanowisku, żydzi zdecydo­
w an ie p rzeszli do drugiej obrony.

D ruga lm ja  to gra  na zwłokę, 
na odroczen ie ca łej sprawy, na 
m ożliw ie  najw iększe opóźnienie. 
Tu  w ięc m ieliśm y zarzu ty n ie­
zgodności projektu  z konstytucją, 
a co zatem  .dzie, n ieform alność 
projektu, n ie form alności jego  
zgłoszen ia, n iew łaściw ego rzeko­
mo skierowania, fo rsow an ie  tezy, 
że sprawa je s t za poważna i za 
w ie le  w prow adza zmian, by mo­
żna było poważnie ją  przedysku­
tow ać i zadecydować w  tak krót­
kim czasie, że w reszcie nawet w 
wypadku przejścia projektu 
m ógłby on być zrealizowany, ale 
nie po kilku m iesiącach, a po 
kilku latach, że w yw oła  ogrom ny 
zamęt w handlu m ięsnym itp.

Podstawą takiego u jęcia była 
nadzieja osiągn ięcia celu, to jest 
przekreślenia projektu ustawy, 
je że li n ie zaraz, to w każdym 
ra zk  * czasie ud okresu, gdy

stanie się prrwem do wejścia 
jego w  życie.

Jak "wskazaliśmy już, popraw­
ka w  kom is ji: t. j .  przesunięcie 
term inu w e jśc ia  w  życie  ustawy, 
w  raz ie  je j  uchwalenia, o 3 m ie­
siące je s t p ierw szym  realnym  
sukcesem żydów  w  akcji uboju 
rytua lnego !

SAM O B Ó JSTW O  .. U S T A W Y  
N a jda le j po lin ji interesów  

obrony uboju dzie ośw iadczen ie 
v-ir rnistra ks. Żongołłow icza.

Ono leży  na trze< ie j, ostatniej 
dotychczas, a bodaj najskutecz­
n ie jsze j w razie  m ożliw ości je j  
przeforsowania, lin ji obrony. 
Prowadzi prosto do... samobój 
stwa ustawy, do wykazania je j (z  
poprawkami pozornie niewmne- 
mi) nonsensu życiowego i gospo­
darczego oraz trudności reali­
zacji i komplikacyj, wprowadzo­
nych przez życie, zarówno na 
rynku mięsnym, jak i poza nim 
Rozum owanie żydów  jes t proste 
Jeże1 nie da się ani obalić pro­
jektu ustaw*)*, ani odroczyć na 
czaa dłuższy t. j. na okres, k tóry­
by pozw oliłby  na "wznowienie 
akcji przeciw  ustawie —  należy 
cei osiągnąć drogą okrężną, po­
zornie n iew inną, pozornie opartą 
l i  tylko na zasadach prawa i 
słuszności.

M O ŻLIW O ŚĆ... „K L U C Z A  
P R O C E N T U A L N E G O " 

Chodzi tu o to, co ks. Żorgołło- 
w icz, w  powołaniu się na kon­
stytucję  nazwał um ożliw ieniem  
uboju rytualnego dla konsumeji 
samych żydów, co żydzi nazywa­
ją  zastosowaniem  „k lucza pro- 
centualnego“ , a co sprowadzałoby 
się do procentowego, w  stosunku 
do ilości żydów na danym tere­
nie, uboju rytualnego.

Sprawa zda je  się prosta. Ży­
dowskie argum enty zostaną usza­
nowane, a chrześcijan ie nie będą 
jed li m ięsa z uboju żydowskiego.

Przedewszystk iem  należy za­
znaczyć, że żydzi bron iąc dwu 
pierw szych  Im ij nie dopuszczali 
początkowo te j możliwość:. Cha­
rakterystyczne jednak, że ju ż 
w tedy zw alcza jąc „k lucz procen- 
tu a ln y " w skazywali na... odpo­
w iedn ią  jego  skalę ! (R ab in  Na- 
chum A s z .)

L A W IN A  K O M P L IK A C Y J  
I  N O N S E N S Ó W  

W yjaśn ijm y tę  sprawę. W  P o l­
sce liczba żydów  przekracza trzy  
m iljony. Granica spożycia w ielu  
artyku łów  spożywczych je s t  ru­
choma i różna dla różnych tere­
nów i  w  różnym czasie —  kon- 
sumeja ma tu ogromne wahania, 
nie je s t  stała, statyczna, w  szcze­
gólności także, je że li chodzi o 
mięso.

Gdyby zastosowano skalę p ro ­
centową p rzy  uboju rytualnym  
zw ierząt, odpow iadającą procen­
tow i ludności żydow skiej w  pc 
szczególny*ch m iejscowościach 
wprowadzonoby n iezm iern ie cha­
otyczną gospodarkę kontyngento­
wą mięsem, co stw arzałoby chaos, 
liczne n iedobory i nadm iary, 
mnóstwo nadużyć, szm ugiel m ię­
sa koszernego itp. Ponadto ponie­
w aż żydzi spożyw ają  jedyn ie 
przednią część organizm u zw ie ­
rzęcego. a w ięc  około 55 pioc.. 
(ty ln ą  mogą spożywać również, 
ale po sppcjalnem  w ykrw aw ie­
niu, p rzez w*yżyłowanie, co jes t 
tak kosztowne, że się nro op łaca ),

tych rytualn ie okazuje się stre- 
fione, ponieważ także żydzi mu­
sie liby otrzym ać (ich  zdan iem ) 
pew ien ekw iw alent m ięsa w  pro­
cencie bydła bitego rytualn ie, bo 
n ie jed zą  świń, za jęcy  itp. —  tak, 
że jak  to ob licza ją  żydzi (rąbu  
N . A sz.) procent bydła b itego  r y ­
tualn ie musiałby być 2,5 do 3-ch 
razy wyższy od stosunku procen­
towego żydów w  dany*ch m iejsce 
w ościach.

A  w ięc  weźmy W arszaw ę. Śre­
dnio przy  30%-ach ludności ży­
dowskiej (w  p rzyb liżen iu ) ubój 
rytualny dotyczyłby (30%  X  3 =  
9 0 % ) —  dziew ięćdziesiąt p ro­
cent byd ła !

AB SU R D  —
1 R ó W N O U P R a W N IF N IE  

O B Y W A T E L S K IE
Oto do jak ich  w yn ików  może 

doprowadzić uciekanie się dc roz­
w iązań  pośrednich N ie  należało­
by się dziw ić, g d jb y  po rocznej 
gospodarce z zastosowaniem  
„k lucza procen tua lnego" dopro­
wadzono do takiego zam ieszania 
i n ieporządków na rynku m ięs­
nym, że ustawę należałoby co- 
prędzej w ycofać. Byłaby dosta ­
tecznie skompromitowana.

W  okresie, gdy  żydzi bron ili 
w ogó le  nienaruszalności uboju 
pisał rabin N . Asz. „P rocen tow e 
ogran iczen ie uboju rytualnego 
do potrzeb kunsumcyjnych lud­
ności żydow skiej jest absurdem 
—  a ponadto, jako godzące w  za ­
sadę równouprawnien ia obywa­
telsk iego —  jes t n iedopuszczal­
ne".

Zgadzam y się na punkt p : :rw- 
szy, natom iast punkt drugi nale-

nie ulega wątpliwości, że ubój ry­
tualny sprzeciwia się naszemu 
porządkowi publicznemu i odby­
wa się naruszeniem prawa.

N igdzie , w  żadnym artyku le na­
tom iast n ie stwarza konstytucja 
norm, nakazujących uleganie 
większości wobec terroru i uro 
szczeń m rie j ;zości.

Rozum iejąc, że w y jśc ie  kompro­
m isowe je s t  równoznaczny z oba­
leniem  projektu  zuajem y aobie 
sprawę, że trzeba wybierać kate­
goryczn ie : albo pozostaw .ć dzisie j 
szy stan rzeczy, u lega jąc w o li i in 
teresom  żydowskim , albo znieść 
ubój rytualny zgodnie z poczu­
ciem  słuszności. Komu zaś to dru­
g ie  rozw iązanie się nie podoba lub 
zechce w  jak iejś fo rm ie  stosować 
p rzeciw  "większości polskiej i pań­
stwu politykę sabotażu, odwetu, 
czy bojkotu może Polskę opuścić 
lub może być... zmuszony do je j 
opuszczenia. W łaśn ie równoupraw 
nienie obyw atelsk ie w ym aga re ­
spektowania słusznych postu la­
tów  w iększości, a w-ięc albo uzna­
je  się normy, które ona stwarza, 
albo nie.

T a  b ie ffzn a  w y ra ź n ie  
uśm iecha się d o  nas!

I mc ku temu wszelkie prawa: nie by­
ła bowiem prana małowanoiciowerp 
mydłem, które szkodzi tkaninie i po- 
wod ije przeawczetne jej znhzczerć-i. 
lecz mydłem Jeleń Sd.iehf, które w 
praniu chroni bieliznę-i dc ie rękojmię 
niezir ;enne( dobroci.

D la te g o  
nie poprostu : 

* m yd ło , 
lecz

Do nam oczenia PROSZEK G.CHICrlTA

P r z e g l ą d  a r a s  /

ży potraktować jako ośw ietla ją ­
cy, jak  żydzi u jm ują zasadę: 
równouprawnienia obywatelskie­
go ! Żydzi —  m m ejszosć nie chcą 
podporządkować się w o li w ięk­
szości —  ich  zdaniem  —  równość 
obywatelska polega na tem, aby 
Po lacy  rob ili tc czego niechcą, 
tylko dlatego, że  to dogadza n- 
teresom  źyaowskim .

N O R M Y  P R A W A  I  N A K A Z  
Ż Y C IA

Jeżeli staniem y nawet w yłącz 
nie na gruncie obecnej konsty­
tucji to w praw dzie  daje ona pra­
wo w yznaw an ia w ia ry  i obrząd­
ków, -wyznań przez państwo uzna­
nych, staw ia jąc  zastrzeżen ie uza­
leżn ia jące je  od n iesprzeciw ian ia 
się porządkow i publicznemu lub

pon iew aż około 15% zw ierzą t bi- obyczajności publicznej, p raw n ie

Lista kandydatów
na siolec prezydenck. we Lwowie

LW Ó W , 7. 3. W śród  nazwisk 
kandydatów  wym ienian i są na 
pierwszcm  m iejscu : w icew ojew o­
da Sochański, w icem arszałek sej­
mu dr By^ka, w iceprezydent m ia­
sta dr. Ostrowski, ponadto w :ele 
osób. które jednak nie m ają  w iol- 
kich szans .

S fe ry  m ieszczańskie chciałyby 
pow ierzyć stanowisko prezydenta 
swojemu przedstaw ic ie low i np. 
byłemu w iceprezydentow i m iasta 
Irz j kowi, radnemu Sudkoffow i, 
Pfanow*j lub H ó fflln gerow i. po­
nadto w ) m iem ane są nazwiska 
dra Brzesk:ego, generalnego re­
feren ta  budżetu, dra W eryńskie- 
go, w iceprezydenta m iasta, dra 
Strońskiego, prezydenta m Sta­

nisławowa, p ro f Chylińskiego, b. 
w icem in istra  ośw iaty, em. gen. 
Popow icza oraz w iceprezydenta 
W arszaw y O łpińskiego.

M A S K A  S P A D L A

Prasa żydow*sks, aż trzęsie się 
na uchwale kom isji adm in istra­
cy jn e j Sejmu, znoszącą obój rytu ­
alny, aż dyszy od hamowanych 
jeszcze, ale ju ż  w yraźnych  gróźb 
p rzeciw  Polsce.

Rabin d r Thon pisze w  „H a jn - 
c ie“  (cy tu jem y za „N aszym  P rze ­
glądem ":

Jeśli wróg, k tó iy ma mało praw­
dziwej moralności, a le 'w ie le  siły f i ­
zycznej, czyni krok dalej i usiłują 
ograniczyć żydowską wolność re! i- 
gijną to podnieść należy taki alarm, 
aby usłyszał go cały świat. Amor 
przekonany jest, ie  przed takim 
krzykiem, wyrywającym się z głębi 
duszy, bohaterowie ulękną sie, i to 
bardzo, zwłaszcza jeśli chodzi o spra­
wę z którą świat jest obeznany

Autor nie wierzy mimo wszystko, 
ib v  zakaz uboju rytualnego dopro­
wadzić miano istotnie do samego 
końca. Narazie oddano tylko strzał 
na postrach. Jeśli jednak, istotnie 
dojdzie do zakazu uboju rytualnego 
to k**zyk żydowski zmusi cały „bar­
barzyński" świat do zastanowienie, 
się. Pozycja żydowska na tym fror - 
cie jest bardzo silna, a gdyby ją m i­
mo wszystko Zaatakowano, to czas 
bedzie wówczas się bronić, choćby to 
nawet kosztować mia'o żydów pe- 
w»en okres „bezmięsny". Żydom za­
szkodzi to niewiele, jeśli n: czas ja ­
kiś wyrzekną się mięsa, a zakaz tak! 
długo nie potrwa.

W  podobny ton uderza p. A. M. 
Rogow y w  „Judlsze T a g b la tt " :

Żydzi staja się zdecydowanymi na 
wszystko bojownikami', porzucają 
wszelkie zimne wyrachowania i nic 
nie może ich powstrzymać od ofiar­
nej walki. Narzuconą sobie walkę w 
obronie religji żydowskiej prowadzić 
będą Żydzi z cała energją i poświę­
ceniem Jasne jest, że walka ta nie 
może być już prowadzona jróynie w

postaci zaKegów w  zac zu gabine­
tów rządowych Cały ogó żydowsk 
przejść musi do jak najsilniejszej 
aktywności. Żydzi sa słabi bezsilni, 
ale ich poczucie żydowskie i ludzkie 
zmusi ich do nodniesitnia głosu prze­
ciwko wielkiej krzywdzie, jaką wy­
rządza się im z zimną złośliwością. 
Nie mogą już zdławić w sobie te r i 
k-zyki.. Wołać będą pod niebiosa do 
Stwórcy, aby dopomógł im w chwili 
nieszczęścia, wołać będą tek, aby to 
wołanie wstrząsnęło światem Di a 

wszystkich Żydów jasn° j pst — koń­
czy autor, —  że walka dopiero sic 
zarzyna.

M am v w ięc w yraźną zapow iedź 
walk i na teren ie  m iędzynarodo­
wym. Żydostwo przekonane jest, 
że drogą nacisku w ew nątrz, uda 
sie Polskę zmusić do kapitu lacji. 
N a  uwagę zasiugu je rów nież 
zw rot o przen iesien ie w a lk i poza 
„zab ieg i w  ciszy gabinetów  rzą ­
dow ych"

L IN J A  R ZE C ZYW IS TE G O  
F R O N T U

„ W  św ie tle  te g o  w ybuchu  n ie ­
naw iśc i żyd o w sk ie j t r a fn ie  b rzm i 
zdan ie  „W a rs za w sk ie g o  D z ien n i-

k tórym  a u to r  su row o k ry ty k u j) 
metod,/ b iu ro k ra tyc zn e :

Do jak iegc absurdu jesteśm y w  
stanie doprowadzić m etody wyrho- 
wania obyv. atelskiego, świac rzy  fakt 
powołania w  W arszaw ie Spółki h"n- 
dlowej p. n. „Instytu t Propagandy 
Państwowotwórczej Sp. z o. o.‘ ‘ ). K a ­
żda in ic jatyw a urzędnika posiada 
piętno biurokratyzmu i etatyzmu. 
Każdy obywatel ma więc Drawo bro 
nić się przed nią, t. j. nie wykony­
wać za-zadzeń i przepisów. Przepis 
niewy korr*wary przez obywatela w y ­
maga dwóch nowych. Ilość ich rośnie 
więc lawinowo. P rzybyw a ją  też urzę­
dy nadzorcze, przepis wykonywany 
rękami funkcjonarjusza publicznego 
bardziej ciąży na życiu pryw : tnem, 
niż przepis wykonywany przez same­
go obywatela. W  A n g lji życie spó­
łce . f e  jest niezawodnie bardziej 
skomplikowane, niż u nas. Obowi,, 
żuje tom  też dzięlu temu, w ięce j 
norm, niż u nas. N orm y t «  są jednak 
że albo nie pisane, hr dzięki w yso­
ko rozwiniętemu zmysłowi społeczn*- 
.nu obywatela potrzeba pisania ich 
nie zachodzi, albo —  jeśli nadano im 
ibrmt, —  przepisu —  stały się w ła ­
snością obywatela i  p rzyzw ycza je­
niem w* jego  życiu eodnennem. jako  
„w łasne" przestały być normam. biu- 
rokratycznem i, narzuconemi z ze-*

kr N a ro d o w e g o " ,  w sk azan e  w  za- wnątrz, stały się niodostraegaloe i
1 to n *7"mti-o I ■ — ■ >***

koń czen iu  artyku łu  
I  in ja  rzeczyw istego frontu stron 

wojujących przebiega (w  dzisiejszym  
kres ie  dzie iów ) po lin ji obozu P o l­
ski narodowej, stojącej w  walce z 
cóżii irodnem i siłami politycznem i 
(kra; owemi i m ieazynarodowem i), 
kierowanemi głównie przez żydostwo 
k tóre .m a do pomocy gorętszych lub 
zimniejszych sojuszników.

B IU R O K R A C J A  a  S P O ŁE C Z E Ń ­
S TW O

W  „C z a s ie "  —  a rtyk u ł dysku ­
sy jn y  Z. W o jty n y  p. t. „J a k  m oż­
na u ak tyw n ić  s p o łe czeń s tw o ", w

Pracownicy miejscy
Ministra Spraw Wewnętrznych i marsz. Sejmu

Minister Spraw Wewnętrznych 
p. P.acziiiewicz przyjął 5 bm. delega­
cję pracowników miejskkih, w  skład 
której weszli delegaci zarządów głó­
wnych następujących związków Zrze 
s zenie Zw Zaw. Pracowników M iej­
skich, R  P. —  Podwale 10. Z. Pra­
cowników Ko(n i Instytucji Użytecz. 
nosci Publ. ' w Polsce — Warecka 
7, Zw. Zaw. Fracowni.iów Samorząd, 
i Użyteczność Publ., Z. Z. Z. —  Ka- 
tucyńska 5„ Chrześcijańskie Zjcdn. 

Zaw Robotników Miej. —  Śniadec­
kich 5. i Zw. Zawód Pracowników 
Miej, Z. Z. P. —  Al. Jerozolimska 
101.

Przedmiotem audjeńcy były pro-

Rytualny ubój -  barbarzyństwem
Głos p ism a  s ło w a c k ie g o

B R A T IS Ł A W A , 7. 3. ( P A T ) .  
„S lovak“  zam ieścił artykuł p. t.: 
„R ytu a ln y  ubój bydła jes t barba­
rzyństw em ", w  którym  omawia 
wniosek posłanki P rystorow ej w  
spraw ie zakazu uboju rytualnego. 
Pismo uznaje słuszność tego 
wniosku, uważając zakaz uboju 
rytualnego za całkown it uzasaci

niony z punktu W idzenia humani­
tarnego, ku lturalnego i gospotlar ■ 
czego

P.sm o wskazuje w* szczególno­
ści na to, w  w  z  ielu kra jach  eu­
ropejsk ich  ubój rytualny został 
zakazany, jako sprzeczny z Kar- 
dynalnem i zasadam i ludzkości i  z 
Poktopem kultury. 1

jekty ustaw o służbie, o odpowie­
dzialności służbowej, o uposażeniach 
i o zaopatrzeniu emer;-talnem w sa­
morządzie terytorialnym przyczem 
delegacja wysunęła dezyderat zanie­
chania narazii zaradiuczego uregulo­
wania praw i obowiązków pracow­
ników samorządowych w  drodze usta. 
wodawczti z uwagi na konieczność 
uprzedniego prze pro wadrer ia refor­
my finansów komunalnych i ustale­
nia zakrera działania związków sa­
morządowych i wypowiedziała Się je ­
dynie za reformą emerytalną, która- 
by miała na celu wyłącznie uchylenie 
t. zw. przerostów emerytalnych, w 
szczególność: zaś ustalała maksyma.- 
ną wysokość emerytur. ,

Min Raczkiewicz oświadczył, że 
rząd ustosunkował sie pozytywnie do 
szeregu dezyderatów, zgłoszonych do 
poszczególnych projektów ustaw-, 
przyczem prace nad temi ustawami 
prowadzone są w  normalnym tryDm 
bez jakiegokolwiek pośpiechu, zależy 
bowiem rządowi na tem, by wszyst­
kie słuszne dezyderaty były wszech­
stronnie przedyskutowane. W  tych 
samych sprawach delegacja przyjęta 
była przez marszałka Sejmu p. Gara.

nieodczuwalne.
I  k oń czy  p. W o jty n a :
W  Polsce przedrozbiorowej przeo­

czyliśmy państwo Dziś mamy od- 
wróconą sytuację: nie dostrzegamy 
obywatela. Stanem normalnym jest 
zaś harmunja tych pojęć. Dopóki n i« 
stw,orzymy tego stanu, t. j. dopóki 
nie doprowad-im y do svm bjozy tych 
dwó**h czynników, tak dłueo urzędnik 
będzie symbolizował naństwo, ży ł 
własnem życiem  i adininistrował spo­
łeczeństwem.

w y z y s k  k a p i t a l i z m u  
p  a ń s t v v 7o v ; e g o

N ie jako  ilu strac ją  stosunku 
państwa do obyw atela je s t  poru­
szona przez „S łow o " w ileńskie 
sprawa krzyw azem a przez D yrek­
c ję  Lasów Państw*owvch rybaków 
na je z io rze  N arocz Gdvby —  p i­
szę ,Siowo“  —  N arocz należało 
d a jn y  na to do O rdynacji Radzi- 
w iłłow skiej, ileby atramentu zu­
żyli nasi radykał; w  obronie w y ­
zyskiwanego pro letarjatu . A  tym ­
czasem....

Tymczasem los zrządził, że Narocz 
nie na eży  dc ks. Radziw iłła a chłop- 
skie g low*y nie przycisk? do ziem i 
twarda ręka obszarnika ale przechc 
dzi przez nich maszyna państwowa 
kierowana um iejętną dłonią rze: ,zy 
urzędników. I  tu wytwarzE się pa­
radoks. '  wszyscy, k tórzy roszczą 
sobie pretensje do tytułu obrońców 
prolftarjatu , ci wszyscy, którzyby w 
innym wypadku rozdzierali szaty nad 
nędzą chłopów biorą w  obronę nie 
uciśnionych a l r . naństwo Znamien- 
ne_ jest stanowisku „K u rjera  W ileń ­
sk iego" w  te j .prawie i  całej gn ipy  
. h  ani-awiaczy‘‘ bo w grę wchodzi ro­
la Państwa kapitał styc znege.

Zdi-je s>ę, że tana rola państwa 
ni? dpowiada w role interesom słab 
szych w  walce ekonomiczno-gospodar 
czej. Teraz skolei przychodzi zagai1- 
n ier ie  trafne^,,, OKresld a ,,słabsze 
go ". D la niektórych okn ślen ie  to 
tą :zy sie automatycznie z innem sK 
wen. „p roD ta rja t", p ro le la rja t jest 
zawsze uc sńa w  zawsze nkrzywdzc 
ny przez kapitał, p ro le ta ija i zawszi 
naieży brać w  obronę.- chvba że  z 
drugiej strony w ystep rje  Y m stw o  
ja i i kapitał.

Dalsze w yw ody .,Sbw'a“  Są d*  
łamutne, a le podany ustęp jasno 
wskazuje, że kap ita lizm  państwo­
w y  jest rów n ie ty iań sk i jak p ry­
watny.
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Podminowana Ameryka
Pronat-anda bolszewizna gfębahle maściła korzenie

Zerwanie stosunków dyplom u-] dotąd nie u legły te j re form ie, jak- 
tycznych z Sowietami... Bunt od- Kolwiek uchwała i co do nich zo-
działu wojska... Ruzrucłiy komu­
nistyczne... Oto wiadomości! 'k tó­
re ukazują się. system atycznie 
odnośnie do Am eryki środkowej i 
południowej. N ie  u lega na jm n iej­
szej w ątpliwości, że wszystk ie te 
wypadki stanowią zaledw ie cząst-

stała powzięta. Ze w szystk iego wy 
nika, że w  ciągu tego roku szkol­
nego un iw ersytety meksykańskie 
utracą samorząd i padną również 
o fia rą  re fo rm y wychowania.

Od w ieków  już wychowanie <v 
M eksrkń znajdowało się w rę­

kę p rze jaw ów  żywotności organi- kach bądź organ izacyj katolickich,
zacji komunistycznej na drugiej 
półkuli i że prowadzona prz®z 
trzecią  m iędzynarodówkę propa­
ganda zak ieś la  znacznie 
koła, niż o tom w iem y.

badż też duchowieństwa Obecna 
reform a szkoln ictwa jest w ięc 
orzedewszystkiem , je ś li nie wy- 

szersze łącznie, w yn ik iem  zażarte j i dłu­
g ie j w a lk i przeciwko kościołow i

Specyficzne warunki politycz- katolickiem u. P rzyw ódcy  rewolu- 
ne. a przedewszystkiem  gospodar-1 cyjn i, uważają, że dla zwalczen ia 
cze, —  w  takim Meksyku np ol- klerykalizm u trzeba kościołow i i

.duchowieństwu odebrać ro lę  wybrzym ia w iększość wszelkich w ar­
sztatów  pracy znajdu je się w  rę ­
kach zagran icznego kapitału —  
spraw iają, że propaganda bolsze­
wicka w  Am eryce jest o w iele 
skuteczniejsza, an iżeli w  krajach 
Europy, Propaganda ta sięga zre­
sztą bardzo głęboko.
z b o l s z e w i z o w a n y  m e k s y k

W ażm y Meksyk. N a  początku 
roku ubiegłego, stolica tetfo pań­
stwa byłe w idow n ią  w ie lk ich  ma- 
n ifes tacy j i pochodów, w  których 
tra ło  n ieraz uaział po kilkadzie­
siąt tys ięcy  osób. Do m anifestan­
tów p rzem aw ia li: prezydent M ek­
syku Cardenas, o raz przywódca 

Zw iązku robotn ików  i farm erów , 
Toledano. Obaj m ów ili o w ycho­
waniu socjałistycznem . Rząd me­
ksykański postanowił zrew o lu c jo ­
nizować szkolnictwo M łodzież me 
krykańska pta być wychow yw ana 
tak, Jan tego wrymaga kolek tyw i­
styczny ustrój. Eczeń  szkół w 
Meksyku pow in ien  m ieć na oku 
zbiorowość, mu3i przyjm ować go­
towe poglądy i wnioski, nie pod­
dając ich w cale w łasnemu sądo-

chowawcy. Jednym z przejawów; 
te j walk i, jest przeznaczanie co­
raz w iększej ilości klasztorów  i 
kościołów  na budynki szkolne 
N a jw iększe szkoły pow stały w ła- 
nie w  dawnych gmachach klasz­
tornych  lub kościołach.

Obok akcji o socja listyczny pro 
gram wychowania, prowadzona 
jest również walka z kapitałem  
K ap ita ł zagraniczny, kontrolu je 
conaim m ej 90 procent w ytw órczo 
ści Meksyku. D latego całe usta­
wodawstwa , ogólne i doraźne w 
Meksyku ma na celu jedyn ie 
wzm ocnienie pozyc ji rządu wobec 
kapitału obcego.

Poprzedn i prezydent, Calles fa ­
w oryzow ał szczególn ie kapitalist- 
ków Am eryk i północnej, Cardenas 
natom iast zabiega o poparcie ro­
botników, fa rm erów  i drobnych 
kupców, którzy wszyscy są zaró­
wno nrzeciwnikam i im perializm u, 
jak  obcego kapitału Cardenas 
jes t przekonany, że now y system 
w ychowania m łodzieży przyczyn i 
się do całkow itego zaniku wrpły- 

w i. w ów kapitału obcego, i że. tylko
M in isterstw o ośw iaty do zrefor- przy  poparciu mas uda się odży­

li iu szkół w iejsk ich , gdyż dwie 
trzec ie  ludności stanow ią włośnia 
cy. Szkoły te, nietylko ucza czyta ­
nia i pisania, lecz wskazują, jak  
należy żyć. Pow sta ją  ' p rzj nich 
teatry, ork iestry boiska sportowe, 
a nawet urzędy pocztowe, drogi 
i t. p. W  ciągu ostanich lat dzie­
sięciu powstała 12 000 szkół tego 
typu. w  tym  roku ma ich powstać 
2.200, a w  ciągu najb liższych lat 
czterech —  8.000. Rząd Uczy też, 
że w  r. 1940 w  Meksyku nie bę­
dzie ju ż analfabetów .

Sprawa w yzw olen ia  proletarja- 
tu postaw iona jest w  program ie 
szkolnym w  ten sposób, żc .Szkoła 
socja listyczna ma na celu pośw ię­
cić się wychowaniu p ro letarja tu  
w  tym duchu, iż  kultura nie jest 
monopolem arystokracji i ludz, 
zam ożnych". Do tego programu 
m in ister ośw iaty dudaje jeszcze, 
ze w ychow anie musi pójść p0 lin ji 
„duchowego i gospodarczego w y­
zwolen ia k lasy p racu jące j".

F O K T K E T Y  L E N IN A .
Szkoła nowego typu ju ż na sa­

mym wstępie podkreśla swój cha­
rak ter: na p ierwszym  planie w  
każdej z nich w idzim y trzy  por­
trety  — M orelosa, wodza w  w a l­
kach o n iepodległość Meksyku, 
Zr.paty, p rzyw ódcy rozruchów 
chłopskich sprzed lat dwudziestu, 
wre32cie... Lenina. K ażdy przyzna, 
że ten ostatn i portret jest n a jw y ­
m owniejszy. Jego wym owę potę­
gu ją  jeszcze umieszczone na ścia­
nach szkolnych hasła. W  jednem  
m iejscu czytam y: „P ro le ta rju sze  
wszystkich kra jów , łączcie s ię ", 
gdzieindziej znowu oglądamy ry ­
sunek, p -zedstaw ia jący grom adę 
dzieci, które niosą chorągiew  z na 
pisem- „N ie  żądam y miłości, ani

m iłosierdzia., domagamy sie w y ­
zwolen ia ekonom icznego". Jesz­
cze gdzie indzie j oglądam y na pla­
kacie robotnika, k tóry w  w ie lk ie j 
garści gn iecie na m iazgę sklęblo- 
ne ciała kapitalisty, ziem ianina i 
księdza

T rzec i cel —  w ytęp ien ie  idei 
współzawodnictwa i rozw oju  indy 
w idualności —  nowy program  
szkół przeprow adzić chce tak kon­
sekwentnie. że nietylko dc zakre­
su nauki szkolnej, lecz nawet do 
zabaw i g ie r  sportowych w prow a­
dza, jako kanon, zw alczan ie wazę! 
k ie j konkurencji. K ażdy uczeń, na 
w et w a lcząc w  jakim ś zespole 
sportowym , musi zatracić indyw i­
dualność i czuć się stale pyłkiem  
jedyn ie wśród te j w ielk iej grom a­
dy.

Z A  P A R A W A N E M

Zatrzym aliśm y się dłużej nad 
program em  w ychow an ia w M eksy­
ku, tylko dlatogo, żeby unaocznić, 
jak  głębokie korzen ie robota trze- 
c ie j m iędzynarodówki zapuściła 
w  Am eryce. Owoce je j  pracy w y ­
stępują w  jednych  krajach bar­
dziej, w  innych zaś m niej jaskra­
wo. Faktem  jes t tylko, że różne za 
burzenia o charakterze rew olu ­
cyjnym , o których od czasu do cza 
su donoszą nam depesze z A m ery­
ki środkowej czy południowej, w 
tych warunkach nie niugą euro­
pejczyka dziw ić. M ogą jedyn ie 
oburzać i budzić w  nim lęk Lęk 
spowodu n iezw yk łe j bezw zględno­
ści, i  jaką propaganda bolszew ic­
ka prowadzona jest na całym 
św iecie.

Len in  w  szkołach meksykań­
skich je s t te j akcji w yw rotow ej 
prawdziwym  symbolem

m<ywania szkoln ictwa w  tym w ła ­
śnie kierunku zabrało się bardzo 
gorliw ie , biorąc na p ierw szy o- 
gień  szkoły powszechne i średnie. 
R eform a ob jęła  ju ż dwa m iljony 
dzieci i m łodzieży. U n iw ersytety

Upadłości kopalni
„ L ! D n o “

SO SN O W IE C , 7. 3. W  piątek 
W ydział H and low y Sądu Okręgo­
wego w Sosnowcu og łos ił upa­
d łość kopaln i „L ip n o "  w Łagiszy- 
nie, koło Bęazina Kopa’ nia ta 
zostaia unieruchom iona naskutek 
braku funduszów przez dzierżaw ­
ców  Robotn icy mają poważne za­
ległości.

Sądowym  kom isarzem  m iano­
wany został inż. M arjan  Czaplic­
ki, a syndykiem  Szczepan W ie­
luński.

skać wszystk ie p lacówki gospodar 
cze i przekazać je  państwu na
własność.
*  C H A R A K T E R  R E F O R M Y

Z tego wynika, żo nowy pro­
gram w ychow aw czy ma w łaśc iw ie  
na w zględzie  ce le  polityczne, u- 
bocznie zaś tylko —  w ychow aw ­
cze. Program  ten jest w łaściw ie 
igraszką w  rękach polityków, Na 
bieżący rok szkolny w ychodzi on 
z założenia, że „W ychow an ie  ma 
na celu obronę pix>Ietarjatu przed 
duchowym i ekonom icznym w y­
zyskiem ". Zakreślił też sobie trzy  
celo: w ytęp ien ie  analfabetyzm u, 
w yzw olen ie  proletariatu , w reszcie 
wszczep ien ie idei zbiorowości, za­
miast rozw ijan ia  indyw idualizm u.

W alka z -analfabetyzm em  doty­
czy zarówno dorosłych jak  i dzie­
ci. W ezw ano do m ej profesorów , 
studentów oraz całą in te ligencję . 
Praca  polega g łów n ie na zakłada-

Tajemnicze itomanani? się
procesu O. U. N.* kfcar/ p o d leg a  a m n e s tii

LW Ó W , 7 3. W  Sądzie O kręgo­
wym odbyła się sensacyjna roz­
prawa karna przeciwno b, uczen­
n icy ukraińskiego sem inarjum  
nauczycielsk iego we Lw ow ie, 
20-)etniej O ldze Ila łuszków nej. 
T ło  spraw y jest następujące: 

Jeszcze w  r. 1932 w ykryła  po li­
c ja  na strychu domu przy ul. 
Szeptyckiego broń oraz akta ja- 
cze jk i O. U. N ., istn ie jące j wśród 
uczennic w ym ien ionej szkoły. 
Dochodzenia 'p o lic y jn e  zakończy­
ły  się postawieniem, w stan oskar­
żenia Hałuszkównej.

Przełęcz Pajares, przez k tórą  pro­
wadzi jedyna dogodna droga, lecząca 
Asttirj?  z wnętrzem  H iszpanji, po- 

' k ryta  jest warstwą śniegu grubości 
i 4 metrów. Komunikacja kolejowa zo- 
| stała przerwana.

Po otwarciu  rozpraw y adw. Szu 
ch iew iez postaw ił wniosek o u- 
m orzenie sprawy na podstaw ,e 
am nestji. W  związku z tem stw ier 
dzono sensacyjny fakt.

Okazało sie, że zaraz po w e j­
ściu w  życie am nestji, prokurator 
umorzył sprawę Hanuszkównej. 
W krótce potem jednak weszło do 
prokuratury pismo, sp rzec iw ia ją ­
ce się umorzeniu i dom agające się 
przeprowadzenia procesu. Zarów ­
no oskarżona jak i je j  obrońca 
ośw iadczyli, że podania takiego 
nie w n ieśli. 1

R ozpraw ę odroczono. celem  
przeprow adzen ia  ekspertyzy p is­
ma oskarżonej. Komu zależało na 
przeprowadzeniu  procesu narazie 
pozostaje zagadką.

Pccjent M o c z y ł  przez okno
Skarga m  szoitaf o odszkodowanie pieniężne
Do Sadu O kręgow ego wpłynęło 

sensacyjne powództwo Szymona 
Nyssia, dom agającego się odszko­
dowania od gm iny m, st. W a r­
szaw y w  wysokości 44.2U0 zł. za 
nadwerężenie kręgosłupa.

Pew nego dnia do szpita la sta- 
rozakonnych przyw ieziono Nyssia 
w  stanie silnej gorączki. U m ie­
szczono go w  oddzielnym  pokoju. 
Lekarze, pc zbadaniu, postanow i­
li odesłanie N yss ia  do innego 
szpita la na obserwację. Gdy to u- 
slyszał, korzysta jąc z n ieuwagi 
posługaczy zerw ał się z łóżka i 
wyskoczy) oknem z p ierw szego 
piętra. Gdy przerażen i p ie lęgn ia ­
rze rzu c ili się r a  ratunek, w ów ­
czas N yssel zerw ał się z ziem i i 
zaczął uc.ekać, wykrzykując; „ I  
tak m acie szczęście Gdybym le­

żał w yżej, to napewnobym się za­
bił.

Od skoku z okna Nyssel doznał 
poważnego uszkodzenia kręgosłu­
pa. W  skardze wniesionej ao są- 
au, dowodzi, że wypaaek n_ał 
m iejsce z w iny dozoru w  szpita­
lu, gdyż jako ciężko chorego, 
znajdu jącego się w stanie silnej 
gorączki, nie wolno było zosta­
w iać samego w  pokoju przy 
otwartem  oknie.

Sprawa znaiazła się na wokan­
dzie Sądu O kręgowego, który na 
wniosek pełnomocnika m agistra­
tu m. st. W arszaw y, postanow ił 
zbadać personel szpitalny, oraz 
biegłych lekarzy dla ustalenia 
czy obnażenia kręgosłupa jak ich  
doznał N yssel są w  związku z w y­
skoczeniem przez okno.

A k c i e  p r z e p a d ł y
w  kantorze wyrciiany P d c a

P M arceli P luciński, urzędnik 
prywatny, posiadał 300 sztuk ak­
cyj L ilpopa i Starachow ic, które 
ze w zględu  na trudności finanso­
we, postanow ił sprzedać. Sprze­
daż bvła tem  w ięce j pożądana, że 
akcje zaczęły  gw a łtow n ie  spadać 
w  cenie. Zw rócił się wówczas do 
w łaścic ie la  znanej swego czasu 
kolektury i kantoru wym iany 
W ładysław a vel W o lfa  Pelca . Pelc  
jednak odradził p. Plucińskiem u 
sprzedaż akcyj i nam ówił go do 
gry na giełdzie, by w  ten sposób 
m ógł odzyskać spadek w artości 
akcyj.

P Pluciński posiadając całko­
w ite  zau fam e do Pelca, zgodził 
się na propozycję i zostaw ił cały 
pakiet akcyj do jego  dyspozycji.

Po kilku miesiącach, k iedy za- 
żadał zwrotu akcyj, P e lc  w yp ła ­
cił mu pewną sumę. zw iązaną >z 
podniesieniem  się kursu g ie łd o ­
wego akcyj, jednał: z wydaniem  
pakietu zw lekał, podając na jroz­
m aitsze powody. K iedy  p. P lu c iń ­
ski zagroził Pe lcow i zwróceniem  
się do w ładz prokuratorskich, ten 
w cale się tego nie przestraszył, 
powołu jąc się im popularność i 
zau fanie do sw o je j firm y, a na­
stępnie tłum acząc p. P lucińsk ie­
mu, ie  nawet gdyby prokurator 
uw zględn ił żądanie p P lucińsk ie­
go i zaaresztow ał Pelca, to i 
wówczas nie byłoby p rzecież to 
jednoznaczne ze zwróceniem  ak­
cy j. ,

W  te r sposób p rzez kilka m ie­
sięcy P e lc  zw lekał z wydaniem  
akcyj. W  m iędzyczasie firm a  P e l­
ca upadła, kantor wym iany prze­
stał istn ieć a niedługo później 
rów n ież kolektura lo te r ji stała 
się w łasnością spółki.

W ówczas p. P luciński w ystąp ił

do prokuratora, oskarżając Pelca  
o przyw łaszczen ie. W czora j Pelc, 
który nie przyzna je  się do w iny, 
zasiadł na ław ie oskarżonych. 
Jednak Sąd O kręgow y zarządził 
w  sprawie przerw ę do dnia 14 b. 
m. ze w zględu  na n iestaw iennic­
two kilku św iadków.

W sprawie rfandngu
„Ł d e n ”

Do redakcji naszej p rzybyli 
p rzedstaw iciele pracowników  „W i 
n iarni Z iem iańskiej („C avcau  
C au casien "), którzy złoży li list, 
podpisany przez 65 osób, w  któ­
rym  m in. czytam y:

U p. Ig r  pręgo Rarhwalskiego pra­
cujemy od kilkunastu lat w różnych 
firmach, któremi kierował osobiści?. 
Podążaj tyluletniej naszej stałej 
współpracy traktowam byliśmy przez 
naszego szefa wprost jako członko­

w ie  jednej licznej rodziny. Wszelkie 
i pobory dostawaliśmy i dostajemy re- 
, gularnie. Niektóre msnia podają, jr - 
ikoby p. Ignacy Rachmalski, właśc' 
ciel „W intami Ziemiańskiej", był 

I organizatorem i założycielem dan­
cingu „Eden". Wiadomo nam, śe po­
wyższego przedsiębiorstwa wcale nie 
finansuje. Naodwrot do ostatniej 
chwili przestrzegał osoby, zaintere­
sowano „Edenem", że Z tem przed­
siębiorstwem nie ma nic wsnólnego, 
a ze swym  synem Wiktorem na Kil­
ku miesięcy przed otwarciem „Ede­
nu" zerwał wszelkie stosunki handlo­
we.

Z  u iż k a  csn
ę a zu  i e lektryczność?
P O Z N A N , 7. 3. Z dniom 1 kw ie­

tnia zosta je obniżona cena'za gaz 
i elektryczność i w ynosić będzie 
za 1 mtr. gazu 25 gr. zam iast do­
tychczasowych 27 g r  Za elek­
tryczność siłę 28 gr. zam iast 30 
gr. za kilowat-godzm ę.

B9

V* O k r£ £ if' p o s tu
Z  wejściem  w  okres w ielkopost- 
r, dato się zauważyć w  progra- 
ach rad jow ych  po dm i w ian ie  się 
izic —  każe to stw ierdzić
*s tr t~ n a  obserwacja. Do pew- 
>go stopnia jest to wynikiem  
■ostego zbiegu okoliczności (np. 
ś li chodzi o transm isje koncer- 
we z zagran icy ), n iezależnie 
dnak od tego w idoczne je s t w 
liałalności p rogram ow ej P o i­
li ego Radia dojście ju ż do pew 
«j s tab ilizac ji na niektórych od- 
nkach. dotąd stojących przeważ- 
e pod znal lem eksperymento- 
ania i poszuknvań Kbrzystnić 
rwnież odbiło się w  o s ta tr !m ty- 
idmu zakończenie rozpraw  bu­
fetowych w Sejm ie oraz narady 
ispodarczej, w  ciągu którego to 
tresu na pierwszym  p lan io  stała 
jJityka i ekonomja, a niejedna 
ekawa audycja fnusiala ustąpic­
ie jsca reportażom  z obrad i 
ansmisjom o fic ja ln ych  przerob­
ień.

Tych  ostatnich m ieliśm y cały 
sereg —■ jak  jeszcze nigdy dotąd 
- i z tego wzgiędu można trak- 
>wać m iniony okres jako pewne- 
a rodzaju próbę. Jak w ypadła? 
[am wrażenie, że raczej nega- 
rwnie. P.zecr oczyw ista, że prze- 
ićw ienie tak zasadniczej wagi. 
tk espose p prem jera, było z na- 
iry  rzeczy predestynowane do 
ransmisji rad jow ej i ogól słucha­
ły  z za in teresow anym  go w ysłu ­

chał. Podobnie było także, jeś li 
cnodzi o naradę gospodarczą, 
z przem ów ien iem  min. K w ia t­
kowskiego. A le  czy transm itowa­
nie inych przem ów ień m in ister­
ia lnych było celowe, skoro i tnk 
każdy w iedz la t  że je  w  treściw ­
sze/n ujęciu, a zatem z m niejszym  
nakładem czasu, przeczyta  naza­
ju trz  w gazecie?  B vł to już nad­
miar, p rzekracza jący granice te­
go, co możnaby określić jako do­
puszczalne obciążenie programu, 
a w wyniku transm isje te  mało 
były  słuchane, a zatem  chybiały 
celu. O w .e le  ndtom.ast w łaśc iw ­
sze były krótkie codz.enne w ie ­
czorne przeglądy sejmowe, a tak- 
samo ciekawa i insiruktywna by­
ła pewna część reportaży z nara­
dy gospodarczej —  tych, które 
dav a ’ y syntetyczny przegląd  w y­
ników.

W  dziedzin ie muzyki dni ostat­
nie przyn iosły kilka audyeyj 
..przebojowych*'. Do tych należa­
ła dla m iłośników muzyki lekkiej 
transm sja koncertu Straussow- 
skiego z W iedn ia, a dla poważnej 
—  koncert europejski i  P rag i, do­
skonale wykonany i o ciekawym  
program ie, który obejm ował p ;ęk- 
:ią fan tazję  na ork iestrę i skrzyp­
ce Suka oraz wysoce interesującą 
Sim fonicttp Janaczka. M ieliśm y 
także występ przed mikrofonem

atrakcji te j m iary, co Sergjusz 
P roko fjew .

To  był —  równik programu 
muzycznego W  okolicach nato 
m iast b iegunowych znalazła się 
taka audycja, jak  w  poniedziałek 
występ chóru jednej ze szkół w ar­
szawskich, która odśpiewała dla 
dzieci kilka piosenek Moniuszki. 
Ton  n ieczysty, soprany niem iło­
siern ie fa łszu jące, ogólne brznre- 
nie fa ta lne —  wszystko to razem 
spraw iało, żo słuchacz- musiał py­
tać : po co dopuszcza się do tego 
rodzaju  nie ty le  produkcyj, co eg 
zekucyj? Kogo m ają zadowolić 
estetyczn ie i jaka ma być ich rola 
pod w zględem  pedagogicznym ? 
Chyba ta. że inne chóry szkolne 
zachęcą się do n iew yteżam a się 
również i byle jak iego w yw iąsy. 
wania się z żądania. N ie  po raz 
to p ierw szy zresztą obserwujemy 
tego rodzaju  objaw- w  dziedzin ie 
śpiewu chóralnego —  i wypada 
tylko powtórzyć uwagę, raz już 
na tum  miejscu wyrażana, te 
wskazanaby tu byia w iększa se­
lekcja, a nie p ięcanie jakości 
na rzecz ilości.

Przykldsnąć .natomiast wyp,.da 
czwartkowem u koncertow i szkol­
nemu, nadanemu z K atow ic u dn. 
27 lutego (ja k  zapow iedziano w 
fe lje ton ie  z ubiegłej n iedzie l’ , 
przegląd obecny obejm uje okres 
dw u tygodn iow y). —  Usłyszeliśm y 
m ianow icie parę kom pozycyj na 
obój —  co po niedawnymi koncer­
cie pokazowym, zaznajam iającym  
m łodzież pokrótce z rozm aitem i 
instrumentami orkiostralnem i, 
przyczyniało się znakomicie do

dalszego pogłębien ia orjen tac ji 
w słuchaniu muzyki sym fon icz­
nej. T ego  rodzaju  pokazy brzm ie­
nia poszczególnych instrumentów 
ujęte w  skali koncertowej, nale­
żałoby planowo kontynuować, 
przechodząc np. do klarnetu (d la  
w bicia  w  słuch m łodocianego au­
dytorium  różn icy m iędzy nim, a 
obojem ), potem do zadem onstro­
wania różn ic m iędzy skrzypcami, 
a a ltówką oraz altówką a w io lon ­
czelą i t. p

Wspom nijm y także 0 p iętnym  
w .eczorze pieśni p. E w y B in - 
drowskiej T u r«k ie j. W  zakresie 
muzyki lekkiej do ciekawszych 
należał występ p. Brzezińskiego, 
k tóry bardzo e fek tow n ie gw izda ł 
koloraturowe w a lce ; gorze j nato­
m iast w ypadły przed m ikrofonem  
partje  śpiewne, chw iejne w  tonie, 

Aby okończyć z działem  mu­
zycznym, pozostaje jeszcze do po­
w iedzen ia  parę słow na tem at 
„podw ieczorków  rad jow ych " z 
Bristolu , które wprowadzono ja ­
ko audycję suiłą cc arugą n ie­
dzielę. W ed le opin.ii wypow iada­
nych z kół Po lsk iego Radja, c ie ­
szą się one doskonalą frekw encją  
i publiczność znakom icie s.ę ba­
w i. Co do publiczności w Bristolu 
nie wątpię, że tak. Co do publicz­
ności*. jednak rad jow ej, trzeba 
podtrzym ać raz ju ż wyrażone za­
strzeżenie, że dwie godziny (na­
wet z okładem ), to jednak zawi®- 
le. Pozatem  zaś dodać wypada, żę 
o ile  w  części koncertowej pro­
gramu kontakt z publicznością 
w n lyw a nawet dodatnio na po­
ziom wykonania, to o ty le  w sze l­
kie w ystępy recytatorskie ząwo- 
dza gdyż recytowanie z estrady

rozprasza uwagę recytatora, nie 
daje wlaściw-ych warunków aku­
stycznych i w rezu ltacie znacznie 
obniża ef ekt. R zecz to ju z zresztą 
znana, wypróbowane eksperym en­
ta ln ie  (z  takim m ianow icie w n io­
skiem, jak  zaznaczony w y że j) 
przez lw-ow-ską W esołą  Falę, a 
dowodem dodatkowym był przed 
dwoma tygodniam i w y s tę p  na tvm 
„podw ieczorku " Szczepka i Toń- 
ka, k tórzy o ileż słabiej wypadli, 
an iżeli w  norm alnych audycjach 
ze studjn —  choćby zaraz naza­
jutrz, gdy lwowska Fa la  nadawa­
ła -wesołą audycję żołnierska.

Naw iasem  m ówiąc, audycje te, 
sumiennie p rzygotow yw ane przez 
W ojskow y Instytu t naukowo- 
ośw iatowy, rozw ija ją  się coraz le ­
piej : udały był rów n ież w  ostatni 
poniedziałek „Sen poborow ego".

*  *
P rze jd źm y do słuchowisk, prze­

dewszystkiem  'd c  najciekaw szej 
v p rem jer ostatnich —  „Pu stko­
w ia " Rybickiego, nadanego ze 
Lwowa Jedna rzecz była w te j 
audycji w ielk im  plusem : tc wy­
stęp Iren y  Solskiej, która w  roli 
starej matki dała tak potężną 
kreację aktorską, tak m istrzow ­
ski Dokaż ekspresji psychologicz­
nej, że pozostanie w pamięci każ- 
degc słuchacza, sta jąc na równi 
obok najlepszych wys'ępó\v m i­
krofonowych Jaracza. O ile nato­
m iast o samą sztukę chodzi, to 
reżysersko ujemną je j stronę sta­
now ił nadm iar szeptania oraz nie- 
dość jasne tłum aczenie się e fek ­
tów  akustycznych, pod względem  
zaś tekstu —  zbytnio skompliko­
wanie przez autora zadnnla, ja ­
kie sobie postaw ił. Chodziło prze­

cież o zadem onstrowanie i iły  mi* 
łości m acierzyńskiej —  i n a jle­
p iej było na tem poprzestać, sta* 
ła ją c  się o prostotę, która naj* 
m ocniej przem awia. Po co jednak 
było kom nlikowae sprawę, zaw ią­
zując dodatkowy w ęzeł m iedzy 
porucznikiem  i daną przezeń o- 
bietnicą, ż p  postąpi w* sposób spra 
w ied liw y  —  a tym w zrok.em  sta­
ruszki, pod wpływem  którego 
staje jak  zahypnotyzowany i nie 
może w ydać rozkazu do strze la­
nia. A  w ięc mamy w ierzyć , że ci 
wszyscy żołn ierze dali się w jlru ć  
gazam i dlatego, że oficer, stał jak  
urzeczony? Sytuacja sztuczna, 
nieprawdopodobna i psująca cale 
zakończenie, które nrzybiera nie­
potrzebną pozę.

Adoptowane z holenderskiego 
słuchowisko ..Snrerć p a p ie ru 1, 
doskonałe w  pom jśle. grzeszy 
n iedociągn ięciem  w  zakończeniu, 
któremu brak .jedrności, nada ją­
cej odpow iedni akord całości. Od­
znaczone na zeszłorocznym  kon­
kursie słuchowisko St. Nadina 
„P a ga n in i11 nie wychodzi poza 
ram y poprawności. Udany był de­
biut stacji łódzk iej w  dziale hu­
moru regionalnego, która nadała 
dobrze *koncyp°w any { dowcipny 
skecz „b ró d ek  na kryzys".

Z w ielk iem  za jęciem  możns by­
ło również wysłuchać zeazlonie- 
dzielnej inscem zacji procesu „w  
spraw ie Antosi1' (bohaterka słu­
chowiska „B iedna m koać" Jasno- 
rzewskicj Paw lik ow sk ie j). Mocny 
był w  ro li oskarżyciela Łuszczew ­
ski, m niej przekonywująco w y­
pasła rola obrońcy, odegrana 
przez W  iśniewskiego.

M a ria n  G rzego rc zyk
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J ła ę a w ę d k a  m z d z ie ć n a

rs i e  r  y  o  I
C iąg le  utyskujemy, że Polska 

wlecze się w  ogonie raństw  euro­
pejskich Zimne cyfry- ściągają 
nas z podobłocznych r tg jon ów  na 
ziemię, ukazując, że jesteśmy 
biedni, źle odziam  i sproletary- 
zowani do ostatnich gran ic w 
tem dziwnem  państw ie kapitałi- 
stycznem, gdzie za grosz niema, 
kapitałów

Is tn ie ją  jednak cy fry , wysu­
wające nas na czoło Europy Do 
*akich należą te, które zaw iera ją  
dane statystyczne an ery fay . Z 
posiedzenia budżetowego Kom isji 
Sejm owej M in isterstwa Komuni­
kacji dow iedzieliśm y się, że w
dniu 1 listopada 1935 r P  K  P. 
zatrudniało 138.283 pracowników. 
Równocześnie budżet em erytur
tegoż P. K  P, s ięgał c y fry  
93 790.000 złotych rocznie. N ie ­
trudno w y lic zyć  w ięc, że na 130 
tys ięcy pracu jących było przy­
najm niej 25— 30.000 emerytów... 
Inmonująca cyfra !...

A le  n ietylko pod względem
ilości em erytów  Polska kroczy w 
p ierwszym  rzędzie. W yprzedza 
cały św iat row n.ez pod względem  
ich jakości.

D aw niej em eryci snuli się w 
ciepłe w łosenne dnie po cichych 
plantach krakowskich. S iwy szczu 
p ły pan, podpierając się laską, 
dreptał sobie wolno od ławeczki 
do ławeczki Gdy się mocno za 
sapał, przysiadał odpocząć, opa­
tu lał szczeln iej wytartem  paltem 
i uśmiechał do słońca, sączące­
go się na deptak przez ledw ie 
zaczynające zielen ieć ga łęzie  ka­
sztanów Po chw ili przysuwał się 
do niego drobnym kroczkiem  dru­
gi em eryt i staruszkow ie w szczy­
nali rozm owę o dawnych, obo- 
w iązk iw o donrych czasach... Znu­
dziw szy się, pa trzy li z rozrzew ­
nieniem na baw iące bię opodal 
pucułowate dzieci i k iw a li g łow a­
mi. Kraków  zyskał sobie m uno 
m iasta em erytów , że to był takim 
cichym i rzew liw ie  zadumanym 
nad przeszłością.

W  W arszaw ie em eryci k ry li się 
po kątach małych, brudnych cu- 
kierenek, zasłan iając gazetam i, 
lub spacerowali w  parkach i a le­
jach...

Dziś wszystko to należy do 
dawno zam arłe j epoki i próżno 
szukać em erytów  w  ustronnych 
zaciszach Terenem  ich działan ia 
jes t „W eso łe  m iasteczko", „Luna- 
Park ", czy „T iw o li" .  Em eryci je ż ­
dżą na karuzelach, bu ja ją  na 
huśtawkach, pohukując z zapa- i 
lem : „U-ha, u-ha!...‘ ‘ Emerytki 
p iszczą p rzeraźliw ie , mknąc w a-1 
górnicami karkołomnej kolejk i 
„S tu  pociech".
..Jakiż to chłopiec piękny i m łody ! 
Jaka to cudna dziew ica ! 
Em erytalne kw itną jagody,
Ich  zdrow ie —  wszystk ich  za

Tchwyca".
Takby można pow iedzieć o ol 

brzym iej w iększości em erytów  
współczesnych. Są to ludzie czer­
stw i, zdrow i, rum iani, a n a jw aż­
niejsze —  m łoazi. W chodzą w |

zw iązki małżeńskie, rozwodzą się 
i rozm nażają z całym beztroskim  
zapaiem m łodzików. Szczęście, że 
godności em eryta się nie dziedzi­
cz? , bo za k ilka lat znakomita 
w iększość naszych emerytów ba­
w iłaby się w  piasku, lub łapała 
w  siatkę m otyle, ig ra jąc  n ie fra ­
sobliw ie po łąkach

Trochę staruszków, snujących 
się jak  cien ie z Erebu nriędzy 
młedem towarzystwem , to em ery­
ci, k tórzy w ysłużyli sobie zaopa­
trzen ie w  państwach zaborczych. 
Rząd ma jednak zam iar na p iim a 
aprilis  uraczyć ich taką odchu­
dzającą kuracją, że wkrótce znik­
ną z tego padołu łez.

A  m ło d z i?
Ci istn ie ją  i istn ieć będą, chwa­

ła Bogu, jeszcze bardzo długo. 
Śm iercią naturalną nie zejdą z 
tego świata, bo są za czerstw i —  
śmierć gw ałtow na na szczęście 
nie grozi im również, ho nie na­
leżą  do U bezp ieczalm  Społecznej 
i Kasa Chorych nie rozpraw i sie 
z nim i w  tempie przyspleszonem.

Is tn ie ją  i będą istnieć.., I  tu koń
czą Się żarty, a  incip it tragoe-
clia" T raged ja  zarówno społecz­
na jak  indyw idualna poszczegól­
nych em erytów  Państwo i społe­
czeństwo musi ich utrzymać, a nie 
posiada na to funduszów. Rząd 
przyznaje rac ję  posłom, ujmują-

Z

cym się za k rzyw dy em erytów, 
lecz na wszystkie argum enty od­
powiada:

—  N ie  mam p ien iędzy !
Możnaby w praw dzie zapytać:
—  A pocoście panowie namno 

żyli tych em erytów?

Pytan ie to jednak wchodziłoby 
w ko liz ję  z państwowo - twórcze- 
mi ideałam i 1 w ogó le  byłoby reto 
ryczne, bc postaw ione p rzyna j­
m niej o dzieeieć la t zapóźno

Skoro w ięc pytanie nie rozst*-zy 
gn kw estji w najm niejszym  stop­
niu, pozostaw my je  w  spokoju i 
w raca jm y do rzeczy.

Em erytam i państwowym i za jmą 
się m iarodajne czynm ki: Sejm  i 
Rząd (aż mnie ciarki przejm u ją 
na myśl o tem ), dla samorządo­
wych stw orzy się specja lny urząd 
centralny (now ą niejako Kasę 
Chorych), gdzie przy jak ie j ta­
kiej protekcji w ielu  z nich zna j­
dzie posady. Pozorn ie  w ięc  cala 
sprawa zostanie załatw iona. O- 
czywiścip na głodno i chłodno, ho 
trudno o inne w y jśc ie  w  kraju gol 
ców  doskonałych.

Na nieszczęście prócz strony o- 
fic ja ln e j zagadnienie em erytów  
posiada stronę społeczną.

K tóryś z m inistrów’ ośw iadczył 
w' przem ówieniu sejmowem. że o 
be-cnie mamy około dwóch m iljo ­
nów m łodz:cży w  wieku od la t sze

T g n m i y Ti.1 J M — |

Koncnri: symfoniczny
na rzecz m łodzieży akadem ickiej

P iękny to gest ze strony Za­
rządu F ilharm on ji W arszaw sk iej 
przeznaczenie całkow itego docho­
du z p iątkowego koheertu na 
rzecz akademików. Pytan ie tylko, 
jaka korzyść m ate ija lną  będzie 
m iała nasża m łodzież z koncertu, 
na którym  było w ięce j palm niż 
publiczności.

Zachodzi rów nież pewna /ąt- 
p liwość: czy akadem icy będą mu­
s ie li brać udział tak ie  w  pokry­
waniu deficytu  ow ego dobroczyn­
nego koncertu.

M oże Pan M in ister W . R i O 
P., który był naocznym świadkiem  
opłakanego stanu frekw en c ji na 
przeciętnym  koncercie w  F ilh a r­
m onji w yc iągn ie  z odpow ied­
nie konsekwencje, przekonawszy 
się osobiście jak  wygląda rzeczy­
w istość we współczesnej muzyce 
polskiej. N iem a bowiem  w  społe­
czeństw ie naszem żadnego zainte­
resowania tw órczością  młodych 
kom pozytorów.

Cóż pow iedzieć o program ie te­
go n iefortunnego koncertu i jego  
wykonawcach? Że w  dużej części 
p rzyczyn ili się oni do w yw ołan ia  
n ieufności wśród publiczności.

Druga sym fonia Le fe lda  przy­
pominała starą zardzew iałą  arm a­
tę. Szkoda, że je j  autor, który 
ty le  umie, taką posiada technikę, 
w iedze i po tra fi dobrze 1 instru-

mentować niema za grosz w łasnej 
indyw idualności i cien ia czegoś 
oryginalnego. W  rezu ltacie pow ­
sta je przyzwoita muzyka, n ie po­
zbawiona dobrego smaku i w yczu ­
cia artystycznego, ale będąca ko­
pią tw órczości Czajkowskiego, 
K arłow icza  i Siatkowskiego. Do­
bre naśladownictwo i ty le.

Suita koncertowa Bolesława 
W oytow icza przekonała nas raz 
jeszcze o wysokich w alorach  mu­
zycznych tego poważnego kompo­
zytora.

K oncert skrzypcow y M. K a rło ­
w icza „w yp iło w a ła " wspóln ie ■ z 
orkiestrą Irena Dubiska.

Kazim ierz W iłkom irsk i w  roli 
kapelm istrza je s t dobry. Oczeku­
jem y c iąg le  od n iego jak iegoś zde­
cydowanego czynu, św iadczącego
0 d e fin ity w n y m  p od c ią gn ię c iu  s ię
1 zajęciu  przez niego stanowiska 
czołowego polskiego dyrygenta. 
O rkiestra nasza pow inna się tak-

j że starać o utrzymanie, pewnego 
stałego poziomu artystycznego, a 

' nie tylko od parady, w tedy, k iedy 
p rzy jeżdża ją  berlińscy filharm o­
nicy lub Bruno W alter.

N a  zakończenie program u gra ł 
, u tw ory Chopina Józe f Turczyń- 
ski, robiąc w rażen ie pianisty, 
lytóry jes t w  dobrej fo -m ie  jedy- 

■ nie w tedy, kiedy jest zagranicą 
M ichał Kondracki

snastu do dziew iętnastu i że lic z ­
ba ta wzrośnie w  naib liiszem  p ię ­
cioleciu o m il jon !

Proszę sobie w yobrazić jak, to 
o lbrzym i napór na rynek pracy, 
jaka to szalona ofenzyw a na pozy 
cje zajm owane przez starszych... 
M łodzi będą sie garnąć dc pracy 
we wszystkich dziadzinach, a w ięc 
rów nież na stanów eka in te ligen ­
cko ■ kierownicze. I  w łaśn ie na 
tym odcinku spotkają się z emery 
tami.

Jako pracownik um ysłowy kole­
gu ję coraz częściej z em erytam i w 
prywatnych zakładach. N ic  w tem 
dziwnego. Ci ludzie —  pełn i sił 
i chęci do pracy —  poprostu nie 
mogą być bez zajęcia. Źle się czu 
ją  psychicznie.

K iedyś rozm awiałem  na ten te­
mat z jednym z kolegów .

—  Czemu pan pracu je? —  spy­
tałem go. «

—  P rzez rok nie pracowałem, 
lecz popadłem w  taką depresję, że 
postanowiłem  bodaj za grosze 
wziąć się do jak ie jś  roboty Pan 
nie ma pojęcia , jak  się czu je czło 
w iek zdrowy, gdy go w yrzucą po­
za nawias ludzi twórczych.

Muszę zaznaczyć, że był to czlo 
w iek pob iera jący pełną em erytu­
rę wyższego w ojskowego. A  iluż 
jes t takich którym  em erytura nie 
w ystarcza? Tych  do pracy zmu 
szaią poprostu warunki życia.

Zarówno jedn i jak drudzy jako 
konkurenci sa bardzo groźn i Dzie 
je  się to z dwóch powodów. P rze ­
dewszystkiem , traktu jąc do pewne 
go stopnia zajęcie jako rozrywkę 
czy zabicie nudów, przyjm u ją bo 
daj najlichsze wynagrodzenia. 
Zrozum iałe, że- chlebodawcy chęt 
nie w idzą  wśród swoich pracow ­
ników takich m ałowym agajacych 
potulnych ludzi, Jeśli przedsię­
biorca ma do wyboru jak iegoś mło 
dzieńca i eme” yta, zawsze p rzy  ari 
gażowaniu przechyli’ się na stro­
nę tego ostatniego... I  to n ietylko 
ze w zględu  na m niejsze wym aga 
ma, lecz dlatego, że em eryt góru 
je  nad św ieżo angażującym  s'ę 
swojem  doświadczeniem , nie m ó­
w iąc ju ż o., protekcji.

W ysłużony pan z n iejedna perso 
na w yp ił ju ż  kilka koleiek, w yca ­
łow ał się przy  bruderszafcie, nie 
jednemu zafundował kolację lub 
obiad. M łody jeszcze n ie,naw iązał 
stosunków, jeszcze dobrze i po sta 
ropolsku nie „pop ił". N ie  spowodu 
„n iech ęc i", lecz spowodu „fo rsy  
brak"...

Perspektyw ' w ięc dla m łodych 
nieciekawe. I  w  tem znaczeriu  
kwestia em erytur me da się załat 
w ić jo d m ie  n red zv  Rządem  a je ­
go byłym i funkcjonariuszam i, 
lecz nabiera c°ch, obchodzących 
całe społeczeństwo. Jesteśm y za 
biedni, żehy u lrzvm yw ać o lb rzy­
mią armiję ludzi wysłużonych, mu 
simy w ięc zm niejszać ich pobory. 
Zm niejszając robory, popychamy 
ich do tego. że. chcąc nie chcąc, 
muszą dorabiać, a tem samem sta 
wać się groźnvm i konkurentami 
dla m łodzieży złaknionej pracy.

Jan W iśn iew ski

N=a ekranach
„O SK A R ŻA M  CIĘ, M A T K O !’'‘

"w  kłnfr „R IALTO ”
Nie przerażajcie się tytułem, jakby 

żywcem wziętym z brukowej powie­
ści. Te- tytuł tc ustępstwo na rzecz 
wymagań sersac” j, na rzecz tej czę­
ści publiczności, która stroni od praw- 
dziv/e artystycznych filmów europej­
skich i woli standardowe, amerykań- 
sk e dramaty i komedje.

1 Prawaz'wy tytuł tego świetnego 
filmu brzmi: „La Maternelle'1 („G - 
chrona” ). Tytuł jest słuszny i szcze­
ry. Ten film — to tycie francuskej 
ochronki- środowisko i jego obiaz 

jest tu ważniejsze niż akcja i w tem 
właśnie tkwi urok nowości, jaki film 
reżyserji Jean Benoit Levv wnosi na 
ekran

Jean Benoit jest wśród reżyserów 
osobliwością Un:ka atelier —  jego 
studio filmowe jest uiica, wieś. jeg' 
aktorami —  pięcioletnia dzieciarnia 
baw!ąca się w ochronce, albc miesi 
kańcy upo„ich uliczek robotniczej 
dzielnicy Metoda Benoit polega ne. 
autentyczności, dok imentarności zdjęć 
w  krórych czynnikiem wprowadzaią- 
cym ład artystyczny, jest przede- 
wszystliem me insoetuzowanie scer. 
przez reżysera, lecz ich układ w ca 
łość, ich montaż.

Zdawałoby się, żc ten system pra 
cyf trnże doprov. adzić do inonotonno- 
ści filmu —  realmm rzadko bywa cit 
kawy, najczęściei jest trywjalny i 
nudny. Tem jednak, co wyróiwa film 
J. Benoit, jest doskonałe zrośnięcie 
realizmu obrazu z lego wartościami 
tdmowemi W  obrazie niema szczegó­
łów martwych —  wszystko co widzi­
my w kwadracie ekranu, iest row^o 
czesn> i prawdziwe, i ciekawe, i fo- 
togeniczne W  fotografowanej przez 
Benoit ochronce niema tłumu staty­
stów'. są tylko aktorzy, pon'eważ każ 
de z dzieci jest indywidualnością i 
odrębną postacią Ody Benoit daje 
zdjęcie z sali ochronki — każde dziec­
ko ma swą własną akcję, każde dziec­
ko gra i w ten soosób powstaje obraz 
życia dzieci, a nie zdjęcie sceny z 
gidwną bohaterką na *Ie statystów.

Wrażenie, iakie odnorimy f  ..La Ma- 
tarnelle", jest pełne świeżości. „La 
Materne'le“ stanowi wyraźne przeła­
manie filmowego konwenansu i oka­
zuje tlę, że pokazanie w filmie cha­
rakterystycznego środowiska jest 
znacznie ciekawsze od dramatów-, roz­
strzygających się według zamówio­
nych scenariuszy .

Można zgóry odgadnąć, żc w filnre 
J. Beno:t naisłabsze będą właśnie sce­
ny konwencjonalne, przeznaczone dla 
zarysowania akcji. Wina tu także 
zbvt jaskrawej te-dencji, która z prze­
sadą podkreśla kilka momentów filmu

W  ochronce chowa się dziecko pro­
stytutki —  9-!etnia jej córeczka może 
s:ę zmarnować, porzucona przez mał- 
kę, a może również -ozkwitnać jak 
kw:at, jeżeli otoczy się ją miłością. 
Stad też fil pi jes. anologją miłości i 
dobroci dla dzieci. Mina jego boha 
terke grana jest przez rówrie mała. 
ale już dojrztłą tragiczną artystkę 
(Paulette Elamjiert), przy której słyn­

na Shirley Tempie robi wrażenie roz­
kapryszonego dzieciak? czekrjącego 
na cukierki. Główna rołę kobiecą gfa 
artystka komedji francuskie) Aiade- 
leine Renaud doskonała w chara.cte*

fC irypn  p - z e z ie b i e r n i .  
r r e  ■■rnrrtyym, o r ir e lą  ~m.j 

'p o d a g r o  s g  z im a  p ia r g  i 
'lu d zk ośc i.P rzec iw  lyn  do^ 

rleg liw o"c iom  stosu je s ię  
I 'ab letk i Togal. cena zz i sa ,

ryzacji i w opólnem postawieniu roli 
nieco zaś tuzes'odzona w kilku frag' 
men‘ ach.

Oryginalność konstrukcii scen jest 
uderzaiaca. Alomeat samobójStwi po­
rzuconej dziewczynki może slutvć za 
wzór opracowania reżysers -iegO. 
Krótko mówiąc, przy niewątpliwych 
usterkach, wyniknąć? ch z ubieganie 
się o realistyczne efekty, film jest tal 
nowy i twórczy, że każdy powimer 
go zobaczyć.

Z B
„KAPITAN BLODD“  

w  kinie „Atlantic”
Stęskniliśmy s:ę już do filmów ta­

kich, jakiem swegn czasu ścląr-ał do 
kin tłumy Douglas Fairbanks. Dźwię­
kowiec wymaga dziś inego rodzaju 
popisu od aktora niż fton nemy, to 
też obecnie zbiera oklaski orzede- 
wszystkiem ałeter charakterystyczny, 
a zanikł w Dewnąi rr. erze dawny ideał 
wysportowanego i śmiałego poszuki­
wacza przygód. Wskutek dźwiękowca 
zniknął także z ekranu oeien plastyki 
wzrokowej świat filmow awanturni­
czych Dopiero w  ubiegłvm sezonie 
orzynomriała go nam „Wyspa Skar­
bów”, teraz zaś mc :emy się cieszyć 
efektowną opowieść a .ilmową o 
przygodach Kanaana Blooda.

W  odważnego bohatera powieści R. 
Sabatmiego wciela się Erroll Flynn, 
aktor pełen temneramentu, mogący 
śmało ubiegać s:ę o tytuł następcy 
rairbanksa ' Akcja *ozgrvwa się rra 
łamajce na moizach południov'ycł., 
w kazamatach skazańców, na pokła­
dach korsarskich okrętów, kpi Blood 
wałczy, dostaie się naiuii rw do nie­
woli, potem odzyskuje wolność, tocz^ 
korsarski boje, zwyc:eża, wraca do 
ciczyzny i tr umfuje. pcwstał z tego 
nim o żywvm rytmie, zrobiony z roz­
machem ozdobiony p'ęknemi egzo- 
tycznemi pleieram . wolny od zby­
tecznej gadaniny. Całość przypomina 
naileosze czasy filmu n’em.ego Oczy­
wiście taksamo iak powieść Sabati- 
r.iego tre ma pretensii do większych 
wartości artystycznych i fihn nie wy­
kracza poza to, co mogło dać prze- 
n etien e na ekran dobrze r z 
historji przygód. 2  Er*

0b3Wiqzek zgaszenia wy^dkśw
przy

Sad N a jw yższy  orzekł, że przed 
s ięD iorca lub k ierow n ik  z^kiadu 
pracy obow iązanj’  je s t donieść 
w ładzy adm in istracyjnej w  ciągu 
5-ciu dni o każdym  n ieszczęśli­
wym wypadku, jak i w ydarzy ł się 
w  przedsięb iorstw ie, p od lega ją ­
cym ohow .ązkowi ubezpieczenia 
pracowników  od wypadków.

Od obowiązku tego nie uwalnia 
przedsięb iorcy lub k ierownika za­
kładu pracy przysługujące praco­
wnikow i lub noŁostałej po nim ro 
dżin ie prawo zw rócen ia się w  cią 
gu roku bezpośrednio do zakładu 
ubezpieczenia od wypadków  (obe 
cnie do TTbezpieczalni Spoleez-

pracy
n e j) o przyznanie renty za nie­
szczęśliw y wypadek.

Zaniedbanie doniesienia nakła­
da na przedsiębiorcę lub k ierowni 
ka przedsieb io-stwą obowiązek w y  
nagrodzenia sznody, w yn ik łe j z 
nieotrzym ania r_n tv  wypadkowej 
przez osobę uprawniona do n iej.

KAPELUSZE HtiCKLA
i. M40DK0W5KI

Piać 3 Krzyży 13 
Marszałkowska 9i

" ntastąk'

G łów ny trzon „B loku Zawodo­
wych A rtystów  P lastyków " stano­
w ią stowarzyszen ia artystyczne, 
powstałe na teren ie W arszaw sk iej 
Akadem ji Sztuk P ięknych znane 
'u ż wszystkim  ze sw ej dotychcza­
sowej działalności. Do na jstar 
szych natęża: „B ractw o Św. Łu ­
kasza", „R y t" ,  „Ł a d "  i „F o rm a " 
(rze źb ia rze ), trochę m łodszą jest 
„Szkoła W arszaw ska", jeszcze 
młodszą —  „Lo ża  M alarska", a 
ju ż zgoia noworodkiem  —  „Czerń
i B ie l", stowarzyszen ie najm łod 
szych gra fików , które niedawno 
wystąpiło z bardzo udanym debiu 
tem w  Zachęcie. Oprócz tego na- 
lstn do „B loku " artyści w ileńscy, 
zrzeszeni w  „W ileńskiem  Tow a 
rzystw ie A rt. - P lastyków ", oraz 
szer°g  plastyków niestowarzyszo 
nyeh.

Tak  w ięc w ,B loku" znaleźli się 
artyści, reprezentu jący wszystkie 
działy plastyki- malarstwo, rzeź 
hę, g r a f :kę, architekturę wnętrza. 
Ten utan rzeczy odpowiada ideolo 
g ji „B loku " który żadnej z dzis 
dzin sztuki nie chce w-ysuwać 
przed inne, jednako pojm ując ro­
lę wszystkich w budowie kultury

narodu. Odbyte przed obecną w y­
stawą „B loku " w  IPS-ie , pokazy 
dorobku „Ł a d u " i g ra fik i „R y tu “ 
(w  grudn iu ) łączą się z nią ideo­
wo i stanowią je j uzupełnienie.

D la uzupełnienia tych in form a­
cyj należy dodać, że kata log  Salo 
nu „B loku " podaje spis członków 
związku w  liczb ie 158 osób, z któ­
rych 9o b erze udział w  w ystaw ie 
obecnej. Muszę zaznaczyć, iż przy 
gotowywane na iesień  w ystaw y 
rzeźby i „B ractw a  św. Łukasza" 
ogran iczyły , do pewnego stop­
nia, udzi ił i liczbę prac członków 
„F o rm y " i „B ra c tw a " w^cbecnym 
Salonie „B loku".

N ie  mam zamiaru kusić się o 
skreślenie jak ie jś  e fektow nej ideo 
lo g jl „B loku", bo w iem  że zada­
niem plastyków  je s t praca w 
swym zawodzie, a nie wygłasza­
nie manifestów’ . Tem  niemniej 
pragnąłbym  zw rócić  uwagę na 
pew-ne dążenia i poglądy artystów  
tu zrzeszonych. Obserwując coraz 
w iększy rozdźw ięk m iędzy w ytw ór 
cą, a odbiorcą sztuki, plastykiem, 
a społeczeństwem, stw ierdza jąc po 
głęb ian io się tego rezdżwięlcu. ni-'- 
t jlk o  z winy społeczeństwa i n i­

sk iego  noziom u  je g o  k u ltu ry  p la ­
s ty czn e j, p la s ty c y  „B Io k u "  w ska­
zu ją  na p rz y c zy n ia ją c e  s ię  do te 
go, n ies łu szn e s tan ow isko  w .e lu  
w sp ó łczesn ych  a r ty s tów . B ow iem  
ro zd źw ięk , o k tórym  m ow a, w y n i­
ka w ró w n o j m ierze  i z  w in y  m a­
la rzy . k tó r zy  s ię  g rz e b ią  w  zagad ­
n ien iach  zb y t s p e c ja ł n yeh , m a lu ­
ją c  w ła ś c iw ie  d la  s ;ob ’e ty lk o  i 
sw’y ch  k o le g ó w  po fa ch u , częstu ją  
muno to  podobn em i p ra ca m i pu- 
b li :zność i d z iw ią  s ię  potem  je j  
ob o ję tn ośc i. M y  sob ie , a w y  so­
bie.

T en  stan  rzeczy , to u m ieszcze­
n ie  p las tyka  i je g o  p ra cy  poza  ob ­
rębem  p o trzeb  i za in teresow ań  
k u ltu ra ln ych  sp o łeczeń s tw a , nie 
m oże być  ob o ję tn e  żadnem u a r ty ­
ście, k tó ry , n a rów n ! z inn ym i, p ra ­
gn ie  b yć  p o ży teczn ym  d la  swego 
kra ju  i ch c ia łby , b y  p o trzeb ę  j e g » 
p rc y  odczu w an o . K on ieczn ość  
zm ian y  obecn ego  stanu rzeczy  
s tw ie rd za ją  ju ż  n a w et ci, k tó rzy  
s ię  do n iego  sw ą  d z ia ła ln ośc ią  w  
zn aczn e j m ierze  p rz y c zy n ili.

„T ę sk n im y  d ziś  za tem atem , za 
c z łow iek iem  w  ob ra z ie "... p iezc 
żyd ow sk i kr?,-tyk w  p iśm ie, k tóre  
bardzo g o r l iw ie  p op ie ra ło  sztukę 
ja k n a jb a rd z ic j w yp ra n ą  z tema 
tu.

„B yło  czego  arts-ście m a low ać 
n ie  w’o ln e . Sztuka polska w inna 
tw 01’zyc  d zie ła , od p ow iad a ją ce  ro ­

li. k tórą  Rzeczpospolita od w ieków  
w  h istorji Europy odgryw a, od 
dające je j postać i je j  oblicze. 
Sztuka polska, jako sztuka naro­
du katolick iego pow inna być w  
Europie tem, czem Polska była 
zaw sze: przednią placówka Za­
chodu"

Kto to p isze? N ie  żftden endek, 
ty 1 ko d ru "i Żyd (W aldem at Gc- 
e r g e ),  k tóry przez d ługi czas po­
p iera ł sztukę abstrakcyjną, ale 
teraz zwąchal pisme nosem i gw a i 
tow-nie się robi „n a  kato lika".

Tak  tedy pow rót tematu, jesz­
cze tak  niedawno wyszydzanego 
(„u łan  i d z iew czyn a "), n ie ulega 
na jm n iejsze j w ątp liw ości. Trzeba 
>ckże noruszyć inną sprawę, w o­
bec k tóre j p lastycy z „B loku " za 
ję li  rów n ież niedwuznaczne s ta ­
nowisko. Jest n ią zagadnienie 
kontaktu m iędzy różnorodnomi 
kulturam i piastycznem i. Przen ika 
nie się w zajem ne tych wartości 
da się ugrupować w  t-zech g ra ­
dacjach : nauki, wpływu i naśla­
downictwa. N ik t nie kwe3tjonuje 
pożytku nauki u dobrego nauczy­
ciela. A le  w łaściw ie pojęta nauka 
polega  pa podpatrywaniu cu­
dzych metod, ą nie kopiowaniu re­
zultatów WpH*wy są rzeczą ludz­
ką i każdy artysta, w  m niejszym , 
lub w iększym  stopniu, im podle­
gał- A le  naśladownictwo, jako 
świadome i dobrowolne rezygno­

wanie z chęci kształtow an ia w ła ­
snej indyw idualności na leży uz­
nać za ob jaw  wysoce szkodliwy 
..B lok", zarzucając pewnej grupie 
naszych m alarzy zbytnie u leganie 
tym prądom m alarskim , które są 
ob ięte nazwą tak zwanej .szkoły 
parysk ie j", nie chce bynajm niej 
jednocześnie w-znawiać, iż  sam 
jes t bez grzechu. A le  m iędzy dwo­
ma artystam i, z których jeden na­
śladuje św iadom ie i uważa, że za­
daniem mała rza jes t im itować naj 
lepsze, według niego wzory, a dra 
g,m, który ma am bicję oczyszcze­
nia swej sztuki z nadm iirnych 
u p ływ ów  —  jes t jednak o lb -zynra 
różnica. W szyscysm y grzeszn i pc 
trosze, należy okazać, p rzyna j­
m niej. szczerą chęć poprawy 

N ajlepsze i najciekawsze rrace  
na S.alor :e „B loku " uwzględniaj^, 
w tem acie człow ieka i pragną roz­
budowywać swą w iz ję  artystycz 
ną bez jednostrornego  ogran icza­
nia sie w  swych zadaniach do pe­
wnych ty lko  zagadnień p lastycz­
nych (np  ; koloru, lub fak tu ry ). 
Są to przew ażn ie dzieła najm łod­
szych uczestników Sa'onu, toteż 
na ich nazwiska, nie wszystkim 
jeszcze znane, zwracam nrzedew- 
szystkmm uwagę czyteln ików . A  
w ięc Jerem i Kubicki łączy szczę 
śliw ie  w swych pracach zagadn ie­
nia kompozycji, koloru i faktury. 
St*«fan Pluźai.ski oodeim uje n ie­

raz zadania b .trudne (np. „K a ­
w ia rn ia " ) i p rzy  nad w yraz n e - 
telnej technice, me zaniedbując 
koloru, daje obrazy o w ybitnych  
wartościach dekoracyjn?’ch i zde­
cydowanymi w yrazie. Także M ie­
czysław  Szjunański, p rzy  bardzo 
rozw in ięte j tem atyce swego obra­
zu, wypow iada sie środkami ma 
łfcrskienw wysokiej klasy, posługu­
jąc  się przytem  technisą subtel­
na i p er fid n ą . Mrvm ien ić pozatem 
należ? bardzo szlachetne i skupio­
ne. w  w -ra z ie  i kolorze studjum 
portretow e Jan iny Knothe - Ra 
kowej i dobry portret M arty  Po- 
dosk ie j.

Ze starszej gene-ac ji „łukasza 
k ów " prym  w iodą na w y  sto u ie 
Jan Gotard, coraz ba id z ie j łrre 
a lny w  swych dociek liwych bada­
niach kształtu ludzkiego i B ole­
sław Cybis, ze swą „P r im aw erą ", 
dziełem  nasyconem przedziwn: 
nostalgią, w  kiórem  autor p ra ­
gnął podicreślić zata jony wdzięk 
tematów banalnych. W ie lk i obraz 
M ichalaka. obok niesłychanie 
orzykrej i lekkom yślnej kolorystj’- 
ki, ma jednak dużo szlachetnego 
patosu, o pokroju monumental 
nym.

D obry dział trrafiki i n lezgorze. 
obesłana rzeźba wym agają  od­
dzielnego omówienia.

M ik lo r Podoski.
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Dziś św'. W incentego 
Jutro św. Franciszk i.

ZŁAJW
'TE A TR  W IE L K I:  Dziś i jutro

„K w ia t H aw aju". Dzisiaj o 3.30 
„Faust," z Nocą W alpurgj., o 8 w. 
„K w ia t Hawaju".

TE a TR NARODOW Y; Dz*ś o go- 
dzinii 3.30 pop „W ielki Fryderyk" z 
Solskim. Wieczorem „Stare wino".

W  poniedziałek „W ielki F ryderyk" 
poraź 65-ty i ostatni spowodu wyjaz­
du Solskiego do Krakowa.

We wtorek premjera „Mieszczanin 
szlachcicem"

TE ATR  PO LSKI: Dziś o godz.
3.30 pop „Zburzenie Jerozolimy". 
Wieczorem „WTieczor Trzech K róli"

TE A TR  N O W Y: Dziś o godz. 3.30 
i wieczorem „Był sobie więzień".

W  próbach w reżyser,ii węgierski 
„Tessa" („W ierna nimfa" Premjera 
w przyszłym tygodniu.

TE A TR  L E T N I: Dziś o g^dz. 4-ej 
pop. „Codziennie o 5-ej“ . Wieczorem 
komedja „Raz Bię tylko ży je"

TE ATR  M A Ł Y : Dziś o godz. 4-ej 
pop. i wieczorem o 8-ej „Niedobra 
miłość". W  próbach w  reżyserji War- 
neckiego „Koko". .

STOŁECZNY TE ATR  POWSZE 
C H N Y: Dziś „M ost" o godz. 5 pop. i
7.30 wiecz. przy ul Młynarskiej 2.

TE ATR  ATENEU M : Dziś i jutro 
„Pan Geldhab" W  przygotowania 
sztuka „Zamach" z Jaraczem i Eichle 
równą. Rezyserja Perzanowskiej.

REDUTA, (Kopernika 36/40): „P ier 
ścień wielkiej damy" C. K. Norwida. 
Premjsra w połowie marca.

TE iT R  K A M E R A LN Y : Dziś
„Matura".

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 
4-ej ppł. po cenach dc połowy zniżo­
nych „Cień” Niccodemi‘ego, a o 8 w. 
„Trąbkę pani generałowej” Bus-Feke- 
tego.

TEATR „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i jutro komedi i muzyczna „Całus 
i nic więcej" z Mank t;wiczówną, Kru 
kowskim i Sempolińskim.

TEATR  DLA DZIFCl T. ORT\ MA 
(Kredy*tiwa 14): Dziś o 12 i  o 4-ej 
pcp. „Szklana Góra".

C TR L  L IK  W AR SZAW SK I: D zś 
t codzienme nowa rewja „M ycie git- 
wy" — 7.15 i 9.30

C YRK STANIEWSKICH-. DziS 1 
codziennie o 9.20 wielki międzynaro­
dowy turniej walk zapaśniczych.

SS& ZNIEKSZTAŁCEŃ
Dr. MIchsłekGrodikl ,Howy-S«tlat15 g. 5-7

^ r o e a  d o  z d r o w i a
c . ir o zdrowy t . lądek! Chory zołqdeL fest nie-az przyczyna po- 

w' owcmia najrozrr aits; ych chorób i ifworzy złq przemianę mołerjł.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E K A
iłosuje się Pr lY zaparciu; sq łagodnym środkiem pr;eczy$zczajqcym, 
repu ujq żołq( ek usawajq nagromadzone substancję gnilne ł n ‘estru 
wionę resztki z organizmu.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L  A U  E R A
stosowano w chorobach wqtroby, nerek, kamieni żółciowyęh, w hemo­
roidach, reumatytmle I artretyźmie, »q chętnie przyjmowane przez chorych

J a k i e  b ę d ą  l o s y

fekolp jKwszTrjuei na
S .^szre  zaniepokojenie rociziców

Solcu!
Sprawa szkoły powszechnej nr. 

123 na Solcu o Której pisaliśm y 
niedawno obszern iej, nie przesua- 
ie absorbować szerokich kół rodzi 
cielskich na Pow iślu . Jak w iado­
mo, szkole, m ieszczącej się w  sta­
rym drewnianym  baraku g^ozi 
zupełne zlikw idowanie, narazie 
zaś zabranie części posesji szkol­
nej (bo iska ) pod “regu lac ję  ul. 
Ludnej, przedłużanej do w jb rze  
ża. Zabranie boiska, zw łaszcza wo 
bec, nadchodzącej w iosny byłoby 
przykrą niespodzianką dla m ło­
dzieży, uczącej się w  ciasnych i 
nieodpow iednich pod względem  
h igjen icznym  klasach szkolnych.

Szkoła na Solcu, ze w zględu  na 
nieodpowiednie pom ieszczenie po­
winna być zlikw idowana —  jed ­
nak konieczne je s t w zn iesien ie nr 
w ego  gmachu szkolnego m niej 
w ięce j w  te j samej oko licy : n a j­
bliższe bow iem  szkoły powszech­
ne na uL W ilanow sk ie j i Zagór- 
nei nie pom ieszczą grom ady 750 
dzieci ze szkoły soleckiej —  poza 
tem szkoła na W ilanow sk ie j m ie 
ści sie w  w ynajętym  lokalu i mu 
si być także przeniesiona. Tak 
w ięc, po zlikw idowaniu szkoły na 
W ilanow sk ie j i na Solcu —  olbrzy 
ir.ia polać Pow iś la  pozbawiona bę 
dzie szkoły

W  bieżącym  tygodniu delega 
cja  rodziców  udała się. w  te j spra 
w ie do delegata dzieln icow ego p. 
Jankowskiego z prośbą o in ter­
wencję w  te j palącej dla Pow iś la  
sprawie. P. Jankowski zw iedził te 
ren szkoły i po zapoznaniu się z

W  Operze niedziela 3 30 pop.

F A U S T  
z MOCĄ WALPURGI

FEDYCZKOWSKA, ZALESKI, 
RACZKOWSKI

calą sprawą, przyrzek ł poczynić 
odpowiednie zabiegi u w ładz m iej 
skich, by sprawa szkoły na Solcu

została rozstrzygn ięta  jaknajpo 
rnyślniej i najkorzystn iej dla lud 
ności Pow iśla .

Otwarcie wystawy Świętokrzyskie!
w  W a r s z a w i e

W czora j o g «d z  13.00 w  salo­
nach O ficersk iego Kasyna Garni­
zonowego (A l .  Szucha 29) odby 
lo się uroczyste o tw arcie „W ys ta ­
w y  Św iętokrzysk ie j", zorgan izo­
wanej przez Polsk ie Tost. K ra jo ­
znawcze.

Na otw arc ie  W ystaw y przybyli 
p rzedstaw iciele w ładz państwo 
wych, samorządowych licznych 
orgamzacy.j krajoznawczych i na­
ukowych oraz delegacja  z K ie lec ­
kiego. Przed otw arciem  W ystaw y 
przem ów ił p rof. B. Hryme-wicki, 
przewodniczący Kom itetu Ochro 
ny Puszczy Jodłow ej Następnie 
glos zabrał p M in ister Spraw 
W ew nętrznych , W Tadysław Racz- 
kiew icz, k tóry dokonał aktu o- 
tw arcia  W ystaw y.

Wrystawa Świętokrzyska zosta­

ła zorganizowana w  10-tą ro czn i­
cę zgonu Stefana Żerom skiego .i w 
3C-tą rocznicę powstania P o lsk ie ­
go Tow  Krajoznaw czego.

Eksponaty, rozm ieszczone w  ~ 
salach Kasyna, obrazują cało­
kształt bogactw  Gór Św iętokrzy­
skich. Reprezentowane są dzia ły , 
geologiczny, geogra ficzny, bota­
niczny, leśny, roln iczy, gospodar­
czy, etnogra ficzny, preh istorycz­
ny, zabytków arch itektury i dział 
literatury.

W ystaw a będzie otwarta do 29 
marca b. r. Po tym term in ie część 
eksponatów zostanie zwrócona 
w łaścicielom , a reszta będzie 
przekazana Muzeum Swiętokrzw 
sk emu, powstającemu w  K ie l­
cach z tych w łaśnie eksponatów 
wystawowych

'Ułynadki i fciadzieie
Zatrucie gazem świetlnym. 6-letń 1 dzy W ilanowem a Powsinem, został

pRzy A RJJJĘTy Z  n i LEJ RE U fllf lT  VZfH1 E
Nmewp ie h W c k  lscwtóe

1  ZIOŁA DOLSKIEGO
| zmnerajcue rzadbr. rĉ unę chidskę S c h in -i

WARSZAWSKIE TTOWASlZYSł WO
iDFZ.i>IECZCN

S p ó ł k a  A k c y j n a

C E N T R A L A -W A R S Z A W A . JASNA 4. TELEFON 556-SO

Zaw iera d b -zp iec ie i^ a : od cp iia , o  I k ra­
d zieży  z włam aniem  i rabn lku, tran ­
sportów lądowych  i morskie’ !, od gra- 
lobicia, chórnage — od skutków prze~ 

w y  w  ruchu przi dsięoiorstws z powodu 
ognia, oraz p row adzi dzia ł ubezpieczeń 
pośrednich (reasekuracja ’ .

Oddziały: Białystok, 6dynla, Katowue, Kraaów, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno 
Szybka I solidna likwidacja szkód. Natychmiastowa wyplata odsztcdowM

mm.
1870

Zbigniew Burski, (Czynszowa 11) 
wskutek uszkodzonego przewodu gu­
zowego, zatruł się gazem  świetlnym. 
Pogotow ie, do udzieleniu pomocy, po­
zostawiło chłonca na kuracji w domu.

Zamach samobójczy aresztowanej. 
Irena Michalska, hafciarka, bez sta­
łego m iejsca zamieszkania, prowa­
dzona przez posterunkowego do I-go 
komisariatu, połknęła na klatce scho­
dowej k ilka odłamku w stłuczonego 
lusterka. Przew ieziono jn do szpitala.

N ag ły  zgon. Z nieustalonej p rzy ­
czyny zmarł nagli w  „C yrku " na ul. 
Dzik iej Antoni Zdrodowicr, la t 30.

Przejechany przez samochód. Józef 
Krzycholik, zamieszkały w e wsi Za­
mość, gm. W ilanów, idąc szosą mi.ę-

%  A Z )  ?  O
Niedziela 8 marc roln ." —  J. Płatek. 1.2,25 Muzyka sa

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogu j lonow-a w wyk. M ałej Ork. P. R. 13.25
rodzica". 9.03 „Gazetka ’ oin.” — w 
oprać. St Jagiełły. 9. 15 Muzyka (p ł.). 
9.4C Dzień. por. 9.50 Progi, na dziei. 
bież. 10.00 Utwnr F. Mendelssohna —  
BarthoIdy‘ego (p ł.)

1030 NABOŻEŃSTWO 7 KATE­
DRY SW JANA W  W AR sZa WIŁ 
PODCZAS NABuŻEŃSTWA STIE 
WAći BĘDZIE UHoR KATEDPAl NY 
PO u iUER KS PROF HENRYKA 
NOWACKIEGO. KAZANIF- PASYJNE 
W YG Ł KS PROF OR. MICHAŁ 
KLEPACZ

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży  Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Przegl. teati. 1215 Poranek symf. z 
Łodź;: Z. Noskowski: Odgłosy pa­
miątkowe —  wyk. ork.; M. Brucłi: 
Koncert skrzypcowy g-moll wykona 
z tow. ork. Al. Neum.ller; H. v ieux- 
ten.ps: Ballada i polonez, St. M o­
niuszko: Uwertua do op. „Hrabit.a ’ 
i fragmenty z muz. balet, do op „Hra­
bina", L. Grossman: Czardasz z op 
„Duch wojew ody; Wł. Ogiński: P o ­
witanie O jczyzny", Kujawiak fanta­
styczny —  wyk. ork W  przerwie o- 
kcio godz. 1300 Teatr W yobraźni: 
fragment słuchowiskowy z dramatu 
p. t. „śn ieg” St. Przybyszewskiego, w 
oprać i ze wstępem J. I orentowicza. 
14.00 „M atyjka” —  >. powiadanie P. 
Gojawiczyńskiej. 14.20 Muzyka lek,ka 
(p ł.). 15.00 „Godzina rolnika. 16.U0 
„Chwilka ptań“  —  oogad dla dzieJ 
starsz. w oprać. W  FrCnkla. 1615 
Koncert Ork. Marynarki Wojennej (z  
Gdyni przez Toruń). 16.50 Aktualna 
pogad gosp. 17.00 Konc. rek!. 17.20 
Progr. na dz. nast. 17.30 „Podw itczo 
rek przy mikrofonie’ '. Transisja z ho­
telu „Bristo'”  W yk.: M ila  O rk. P. R 
F. Orlicz - Dreszerowa H. brzezińska, 
M. Kaupe, M. Janowsk’ H Ładosz, 
■St. Witas, M i M. W  przerw ie o godz. 
18.15 Powszechny T ta tr W yobrażn.: 
sluchoy-dsko p t „Komedja o czło­
wieku, który pośiub'1 m emowe" —  
A. France‘a. '9.45 „C 5 czytać?” - 
nowości lit. omówi L. Piwińrki 20.00 
Koncert solistów. Wyk : M. W ilko 
m’rska — fortepian. K Wiłkomirski — 
wiolo: 1, Zaręmbski: Polont —  wy­
kona M Wiłkomirska W . Maliszew­
ski: intrada, J Mak'akiewicz. T ryp ­
tyk: Samotna Fmba, Niedziela Palmo­
wa. Fiolek, K. Wiłkomirski: Poemat, 
Al. Tansman: Scherzo —  wyk. Kaz 
W itkOiTiirski.' R. Maciejewski; 3 ma­
zurki, I ZarembskL Tarantella -  w ją­
kana .M Wiłkomirska. 20 45 W y j z 
pism J. Piłsudskiego. 30.50 Dz en. w ie­
czorny.

N A  W E SO ŁEJ LW O W S K IE J

Chwilka gosp. domowego. 15.1-5 
Wiad. o eksporcie. 15.20 P rzeg ' 
giełd. 15.30 Z pogodnych pieśń’ St. 
Niewiadomskiego. W yk.: J. Godlew­
ska i A Bogucki. 16.00 Lekcja jęz. 
mam. —  lektor dr. J. Piprek 16.15 
Konc. Zespołu IV. Tyehowskiego i J .  
Rosnera. 16.45 „Sprawa par.a F ijo fa "
—  skecz napisał J. Renez i M. Ma- 
riaud, tłum z franc. A . Bohdziewicz. 
17.00 „K rzyw da  dziecka" —  pogać.
— w ygi. R. Kisielewska-Zawadzka. 
17.15 „M inuta poez ji": W iersze S.
Zimorowicza, recytuje Z. G iy ff-O l-  
szewska. 17.20 Al. R im skij-Korsa- 
kow: K w in tet B-dur na fortepian, 
fle t. klarnet, w altom ię i fa go t (z  
Krakow a). 17.50 „Pod  gnijącem i 
liśćm i" —  pogad. —  w ygi. dr Axel 
Stjerna fz  W iln a ). 18.00 Muzyka 
wokalna (p l.). 18.30 „L is ty  od dzie­
c i" —  omówi W. Tatarkiew icz-M ał- 
kowska. 18.40 „Życie kult. i art. sto­
licy". 18 45 Prugr. na dz. nast. 18.55 
Aktualna pogad gosp. 19.05 Kone. 
reki. 19.35 W iad. sport 19.50 Pogad. 
aktualna. 20.00 Niewydane utwory 
M. Karłow icza: SonaHna, Sonata i
Pando —  wyk. O. Ili wieka. Rdzawe 
liście —  wyk. I. Gieraltowska. Cza­
sem, gdy długo —  wyk. AL B iela­
ków. Życie to miłość —  wyk, I. G'e- 
rałtowska i A l. B.elaKow. Impromptu
—  wyk. T- Zygedlo. 20.45 Dzirn. 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski 
współcz." 21.00 Turnay śpiewa wip- 
deńskie piosenki. 21.30 „N a  podzelo. 
wanym koturnie" (w yw iad  ze zdemo- 
bilizi wanym nktorem ) wieczór litera­
cki w opr. dr. Z. Nowakowskiego (z  
K rakow a). 22.00 Konc. Svm f. A. Co­
rel 1<: Concerto Grosso G-dur —  '.cyk. 
ork. J Haydn: Koncert skrzypcowy 
(I-e  wyk. w  P R ) —  wyk. z tow. 
ork. J. Kamiński. M  K%dowicz: P o ­
wracające fa le  —  Doemat sym fonicz­
ny —  wyk ork. £3.00 Wiad. meteor, 
dla żeglugi powietrznej. 23.05 M uzy­
ka taneczna ( p l.).

3 (3 7 1 A

pner. m o W ą , (ZE l.WOWA).
“ “ ' “ ' l / !  21.30 ..Podrń!.,.mp, s,molotem  po

r B  ■2;™kr . L t s , , T ' ,“ L  « ’ -  • > *  ■■
Piotrowski. 21.4j  Transmisja z mię­
dzym iastowego meczu liokserskiego

zanotować numer samochodu. K rzy
Przejechany przez motocykl. Na u l. ! 

Puławskiej, wprost Mudalińskiego, 
motocykl erze jechał l5 -le t” ?ego M ar­
iana Flisowskiego, bez zajęcia, (C z °r  
ska 14). Chłopiec doznał złamania 
obu podudzi.

Przejechana przez t-amochód. N a 
ul. Grochowskiej, przód Instytutem 
W eterynaryjnym , pod przejeżdża ją­
ce z dużą szybkością auto dostała si i 
kobieta, nieustalonego nazwiska. K ie­
rowca po wypadku skręcił w  A l. W a­
szyngtona i zbiegł. N ieprzytom ną 
kobietę przew ieziono do szpitala.

KAZI! ITiZIilA HM3 DDE1
kto n ad e lle  pobre rozw iązan ie  

a  r e ! b  z n a f  — e j e i s  otK
Za dobre rozwiązanie wym enionego w yże j przysłow ia przeznaczyliśmy 

eelem zdobycia k lijen teli następujące nagrody.
1. Nagroda A oara t rad jowy 4-lamp.
2. „  Zł 190. —  gotówką
3. „  Row er męski.
4. „  Patefon
5. „  A na rai fotograficzny.
6. „  Mandolina włoska.

7— 9 Nagroda Kapy na łóżka.
10. „  Dywaniki ścienne
11— 15 „  Zegarki męskie
16— 25 ,, Obrazy olejne.
26— 45 „  A rt. rzeźby z drzewa.
'6  -60 „  Kasety toaletowe.

Prócz tego wiele innych nag-ód oraz w ielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie nagród odbędzie się p i nadzorem notarjusza w  term nie o 
któryni zawuadomi się na piśmie. N ieznaczna ••■płata pocztowa przesyłki 
na koszt odbiorcy Rozw iązanie należy przesłać ,iaknajprędzej załączając 
ew. znaczek na odpowiedź, którą się każdym razie otrzymuje. A^e iować: 
Dom W ysyłkow y „N IE S P O D Z IA N K A " Kraków, Krowoderska 56 16.

W arsżawa —  Bruksela (Stille). 22.05 
Wiad sport. 22.10 Koncer* w  wyk. 
Orkiestry P. R pod dyr. M. Mierze- 
jewsk'ego: A. Thomas: Uwertura M ig­
non, E. Grieg: 2-ga suita Poer Gynt, 
łan Strauss. Cesarski walc, I Iwanow: 
Szkice kaukaskie, M. Mcszkowsk': 
Malaguena. 22.50 Muzyka lekka i tar 
(p 'v ty ).  W  pizerw ie c goaz. 23.00 
Wiad. meteorol. dla żeglugi powietrz­
nej.

Poniedziałek, dn. 9 marca
6.30 K iedy ranne..." 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (p ł.). W  przer-.» 
w ie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program  na dz. bież. 8.00 Aud. dla 
szkól. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H e j­
nał z W ieży  M arjackiej w  Krakowie. 
12.03 Dzień, połudn. 12.15 „W iad

X X V -d o  le tn i ju b ile u s z
srtystycznei d zia ła łności

ADAMA D0ŁŻYCK1EE9
■ U a M .  H n U B B  S. S L _

d n ia  24 m a r c a  r. b. 
w  OPERZE (prem jera )

T A t f N H A U S E R
Ryszarda W -gn era

U  B ILE TY  JUŻ DO N A B Y C IA  f i

b w Ł * ® * '

FARJ». <*Hf M« PAU M..AO. ADWA! *><1* WA9S7AW#

Brak ławek
n a  le tn is k a c h  p o d m ie js k ic h

Co Jzienciie wreesornm w OF-iÊ .Trĵ
na jp iękn ie jsza  opere tka  

B * a u i i a  / t h c r s M t t u r n a

KWIAT HAWAJI!
L. S zczepańska

P A C Z K O W S K I  

S Z C Z E P A Ń S K I

H ry n ie w ic k a ,

K a n - c w s k a  L . H alam a

I I 2 0 0  O łó b  z e s p o ł u  n a  s c e n i e  T !

D e k o ra c je :  W .  J e  w  n i e  w i e ż o w a .  ' ’ S  I

b i l e t y  d o  n a b y c i a  w

Corocznie do letn isk podm iej­
skich, położonych na lin ji War 
szawa —  Otwock wyjeżdża 7, 
W arszaw y conajm niej k ilkadzie­
siąt tys ięcy  osób, o udogodnie­
niach dla których nie myśli się 

, w cale, albo b. mało.
N ie  m ówiąc ju t  o braku kana­

liza c ji, n ieh igien icznym  w yw ozie  
śm ieci, braku często dobrej w o­
dy do picia i t. p. zasadniczych 
bolączkach. letnikom  daje się 
rów n ież odczuwać brak ławek.

które podczas spacerów m ogłyby 
służyć za m iejsce odpoczynku 
n ietylko dla osób starszych, dzie­
ci i chorych, a le  nawet dla zdro­
wych.

Przew ażn ie ławki znajdu ją  się 
tylko na dworcach kolejowych.

W  zw-iązku ze zb liża jącym  się 
nowym sezonem letnim  warto, by 
towarzystwa m iłośników poszcze­
gólnych  letn isk pom yślały o tej 
niezbędnej, a niezbyt kosztownej 
inw estycji.

‘Z  miasta

N. G rudzińska

B E N D E R

S Z P 1 N G I E R
S ła w s k a , N o w ic k a  

M ic h a lsk a

IM . Z d i i t o w i s t k

k a s i e : O P K f t Y .

| DELEG ACJA N ACZ. IZ B Y  LE K . U  
M IN . J A S tC Z O L T A  

Delegacja Naczelnej Izby Lekar- 
, skiej, p rzyjęta  była wczoraj przez 

p. min tra opieki społecznej J?sz- 
czołta. Delegacja złożyła p. m ini­
strowi m em orjal w  sprawie w ytycz­
nych do umów zbiorowych z leka­
rzami, zatrudnionymi w ubezpieczal- 
niach społecznych oraz projekt ogól­
nych zasad powyższych umów, opra 
cowany przez Naczelną Izbę Lekar­
ską P  m inister zgodził się, aby pod­
stawą dalszych pertraktacyj byl pro­
jekt, opracowany r r z  “Ł N. 1, i  .. 
R E ZYG N A C JA  Z aR Z A D U  ŻW TaZ- 
KU M L A Ś C K T E L I TAKSÓ M  EK. 

Wobec niezmiernie trudnej sytua- 
i eji, w  jak iej ^nalazl się ostatni > prze 
T m ysi dorożek samochodowych,

tem na wumem zebraniu członków, 
Zv'iazku, które odbędzie się w nie­
dzielę, P om. o godz. JO. p rzy  ul. 
Bagatela 3, po wysłuchaniu sprawoz 
dama z ckiałainości dotychczasowe­
go zarządu, dokonane będą wybory 
nowego zarządu.

Z1AZU P E L E G 4 T A W  STO W. 
U R Z Ę D N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  

W  niedzielę, R bm. o godz. 10 ram  
rozpocznie się w  W arszaw ie w loka­
lu własnym r~zy ul. Przeskok N r  4 
walny zjazd delegatów kół Stowarzy­
szenia urzędników państwowych.

A P O l.lO : „Jego wielka mirosć”  
A T T Ż N T K ’ : ..Fapitan Błona" 
ADRIA: „M anewry Miłosne”  
A M O R : „N ieheznieczna Piękność" 

i , . n A n n v  Carrer".
ACRON: _ .Idziemy po szczęście", 

„Now i Ludzie”
A h m N E A  „Krew  Cygańska", „Bu­

rza”
AS: „Lgione nieustraszonych”  i

„Rzeczpospolite miłości”
P A L T Y K ;  „N a leżę  do Ciebie".
CAS!YO ; „Z ew  krwi” .
CORSO: „T o  lubią m ężczyźni", —» 

rewja.
i -iCITOT ..Dod0!! na froncie" 
COl.OSSFUM  (d u że )] ..Ostatnie 

D.ii Pompei” , rewja 
COLOSSEUM  M A ŁE : „Pieśniarz

W arszawy".
C Z A R Y : „Bosam bo", „Buster Re-

a t»o  -
E U R O PA : „Złotowłosy Brzdąc". 
E U T T i: „l>z:ewczę z Budapesztu" 

„SnrTfriaicmy na wesoło".
F.RA: „Dom Nr. 56”  i „Nocne Życie 

Dogów ".
F U  U APM O K JA  , M azur". 
FORUM: „Seą.uoia", „M ałżeństwo 

z ogłoszenia” .
F A M A : „Gabinet figu r wosko.

wych". \
F I.O R ID A : „F lip , Flap —  byli so. 

bie dwai bą lta jcT  „Tajem nica expre- 
su Nr.

H O LLY W O O D : „Pod  palącem nie­
bem Argentyny".

H F L IG S : „N ie  miała baba kło­
pot !’ “ .

1T AL1A: Noc weselna”  i dod. 
k i n o  p a r . ś w ;  a n d r z g j a :

,Esk.:ttio” ‘
KOM ETA A2 ulica1” , rewja.
LOS: „Yeronika” .
M .̂t'̂ 7’są'T^: .. ( '7ii-rzin-Czau“ . 
MARS: „Kochaj lvlko mnie”  i dod. 
M EW A Sequo;a”  i „Księżniczka 

Di/.ez 30 dni".
M K TF U R : „Kw iaciarko z Prate-

ru" i ..^kaT-daJa m:t:nnerów“ . 
M1EISK1E Burza nad Andami” . 
M UCHA: „S ing Sing"
M ASKA .Odiami sygnał”  i „Kry- 

jówr.a Szczęścia” .
M E TR O : , Szir-Fiaszirim ".
„N O W A  TOM BOI. V ;  „6  ,'at milo. 

Sci” , „Pojedynek ze śmiercią”
O K u  PPASK IE : Gulgota 
P A N :  ,.Pan T ira idow sk i".
P E T IT  1 R IANO N : . P i ścig za cie­

niem”  Prawda o miłości'1
PO PU LA R N Y : .Epizod”  i rew ja 
PR A G A : „Sen Nocy Letniej" i rewja 
R IA L T O : „Oskarżam  Cię, M atko" 

(L a  M atcrnelie).
R AJ  „J F. l  nie odpowiada* 

„Zew  Trom bity"
PE N A : Pat i Pntachon —  iazban- 

dyści i filrr palski.
R O .XY ; „Jaśnie Pan Szo fer". 
R O M A  (N ow ogrodzka 49 ): ,C h o 

pin piewca wolności".
SFINKS: ,Becky Snarp" J rewja. 
SO KÓ Ł: „Oczy czarne", „YYuzyst. 

ko v  rytm ie".
S T Y L O W Y ': „M iłosne Niespodziań 

k i“ .
SWTATCtWTB: „K icp iosrr.ark " 
Ś W IA T : „Czarne oczy".
TO N : Jaśnie Pan Szofer"
U CIE CII A : ,.VV wiiice z caratem* 
UNJA: „Rcnsodja Bałtyku” i rewja.

Zmarli
Ś. p. ndim  Stelągow ski, b. oby w. 

.. zien ., I. 78, w  W arszawie; ś. p. Śta 
^ rząd Związku właścicieli 1 orołoit ? j- i nisłav.a Solhrig, w  Warszawie; ś. p.

mnchodowych postanowił złoż>c *",1 c.ugenjusz Marcinki- 
■ grom i o swe mandaty. W  zw iąiU ił z ,1)8, w Warszawie.

•"wicz, dr. med.. 1

Ogłoszenia drnhne 
MEBLE 100 ZŁ.
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y ­
bór. Urządzam y pensjonaty kluby. 
P rzyjm ujem y obstalunki s.olarsko- 
lapicerskie. Gwarancja solidność, 
długoterm inowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotowka rabat. Za­
m ieniamy ~tare na nowe. RadUicki, 
N ow y św iat 30, róg  Pieracidego.
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Z b r o j n y  n a p a d  b a n d y c k i  liachinacie rentam i inwalidzfcieiłi
^ C le r i j ,  e  g, 7.30 w ieczorem  

dako.iano zbrojnego napadu bałt­
y c k ie g o ,  prey ul. Zimnej 3. W  
'urtlU t ja j  3-pokoju wy jokal na
fcrti  p.lętm ; od frontu  zajm uje 

^ • le tn ia  Cftuua Kapłancua. 
'-dowa, w łaścicielka składu na- 
cż) ń kuchennych w  tymże domu.

Do m ieszkania. po otworzeniu  
drzw i prsez służącą, weszło S-ch 
nandytów. Jeden stanął iiręy 
d rz » ach. pozustali weszli do sy­
p ialn i. gdzie zagroziw szy rew o l­
werem, zażądali oa w ystraszonej 
Kapłnnowej wydania pieniędzy. 
N a  krzyk K., oraz służącej. 
25-le+niej E stery  Pokorskiej, nad 
baegł z  sąsiedniego pckoju syn 
K., 3?-letru Ju’ jau, tkóry rzucił 
Gę na bandytów, usiłując ode­
brać im rew olw ery.

Skorzystała z tego Kanlauowa, 
w yb ieg ła  do kuchni i o tw orzyw ­
szy lu fcik , zaczęła krzyczeć: 
..Ratunku? B andyci! “ • N a  ki^yk 
*  yh iegł Z m ieszkania dozorca 
domu, Jan Ornel. U jrzaw szy  w 
bram ie jak iegoś m ężczyznę bez 
k «pęlusza, dozorca zorien tow ał 
się, Żc musi to być jeden z ban 
bytów, przeto zamknął fu rtkę na
zasuwkę B an d jta  u<Jer*vł dozor­
cę kolbą rew olw eru  tak silnia, że 
dozorca unadł. ?k erz ’-stał z tenro

p r * j r  u r * Z i m n e j
ocoby ran n s . —  U jęcie 2-ch b a n d ytó w

Owal urzędnicy skarbowi i prezes Zw. fawaliddw na iawie oskarżonych

oprj szek, otw orzy ł fu r łkę i 
uciekł.

Tym czasem  z jaw ił się w bra- 
m ię drugi bandyta, k tóry rzucił 
się do ucieczki, w  stronę pustej 
uliczki m iędzy halami. Za ucie­
kającym  pobiegł dozorca i —  po 
krótkim  pościgu, u jął bandytę, 
przed sklepem p. f. „P io t r  Kury- 
li»k“ . T rzec iego  bandytę u jęli na 
ul. P taa .e j: Daw id Pytlew icz,
oraz policjant. U jętych  okuto w  
kajdanki i przeprowadzono do 
aresztu V III-g o  komis.

O krza lc się, że. w  czasie walki 
i  bandytami w  mieszkaniu, zosta­
li lann i wskutek uderzeń kolba­
mi rew o lw erów : Kapłanowa, syn 
je j, oraz służąca. N a  m iejsce 
przvb ' 1 lekarz Pogotow ia , który 
opatrzył rannyeh, pozostaw iając 
na leczeniu w domu. Po  nęwnvm 
czasie przybyto ieszczo 3-ch le ­
karzy prywatnych, k tórzy  no zba­
daniu o fia r  napadu, saoninjowa- 
li, że stan nie zagraża żręiu .

W  m ieszkaniu znalęziono na 
podłodze porzucony rew olw er, 
ora? 5 nabojów. Oć u ję fvch  2-ch 
bandytów odebrano rew olw er, 
oraz 2 magazyny, Bandyci n ;e 
ętfo-łali jesza-ze n !c zrabować. Na. 
w ieść o nanadzie p rzvbv li na 
m iejsce: komendant p o lic ji nod-

r ^ f s r p n t :  h u c i ż e f t *

Ł a s o t t a ' '
p e s ta w te n e  w  k o m is ji b u d że to w e ! S enatu

Spra rozdan ie Kom isji Budże­
tow ej Senatu o prelim inarzu bu­
dżetowym i ustawie skarbowej pa 
rok 1935,'37, zostało ju s  oaloszo- 
he drukiem. Zaw iera  ono na 
•estępie re fe ra t generalny sen. 
bo?.łowskiego. b. prem jera.

**• sen. Kozłowski zł,-godził 
znacznie re fe ra t w ygłoszony w  
Kom isy Budżetowej, który, jak 
wiadomo, w yw oła ł wśród senato­
rów iczne sprzeciwy, podtrzym ał 
jednak swoje tw ierdzenie, z któ- 
rem polem izował m in ister Skarbu 
p Kw iatkowski, i i  budżet jest de­
ficy tow y. P  Kozłowski pisze 
w* swoim re fe ra c ie :

Prze* wprowadzenie podarku od 
IDOStżeń piacownikrtw p-ibfc.en vcfc i 
prywatnych, który „al w sutnic ‘ZiO 
milionów zł UocnoJu deficyt buHże 
towo bieżącego rokt wynoszące oko- 

jflo  nrhjemów zł zustut banteo 
znacznie zmniejszony nie został jed­
nak całkowici* pokryty, a brakująca

kwora 90 milionów nie z » “ 'aża wedle 
otjinii rządu nasze i równowadze »©- 
-oognrczci Preliminarz fen zbliża nas 
do równowagi budzetuwei1*

Ponadto p. sen. Kozłowski 
stw ierdza wyrażoną przez senato­
rów  aninje, że w  chw ili gdv brak 
w  państw ie pien iędzy na rzeczy 
najkonieczniejsze, znajdują się 
znaczne środki publiczne, nieraz 
na im orezy w ątp liw e eo do swej 
celowości, a w h ierą rch ji potrzeb 
państwowych siojącci na bardzo 
dalekim planie. W spom ina też o 
zapow iedzianym  przez p. w ice­
prem iera planie inwestycyjnym  
do wysokości ćw ierć  m djarda zl. 
N ie  ma zam iaru w tej chw ili u- 
stosupkowywać się do sprawy, 
która jeszcze nie została przędło 
żona, ogranicza się tylko do 
stw ierdzenia, że plan w in ien  być 
Izbom parlam entarnym  przed ło­
żony.

inspektor, M arjan Kazi.ełewski,. 
p rzedstaw iciele urzędu śledcze­
go, o-ąz V Il-g o  komis- Nazwisk 
u jętych, ze względu na toczące 
s ię jeszcze śledztwo, ora? hrak 
trzeciego Uąndyty, u jawnić jesz­
cze nie możemy.

PO/-NAŃ, 7.3. W  Sądzie O krę­
gowym  toczy się proces 2-ch b. 
urzędników Izby  Skarbowej w  Po 
znaniu Józcta Kurka i Leonarda 
Jankowskiego ora? H ieron im a Na 
pb ru ly . b prezesa Zw. Inw alidów  
W ojennych  na pow iat w-olsziyń- 
ski.

l>wum pierwszym  akt oskarżę-

Sensacje na sali sądowej
na ro z p ra w ie  b. d yr. Z .O .N . w e  L w o w ie

LW Ó W , 7.3. Jak pisaliśmy, to­
czy się tu ta j, przed Sądem Okrę, 
gowym , proces b. dyrektora Zakł. 
Oczyszczania M iasta int. Gończa- 
kowskiego i tow  P rzeb ieg  proce­
su ob fiu n e  w  sensacyjne morpen 
ty.

Oho, np. przesłuchany w  cha­
rakterze świadka, b. w icaproty- 
dęnt m Lw ow a, p. Irzyk , któremu 
pod lega ły zakłady, zlożj ł zezna­
nia bardzo korzystne Ula oskarżo 
nego. -V szczególności stw ierdził, 
że inż. Gończakowąki n ie .c zyn ił 
żadnych zam ówień bez w iedzy  i 
tiprobaty zarządu m iejsK iego Ze­
znania ta tak podzia ła ły  na Goń- 
czakowskiego, że dostał szoku 
nerwowego.

N a  w idok słan iającego ęię inż. 
Gończakowskiego, oakr. b. aekre, 
ta rz zakładu, Jwamczek, zaw ołał 
g łośno: „O to  o fia ra  prezydenta 
D rojanow skm go!”  Szmer, jak i się 
rozszedł wśród publiczności, ze ­
branej ru  sali sądowej, zatuszo­
w ał przew odniczący trybunału sło 
w am i:

„N iech  pan uważa, aby pan nie

poszedł do krym inału” .
Zarządzono przerw ę, w  czasię 

której’ krew o. inż. Gończakowskie, 
go. udzie lili mu pomocy, poczem 
przewodniczący og łos ił uchwalę 
trybunatu skazującą oskarżonego 
Iwuniczka za nieodpow iednie za­
chowanie się w  sadąie na 20 zl. 
grzyw ny.

§w\ b w iceprez Irzyk  zeznaje 
w  dąlszym ciągu, że osk. dvr. Geń 
czakowski w ie lokrotn ie  ?aiil się 
przed nipt na n iejak iego M azur­
kiew icza.

Jako dalszy św iadek zeznawał 
d.yrekł or m iejsk ie j Izby ©brachun 
kpwej, Stanisław Kraus. Świadek 
reasumując sw * fachow e zeana- 
pia. s tw ierdził, i? żadnych nadu­
żyć p rzy  prowadzeniu ksiąg Zs 
kłądu Oczyszczania >Iiąsta nie 
stw ierdził, a pewne niednkladnos
c i na leży przyp isać n ieodpow ied­
niemu sposobowi księgow-ania. 
i Nsstępnir! składali zeznania u- 
raędiiiey, funkcionarjusze. j robot 
p icy  zakładu. N ie  w ypad ły one cb 
ciążająco dla osk. Gończakowskie

nia zarzucą!, żę, jako urzędnicy 
Izh y  Skurbowej w  Pounąmu, w  
trs i i w  1935 r. usuwali św iadec­
twa lekarskie, składane przez 
wdowy ©raz sieroty po inwalidach 
wojennych, stąpających się o ren 
tę. i św iadectwa te przesyła li H ie 
1'Ohimowi N ap ierą le , k tóry  podrą 
Wat je , podwyższając procent u- 
traty zdrow ia. Oskarżeni w-am ian 

i za tę  m anipulacje pobierali od 
zgłaszających  się pewne umówio­
ne ?umy* pieniężne, które dzielił 
m iędzy siebie.

Jak wynika ? &j>,tu oskarżenia 
po wprowadzeniu nowej ustawy o 
rentach inwalidzkich, osoby, sta­
ra jące  sie o  rentę, m u s ia ł p~zed- 
śtaw ić św iadectwa lekara!<ie o 
swyn\ ątanie ądrowia. Świadec­
twa te były  przesyłane do Izby 
Skarbowej; do w ydzia łu  rent, 
gd zie  po zaopinjoiwaniu m iął3 za­
paść decyzja  »  przyznaniu renty.

Z terenu Pow. w olsztyńskiego 
nadeszło do Tsby Sltarbowej w  Po 
znamh szereg takich św iadectw  
lekarskich. N ap iera ła , jako wrc?ej 
Zw. IpyiaUdow, in teresow ał się 
b iegięm  spraw', często przyjeżdżał 
ćo Poznan ia, gd z ie  ?ię poro?um;ł  
v a l  z Kurkiem  i Jankowskim. Ku

rek, który był referentem , aawa 
N ąp ierą łe  świadectwa, który pod 
rabiał procent utraty zdrowia pe 
tentów.

Sprawy te przeważnie załatwia 
nq w  drodze korespondencyj. UlTa 
r.owicie Kurek i Jankowski w ysy­
ła li listam i połeconemi świadęc 
twa dc Napierały', który po poprą 
w ieniu c y fr  zw racał je  spowro- 
tem. Na siady tycł\ machinącyj 
w padły w ładze Izby Skarbowej w 
ten sposóh, że porównano oryg i­
nały św iadectw  ? podkladicami lc 
kr.rza który przeproiyadzał bada­
nia lekarskie.

IV obco stw ierdzen ia oczyw iste 
go  przestępstwa wszyscy trze; 
znaleźli się na ław ie  oskarżonych 
Oskarżony Kurok, w  czasie roz­
prawy, pic przyznał się do winy'- i 
tłum aczył się, że przesłał na proś 
bę Napuora ix trzy św iadectwa le 
karskie, gdy? m yślał, że N ap iera ­
ła będzie sie starać U lekar?a po- 
wi4tow*egoi o  nowe, św iadectwa. 
N ie  przynuszczał. ?e N ap iera ła  bę 
dziw podrabiał procent utraty 
i drowia.

Sensacyjna ta rozprawą pouaJ* 
szyła, ca ły  Poznań.

A ® ff! saortewe

Zagadkowa śmierć
m f^ d z y n a r o d o w e g o  z ło d z ie ja

T A R N Ó W , 7. 3. W  gm inie P o ­
rąbka Uszecka, v pow. brzeskim, 
znaleziono w szaw-ie zw łok i m ęż­
czyzny. przeszyte trzem a kulang. 
W  czasie badania zwłok sołtys 
stw ierdził kategoryczn ie, że zab i­
tym m ężczyzną je s t Franciszek  
Kargu l z W ow kow ie pod Brzes­
kiem. Franciszek  Kargu l byt m ię­
dzy narodowym  złodziejem , grasu­
jącym  po całej Europie, k tóry 
m iał na sumieniu mac zbrodni. 
On to okradł dyplom atę rumuń­
skiego w wagonie sypialnym

przed laty, za co dostał fi ła t w ię ­
zien ia. Kargu l, w  czasip operacji 
z łodzie jsk ie j w  Katow icach , w  o- 
statnim  czasie ob łow ił się na kil­
kanaście tysięcy* *ł.

Co do śm ierci Kargu la  zachodzi 
prawdopodobieństwo, i e  został ©n 
zab ity  prze; bandytę, grasu jące­
go na teren ie pow. brzeskiego, 
pochodzącego z Maszkienic, a po­
tem ptirabuWany j w rzucony do 
Stawu. N a  m iejsce zbrodni w yje- 
chału z Brzeska kom isja ssdow a.

POZ^A*9 P'»n.'$K/\L W ^r-tfJIaŁĄ w grze m’»szanęi parą jędrzpjowsK* 
o . r ,► —, ^  7 loczyns.. pęk inala debrą parę

anąiehką N.wt Hilłiard w stosunku 
3:0, 6:J, fl:0. Dzięki temu zwyę:estwu 
Pękiry zaky'al;t:kowali s ę do półfina­
le. gdz;e mąia walczyć z pafą fraąęij- 
ska Eliac =- Bmgnon 
A?S ODWOI AŁ BIEGI NAPRZELAJ 

Stołeczny AZS ode/ołał z przyczyn 
oa niego nienależnych wyznaczone na 
niedrelę biegi nąprzelaj.
PłLKARZK KRAKOWSCY NIE JADA 

DO BUDAPESZTU 
Krakowski Okręg. Zw Piłki Nożne", 

pc rozpatrzeniu warunków finanse 
k ych. zaproponowani ch przez Zw, 
Yęgerski. postanowił zrezygnowa" 
j wyjazdu piłkarskiej repn zen(acji 
Krakowa do Budapesztu w dnm l> g o  
b. m.

Warunki proponowane przez W ę­
grów »ie pokryłyby kosztów ekspe 
dycfi.

k a l e  DLA BOKSERÓW
W  'jągu bieżącego miesiąca oddana 

edzie dii użytku przez Okręgowy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego vz 
Pozj ąniu najw’ększa w  Polsce sala 
‘ r-tnhguwą przernaezona wyiąc znte 
dla treningów bokserskich. Sala ta, o 
rozm arach 20X'ZU m. pusiarfa trzy 
rir.ąi, z których Owa t zw. podłogowe 
a jeden nor.nąiny — rozbierany. po. 
nadte na sali zna duje sie w'e!e pitek 
gruszkowi :h, icorkow i innych przy­
rządów do tren ngu bokserskiego.

Nowaścią bęuą lustra, zawieszone 
w kilku punktach sal', a przeznaczone 
do walki z cier. eni Ponadto (trzy «ali 
mieszczą sę  natryski, szatnie dia za- 
ivodn;kóiv i t. d
TEMSISTDf.f NASZYM POWODZI 

SIĘ VI' A^ENTONIE 
W  międzynarodowym Turnieju teni- 

f-owym iv Mentonie tenisiści nasi u 
zyskali znów sukces, mianowicie

S.N.P.T.1. zwycięża
w sziaiecie o mistrzostwo Fclsiri

w
nem

Ustany nintelszel w m
na w c zo ra is zo m  p o s isdzen iu  Se|nriu

Wczoraj popołudniu odbyło sic po- Bez dyskusji uchwalono 
siedzenie Sejmu. Porządek dzienny 
''v'e jm jw «ł joayr.ifi u: ta wy mniejszej 
wagi To też załatwiono je bez dy­
skusji, a obrady trwały zaledwie g o ­
dzinę.

Ustąlono to. in. ustawy © użyciu 
broni przez wartowników < ywilnycli, 
ratnidninnych w  administracji woj- 
•kowej i w  nrredsiębierstwach wqj 
skowycp Ustawę rozszerzono i.a 
nr-edsiębłorętwa prywatne, ? a r ty - ,
kuł, który uprawniał do użycia broni rym : budynkami. Obecny gmach ku­
ty l^o jeśli to nic zagraża bczpośred- mony został w ?• za 4,5 miljona 
nio życiu osub postronnych, zmienić- j 'ranków Cena gmachów proDono- 
im w rym rencie, iż usunięto to z a - ; tranyeh preee Wystaw" wyn.osi 6,4 
strzezepie, jalecaięc jednak oględ- J miljona frankón , zasiusowanie ich do 
j»6Ć w  użyciu brom

Zagadnień obrony

Y.Tcrgon w plomleniach
na stacji w Pruszkowie

również

ustawę o zmianie gmachu, w którym 
się mieści ambaaada polska w Fary- 
żu przy Avcnue dc Tokio na divic 
nieruclionioscj, pcuozonp przy ul. St, 
Doininiąuo oraz przy ul. Talleyrand. 
Zamianc to zaproponował t;ontisąr- 
jat Generalny Wystawy światowej w 
r 1937 w- r»rvżu , gdyś teren zajmo­
wali obecnie przez ginach rmbasady 
polskiej, wedle planów wystawy, ma 
być isabudoi-any dwoma monumeptal-

Na stacji ko le jow ej. W iochy 
pod M arązaw ą w yn ik ł w czora j \y 
godzinach rannych pożar waganu 
kolejowego, stojącego na bęcżue;

linu . W agon  ąplonąl doszczętnie. 
W ład *e  po licy jne pod jęły  do-

pfątek ruzpoizęiy się w Zanoipa- 
ni i ęaąy narodowe zawody nar'

I tiarskie o mistrzostwo Polski Program 
pierwszego dnia obejpiował b eg  roz- 
stiwny 4X10 kim o misnzostwo 

Stare i meta Piegu na Kalatówkach 
' 7 r? 4 bg da od startu koto schroniska 
na Halę Kondrarową skąd wgląh dq-

Slnjy kr t, zw Kamieniowi, następnie 
zaś lekkim zjazdem i Dohną Suchej 
Kondradtowei dc Doimy Goryczko­
wej pojuta turnię Myślenicką przez 
P ilanę .ekkien pode,ścieni ^powrotem

chodzenie dla ustalenia przyczyn , ltio,.me,,v’ " r k'ała(owkacIi. 
pożaru . I , . bie” 1' sztafetowego

K s z m m  d y p i ^ in i f i r c z n e
s ł u ż b o w e

państwa doty­
czy uchwalona ustawa o pocztach, 
radiotelegrafach, telegrcfacn i tele
fonach w  czas'e wojny

1 p. Jan UJoicisszko
W  ioęy ? piątku -id soboie zmar! 

■»’ 5B,tym roku życ;a u* szpitalu na 
tzystęrp znany i popularny balet- 
mistra A  p Jap W ojcieszke (O y-ra ). 
v  wyniku komplkącyj. jakie ivyivią 
-aty się przy zapaleniu płuc. A. r  Jan 
W'ojcieszko bawił ostatnio w  s,jf3. 
v acl, ąrtystyciuych we Lwowie gd'. e 
przeziębił ęi».
...Po ahońezeniu szkoły balerowej w 
warszawę ś. p. Jap \Vojc:esalw» roz. 
począł swą karierę artystyczną u 
mysikowskiego, a następnie v ystę- 
powa w tc: traci, ogródkowych: I3v! 
on twareę -słynpei polki „6y-ra\  z 
i i i i^ A 0Ljec i,ał _vz:elc krajów w Euro 

Ameryce Australji, występującPi*.
W najwiekszycji teatrach reuiowycii 
w Pąryżu, Londynit, Nowym lorjiu 
Rjo d* Janeiro i , p \\ swo.Tn i ias,e 
Jąn Vv ojęieszku udpy) taurnóe po jio- 
.i,jiuoivei Ameiyue z Al z mguętte.

Jan ^  i-i eszk.. -ozpucząi sw^ wy­
stępy w szkole baletowe! v 1^4 r, 
pfaccwial Więc dla polskiej sztuki cho- 
-•ograIić7-nei Ulisico -.O lat W  1929 
raku wróci! do kraju, występując ko- 
aino vte wszystkich warszrwsklch 
«t r * rh  rewjowycH.

potrzeb ambasady, ma wypleść 2 fi 
miljona franków. Sumy t «  będą w 
całości pokryte przez Komisazjat 
tó ystawy.

P *  komisji prawniczej odesłano 
rządowy projukt ustawy o odznacz*- 
niwb cudacyiemakich, projekt ustawy 
o trybunał® stanu oraz łlptabjy pr?t? 
ic-icęmarszalka MiedŁińsk.efp nrojękt 
ustawy o ?i.iesieniu ordjT.acyj fam.i- 
lijnych.

Ubój rytualny
z n i e s i o n y  w  B y d g o s z c z y

BYDGOSZCZ, 7.3. Zarź^d M i r ­
ski w B jdgcsaczy w yda ł nowy re­
gulam in, dotyezący uboju zivia- 
lzą t w  rzeźn i m iejsk iej, obow ią­
zu jący o i  dnia 10 b. m. Zmiana 
regulam inu polega g łów n ie na 
tem, że zw ierzęta , przeznaczone 
na ubój, muszą być najp ierw  c,- 
głusione przy zaątoąowaniu 9Fa- 
ra tu ry elektrycznej, wąględnię ? » 
pamucą np4ratu, Jzia ia iącego 
ękrpłozjnpnie,

W  tęp sposób zost .Ją w Bydgo­
szczy załatw iona sprana uboju 
rytualnego.

\
Zgodnie z uchwalonym ostatnio 

projektem  nowej ustawy o pasa- 
pąrtach, paszporty dyplomatyczne 
otrzym ują Frorydenr. Rzeczypo­
spolite j, Kardynałow ie, członko- 
v k  rządu. Gttnarałny Inspektor 
S:J Zbrojnych, m arszałkow ie Sa- 
i atu i Sejmu, prezes NajwyżsaeJ 
Izby  K on tro li F a fs łw a , p ierw óży
pr-ezes Sądu N a jiv j śazego, j.ię r i'’- 
szy prezes N a jw yższego  Trybąpa- 
łu Adm inistracyjnego., podsekre­
tarze stanu, sze f Sztabu Główną- 
go 8?ef kancełarji ccnyilriej Pr^> 
ąydęrttą R zaczynospolitęj, jeżę łi 
tow arzyszy P rez j dentowi w  po- 
aróży, urzędnicy pod leg li m in i­
strow i Sp^aw Zagranicznych, za j­
mujący stanowiska pigywą?ęj ka- 
togR?ji, Żony i n iepełnoletn ie cizie
t;i osób, w yjmenicnyęJ} upęąednią, 
oraz kurierzy dyplom atyczni. P a ­
szporty dypi.omatyczne otrzym ują 
rów nież inno osoby, je że li władca 
w łaściwa dc w ydaw ania paszpor- 
tóiv dyplom atycznych uzna to za 
pqżądane wT in teresie państwo­
wym.

Paszpoi ty służbowe utrzymują 
urzędnicy państwow i, w-yjeżdżają 
cy  iv charakterze urzędowym z po 
leeenia w ładzy przełożonej, w j ja i  
użający w innym charakterze u- 
rzędn icy pudlegli m in istrow i S?r. 
Zagranicznych, o ią z  ięh żony ł 
n iupełnolem ie dzieci, inne osoby 
w yjeżdżające <z polecenia m ini­
stra Spraw  ZagranicBnyeh wresz 
cię inne osoby, jeżeli ze ivzględu 
na charakter delegu jącej je  in­
stytucji lub cel wyjazdu, władza 
nprawm ona do wydawania pasz

pprtew służbowyęb u?pa tą za po 
żądane w  interesie pąjlstwęu-ym.

_ s stanęło 9
jruzyn. 7 których bieg ukończyło 3. 
Szereg sztafe* -głoszonych nie zjawiło 

* się na st?rc"e. Ze sztafety „W isły” 
wyruszył jto ;n e Ediurd Nowacki 
który po Mojaciu do mety pieiwszego 

. odęinka nie zasłał dalsze i obsady 
ówej sztafety. Mimo to wynik Nowac­
kiego został sklas"f-'cov any w inu>- 
w;dtiatoy*h ęza*ach.

W y b i c i e  s z y h y

u $ydQw»ktcgQ 
X Q S a r n ls J r z a »

Fh?y ul. G iąpłęj I3r w  sklepie 
*egarnłlstr?oiw?kq ▼ jubilerskim  
Jankia Ąpw®2iftwłe?Si. dw a j ^pra* 
w yy w yb ili szybę wystawową, 
wartyśęj tgo  zł. Jak aię okazało, 
szkodę w yr?ąd? ili; S tefan  W asie- 
w ic? 53) i Stam&ław
Iw ąnęzyk (k ro s tą  3 ? ). ślusarza.

ien vszy  pghnął drugiogo na 
szybę wystawową.

M czora j starostwo grodzkie 
poinuniownryYarsiawskią sjearało 

i I  Po 3 dpi aresztu .

Perwsze miejsce zajfm sztakta 
S. N. P 7 T. w  składzie: Ferych, Lo­
rek Da\v uek i Skupień w czasie —  
3:12kio sek.

2) >jkó! Zakopane w składzie. Bun 
$a. Mrowca, Stopka i Wawrytko w  
Czasie 3:16:06.

3) śląski KJui) ł  arc.arski Kątowi* 
ęe IV c?ase 3:20:51.

4) śls.ki Klub Narciarski Kntowicfc 
(sztafeja drugaj. 5) SokóJ Zakonane 
(uruga sztafet?). 6) Sokół Nowy Targ 
uzyssał Dawidek (ą N P T T , 4u;i7 sek

Indywidualne raikasiy cza? dnia 
vzysk„> Dawidek (S N PTT ) 40:17 sek

2) Wawrytko (Sokół Zakopane) 
46.30. 3) Skut.eń ' hNT7 T )  47.J6.
4) Haratvk fSKN Katowice) 43:13.
5) Ben cl (S N PTT ) 48:50. 6) Czep- 
czur (SKN Kauiwice', 49:10.

Zakopiańczycy mieii oczywiście 
znaczną przewaaę, niemn ej Ślązacy 
okazali s:ę bard; a groźni bijąc m. jn, 
szereg częiowych Zakopiańczyków.

P o S s k a  Łj  s*
1 ® : S

Yi

Wkłfidy oszczędnościowe
W  P  k . o .

Piiftfiąiiu Jutjm v kłady oszczęd­
nościowe, Ja!,- rów nież Liczba oszczę­
dzających, wykazują dsjsay poważny 
wzrost- Wkłady asączęd io;,cioive 
v ?rosiy o 7.i24 4uj ?!., 6.-,ągajac sa 
dzień 29.?. 193b roką 5ian 700.964.38u 

Jednocześnie ze wzrostem wktadow 
osrczędiiLŚduwych wziusła w tym 
ezas-ie i liczba oszczędzających w 
Pi A  W ciągu lutego b. r. PkQ  wy- 
«aki 48 Z77 nowych książeczek o- 
szczędr,ościowych, osiągając ns dzień 
W 'i (V3q ręku ogólną ilość. ).V73 Q53 
tzyunyih ksiązęczek,

juauuscamm

Morze tc potęga 
Polski

W cjora j wipczoreną rozegrany 
lo&tał w  Poznaniu meoi bokserski 
pojnięczy repręjentacjami p oIsk: 
i Belgji. Olbrzymią halę targów  
poznańskich ?at>ełniło 5.000 osób

WalkJ przypiosły następujące 
w yn ik i;

\y ivad?o muszej Sobkowiak 
zwyciężył Degryse;

W* wadzę koguciej L -ngraud  
Zrem isował ? C zo ftk iem ;

W w adzę p iórkow ej Polus b ije  
wyz^ho jia punkty R oge ra ;

W  wadze lekkiej Ka.imar zwy­
cięża walkowerem , spowodu nad­
w agi Vąn Cąsteelą.

W  wadze półsredn iej Sipińslyi 
rem isuje ? Van Ąlpher.ęi^;

W  wadze średniej Chm ielewski 
zma sakro wał Schyyweyą;

W  wadze półciężk iej S zym u ^  
ppkonął Sm itsą;

W  wadze ciężk iej 
sowąt z Itobben?-

V/ o g ó in ę j p u n k ta c ji, Pot -tą  
w ygrałą wysoko 13:3.

czerwfcaym ctyviante
Wł

Ha.iser w T3 min. pokonał Deoie. 
W  spotkaniu r Miasto. Franculesco 

10 mir- nrzerwa! walkę upowodu 
bólu romenią, Zwycięstwo przyznano 
folakowi 

Mrną w 12 min. pokonał kontrata 
k.em Kopą.

Ce.ne- pokoną! w 1 
Langiem.

tnii’ . z neięor.ą

;aempfe, ■ w  20 mią. przęrzuterh 
pizez biodro pokonał Leskincyicza

Sasorski w 3 min. zwyciężył przed­
nim pasem Kahoutę

Ubój byka
w  dziSki święta m ahom eiańskisco

SLO N IM , 0. 3. Z okazji św ięta 
W-ah-raLtuńskiego „Kurban  B «j- 
ram ”  duchowny Iqmm Kam bier 
Smołski odpraw/ł uroczyste mo­
d ły  w  poczem dopet
niona została o fiara , przes ubój 
byka na dziedzińeu mecz,etu.

M ięso o fia ry  zostało podzielone 
m iędzy ubozs?ą Judpość ta tar­
ską w  Słonimią.

( roczystosć ta ściągnęła do 
Świątyni całą ludność Tatarską 
Słonima
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Czy sa cmenturzysko zwierząt?
Z tajemnic głębokich „mateczników

5 tó ż  z n is  nie pam ięta tego cu 
dawnego ustępu z  czw arte j księ­
g i „Pan a  Tadeusza", w  które j 
M ick iew icz roztacza przed nami 
niezwykle fascynu jący ob>-az ta 
jem niczego „m ateczn ika"?  Jest to 
bezsprzecznie jedna z na jp iękn ie j­
szych części te j naszej w ie lk ie j 
narodowej epopei.

A, rzecz ciekawa, że gdy np. 
czytam y obecnie opow ieść m ickie­
w iczowską o tem, jak  to się zw ie­
rzęta  w  swojem  państw ie własne- 
mi prawam i rządzą, to jakby w  
gen jalnym  skrócie p rzew ija  się 
przed nami ten sam świat, który 
w dwa pokolenia po naszjm  w ie ­
szczu posłużył n iedawno zm arłe­
mu poecie angielskiem u Rudyar- 
dowi K ip lin gow i, jako tem at do 
jego  słynnej „K s ię g i dżungli". A  
takramo i opow ieść m ick iew iczow  
ska o cmentarzysku zw ierząt, 
znajdującym  się w  n a jta jn ie jsze j 
gęstw in ie  m atecznika, n ie jest b y ­
najm niej w pływem  poetyck iej ty l­
ko fan tazji.

Św ieżą garść c iekaw yth  in for- 
m acyj na ten tem at p rzy toczy ! w  
jednam  z czasopism angielskich 
płk. P . T . E therton, jeden  z n a j­
słynniejszych na św iecie badaczy 
i łow ców  dzik ie j zw ierzyny.

C ZY  SĄ  C M E N T A R Z Y S K A  
Z W IE R Z Ą T ?

Jest rzeczą zastanaw iającą, że 
ftie spotykamy niem al n igdy  kości 
dzikich zw ierząt, które zginęły 
naturalną śm iercią. A  przecież 
pewna tylko ich część pada z rę­
ki ludzkiej —  gdzież  się znajdu ją 
cm entarzyska pozostałych? A n i w 
Indjach, ani w A fry c e  nie umie 
nikt pow iedzieć, co się dzie je  z gi- 
nącemi słoniam i, k tóre przecież 
n ie  sa nieśm iertelne.

K ”ąża na ten temat najrozm a­
itsze opow ieści i legendy, a le  nikt 
dotąd nie umie rozw iązać zagad­
ki. Phc Etherton, specja ln ie in te­
resując się tym  tematem , w ypy­
tyw a ł o to  szereg  najznakom it­
szych m yśliwych i od wszystkich 
słyszał jedno i to sam o: żaden z 
nich n igdy  nie w id z ia ł na oczy 
n ieżyw ego słonia.

G R A B A R Z E  P T A C T W A
N iety lko  w ięc nie znamy cmen­

tarzyska słoni, ale nie w iem y na­
w et w  jak i sposób kończą swój ży ­
wot. Pod tym  w zględem  nie udało 
się jeszcze uchylić rąbka ta jem n i­
cy, chociaż co do niektórych in ­
nych zw ierzą t ju ż  się zagadka 
rozjaśnia Tak  np wiemy, że gra 
barzami padłych ptaków  w  kra­
jach  gorących  jes t specja lny ga ­
tunek chrabąszczy, k tóre do spół­
ki z innemi owadami stara ją  się 
rzem prędzej okryć je  pod pow ie­
rzchn ia ziem i.

Grabarze n ie czyn ią tego bez 
in teresow n ie: pad lina zapewnia 
im żywność na długą przyszłość. 
A le  słonia, najw iększego zw ierzę­
cia ja k ’ e znamy, nie można skryć 
pod ziem ię w  taki ła tw y  3posćb.

ŚM IERĆ  W  M U LE ? 
Nm którzy przypuszczają, że w  

w ielk ich  rzekach podzw rotn iko­
wych, które ty le  dotąd k ry ją  n ie­
zbadanych tajem nic, możnaby od­
kryć kości padłych słoni. Zw olen­
nicy te j h ipotezy pow ołu ją  się na 
to, że słonie bardzo chętnie delek­
tu ją się kąp ielą  rzeczną, a także 
lubią zażywać kąpieli b łetnej. 
Przypu  szczają w iec, że gdy  zw ie ­
rzę w ejd zie  w podeszłe lata, pcw 
nego dnia podczas tak ie j kąpieli 
siły  je  ra g le  opuszczają, skutkiem 
czego znajdu ją  śm ierć w  mule.

Z W IE R Z Ę C Y  P R Z Y B Y T E K  
Ś M IF R C I 

Zdaniem płk. E thertona, u zwie 
rząt w  podeszłam wneku śmierć 
przjrchodzi w  sposób szybki, a a- 
gon ja  nie trw a dłużej nad jedną 
godzinę. Czując zb liża ją cy  się 
koniec, wyszukuje one sobie już 
same m iejsce śm ierci, a zarazem  
i cmentarzyska P tak i np. gdy czu 
ją  się zasłabe, aby utrzym ać się 
na ga łęzi drzewa, w łażą w  rozm a­
ite dziuple lub szczeliny skalne. 
T ygrysy , n iedźw iedzie i inne dra­
pieżniki chronią się w  tym  w y­
padku do jaskiń.

N a  dowód słuszności swego po­
glądu, przytacza  płk. E therton 
o d k p y c i e ,  jak iego  dokonał w  jed ­
nej z ustronnych okclic po łudn io­
wych Indy j, gdy, w iedziony cieka­
wością, zw iedzał jedną z odlud­
nych jask ;ń. U w agę jego  zw róc ił 
m ianow icie ten moment, że na 
dnie jask in i w idać było mnóstwo 
śladów  zw ierzęcych , w iodących  w  
je j  głąb, a ani jednego prowadzą­
cego spowrotem .

Zaczai zagłęb iać się w  głąb ja ­
skini, a w  m iarę jak  się dalej po­
suwał, uderzał go n iezw yk ły  za ­
duch i potęgu jący się smród. 
W reszcie, zaczął napotykać'w  g łę ­
bokim półmroku leżące masami 
kości padły zw ierząt. Był to bez- 
wątpłen ia zb iorow y cmentarz, słu­
żący wszystkim  zw ierzętom  tej 
okolicy, jako przybytek  śm ierci.

P A S O Ż Y T N IC T W O  
Zw ierzęta  (m ow a przedew szyst­

kiem o zw ierzętach  dzikich, tych, 
które zachowują m oralność i p ra­
wo d żu n g li) p raw ie że nie u legają 
chorobom, a śm ierć ich następu­
je  przew ażn ie wskutek starości. 
Rzadkie są rów n ież wśród nich 
epidem ję. Częstsze natom iast są 
wypadki pasożytowania jednych 
zw ierzą t na drugich. Do szczegó l­
nych pechowców  pod tym w zglę

dem należą nosorożce, stale nę­
kane pasożytam i, które ze szcze- 
gó ln e ir upodobaniem w łażą im do 
oczu i tam się zagn ieżdżają. Skut­
kiem tego nosorożce są zreguly 
n ietylko napół ślepe, a le także od­
znaczają się stale złym  humo­
rem. Są to chyba na jzgryźliw sze  
zt wszystkich  stworzeń na kuli 
ziem skiej.

W A L K A  O B Y T
O ile  jednak choroby małe czy 

nią wśród zw ierzą t spustoszenia, 
o ty le  n ieubłagana w alka o byt 
sprawna, że jedne sta ją  się pa ­
stwą drugich, a wszystk ie razem 
tępione są coraz bardziej przez 
człowieka. S tara ją  się w praw dzie 
bronić, przedewszystk iem  idąc za 
głosem  instynktu —  ale nie w szy­
stkie zw ierzęta  są pod tym  w zg lę ­
dem jednakowo przez naturę ob­
darzone.

N a  jednym b iegunie mamy bez­
sprzecznie rekordowego pod 
względem* przem yślności i ostroż­
ności lisa, na drugim  m ałpy —  
najgłupsze stworzen ia na św iecie.

W IE K  Z W IE R Z Ą T
Ile  wynosi norm alny okres ży ­

cia poszczególnych gatunków 
zw ie-zą t?  Jest on bardzo rozm ai 
ty. N a jba rd z ie j zb liżony do czło 
w iecznego je s t okres życia  słonia, 
k tóry w  najpełn iejszym  okresie 
w ieku do jrza łego  znajduje się 
m ając la t 50. N ierzadk ie są jed ­
nak wypadki, w  których słonie 
dożyw ają 150 i w ięce j lat, Dane te 
dotyczą słoni indyjskich. Ich  a- 
frykańscy kuzyni, chociaż obda­
rzeni w iekszem i uszami (co  u lu­
dzi uchodzi za oznakę d ługow iecz­
n ośc i), m ają  jednak żvw ot krót 
szy.

O w ie le  krócej ży je  w ielb łąd , 
k tóry średnio dosięga 30 lat. P o ­
dobnie ży ra fa . D rap ieżn ik i giną 
stosunkowo szybko m owa oczyw i-

daikich zw ierzą t?  Jest to pytanie, 
na które bardzo trudno odpow ie­
dzieć. M ożliw e są tylko p rzyb li­
żone szacunki. I  tak np. zdaniem 
fachow ców  ży je  w  A fry c e  11.00C 
—  12.000 lwów. W iększą je s t cy­
fra  tygrysów , gdyż geste d z iew i­
cze lasy, w  których żyją, bardziej 
sp rzy ja ją  zachowaniu ich gatun­
ku, n iż o tw arte  przestrzen ie, 
wśród których pędzą swój żywot 
Iw*y

W  Indjach, które są ic t  k ró le­
stwem, ocen ia ją  liczbę tygrysów  
na 16.000.

L iczba kangurów w A u stra lii 
jes t znana rów n ież tylko w  przy­
bliżeniu ma ich być 24,nof». Co do 
n iedźw iedzi, to w .em y z dysput 
m iędzy naszymi m yśliwym i na te 
mat ich liczby w  Polsce jak  tru 
dne i zawodne są tu dokładne o- 
bliczenia. W  przyb liżen iu  liczą  
że na Całym św iecie cy fra  nie 
dźw iedzi w*ynosi 15.000

R A J  Z W l E R ZĘ C Y

Okolice, w  których dzikie zw ie­
rzęta, stale pi ześladowanę i tę ­
pione przez człow ieka, m ogą je  
szcze utrzym ywać się, choć z co­
raz w iększym  trudem, t o : w  A f r y ­
ce —  Sahara i podzwrotn ikowe 
lasy, w  A z j i  —  pustynia Gob., 
czy li środkowa część H im alaju  i 
Tybetu , gdzie w  znacznej części 
zw ierzęta  są czczone przez kra­
jowców, w reszcie w  Am eryce Po 
łudniowej —  trop ikalne dżungle, 
zw łaszcza nad Amazonką. W  tych 
matecznikach, z natury niedostę 
pnych. zw ierzęta  są jeszcze bez­
pieczne przed człowiekiem ,

A ie  najw iększym  rajem  clla 
zw ierzą t są okolice polarne. Pod 
biegunem północnym ży je  n ie­
mniej n iż 10 m ilj. ren iferów , 
w ielotysięczna rzesza n iedźw ie­
dzi, n ieprzeliczone tłum y wilków*

ście o śmierć* n a tu ra ln e j), lecz a nadto m nóstwo drobnej zw ie
rzadko utrzym ują się przy  życiu 
d łużej nad 15 la t ; tyg rys  ży je  
parę lat krócej, —  średnio n . 
N ied źw ied zie  dochodzą do 18 —  
20 lat, lam party, w ilk i i lisy  dosię­
ga ją  tylko połoww tego wieku.

N orm alny w iek  nosorożca w y­
nosi 22 lata, bizona 20, zebry 16. 
W  okolicach chłodniejszych dłu­
gow ieczne ść zw .erza t w zrasta . I  
tak : n iedźw iedzie  polarne doży­
w a ją  2-5 lat, a zdarza ją  się nawet 
n iedźw iedzie 35-Ietnie. a le to są 
już bardzó rzadkie w y ją tk i.

W  najdojrza lszym  wieku zn a j­
duje się lew , gdy ma la t 5. T y g ry ­
sy dosięgają  w  w yją tkow ych  w y ­
padkach 20 i w ięce j lat.

IL E  M A M Y  D Z IK IC H  
Z W IE R Z Ą T ?

Ile  namy obecnie na św iecie

rzyny.

W A L K  \ C Z Ł O W IE K A  ZE 

Z W IE R Z E M

A le  i zw ;erzęta ze swej strony 
atakują człow ieka In d je  —  jed y ­
ny k ra j, k tóry  prowadzi na ten 
temat statystykę —  w ykazu ją  w 
ciągu roku S.000 ludzi zabitych 
przez dzikie zw ierzęta , przyczem  
najwńecej wypadków  śm ierci po 
wodują pantery i  węża. Lu dn e 
ze swej strony zab ija ją  rocznie 
w* In d jach : 1.500 tygrysów , 5.100 
lam partów  i panter, 2.300 n iedź­
w iedzi i 85.000 wężów  jadow itych .

N a  jednym  zaś punkcie zgodni 
są z sobą człow iek  i zw ierzę ta : w  
bojaźni przed wężam i. A  jednak 
są ich jeszcze c iąg le  n iezliczone 
m iljony.

G r o * . b y  M a l i n a
pod adresem Japonii

Dziennik i londyńskie pośw ięca­
ją  bardzo dużo uw agi w yw iado­
w i, udzielonemu przez S talina w y 
dawcy popularnej gazety  am ery­
kańskiej „N e w  Y o rk  W ork T e le ­
gram ", H ovardow i.

Prasa  londyńska podkreśla zwła 
szcza te r  ustęp wynurzeń Stalina, 
w  którym  zagroz i! on Japon ji woj 
ną na wypadek ataku janońskie- 
go na M ongołję  zew nętrzną: „O
ile  Japonja zaatakuje mongolską 
republikę ludową i zm ierzać bę 
dzie do zn iszczen ia je j  n iepod le­
głości, to wypadnie nam udzielić 
te j republice pom ocy* —  ośw iad­
czył Staiin.

Zastępca L itw inow a, A s ta m i 
njakow, poin form ow ał niedawno 
ambasadora japońskiego w  M o­
skwie o tem stanowisku rządu so 
w ieckipgo. „Zdecydow ani jesteś­
my pomóc republice mongolskiej, 
podobnie jak  to uczyn iliśm y ju t  
w  r. 1921, gdy  arm ja czerwona u- 
ć z ie lila  poparcia M on go lji prze 
ciw  b ia łe j arm ji rosy jsK ie j".

N a  zapytanie, czy  usiłowania 
japońskie opanowania U rg l i U- 
lan Bator uczyniłoby wystąpien ie 
Sow ietów  koniecznością, Stalin  
odpow iedział krótko i w ezłow ato 
„ta k ".

Mytfte z  węgla
p ro d u k u j Niemcy

V/ m iejscowości W itten  nad 
Ruhrą rozpoczęły  pracę „N iem ie ­
ckie zakłady kwasów tłuszczo­
w ych ". Zakłady zostały zbudowa­
ne przez koncern „P e r s i l"  z 
D iisseldorfu  i fabrykę m ydlą 
„W itten ".

M ydło będzie fabrykowane dro­
gą  syntetyczną, w ed ług zasad 
Immhausen-Troschkc, k tórzy w y ­
naleźli sposoby wydobyw ania z 
w ęg la  kwasów tłuszczowych, z

których następnie można produ- 
kow ać tłuszcze techniczne, sm ary 
i mydło. K ap ita ł zakładowy w y ­
nosi 600.000 marek. N ow e zaklaay 
m ają otvzymać dużą m iljonow ą po 
życzkę prawdopodobnie z kas rzą 
do wych.

Czy to m ydło dorówna mydłu 
naturalnemu, w  te j chw ili trud­
no je s t ustalić. Są znane pewne 
próby z czasów w ojny, lecz w ie ­
my dobrze, jak  zła była jakość te­
go mydła.

Porcelana techniczna
Frófry w  Bawr.r.i

W  północnej B aw arji w  rejon ie 
produkcji w yrobów  porcelano 
wych zostały ostatnio p rzeprow a­
dzone próby nad fabrykacja  spe­
c ja lnej porcelany technicznej, 
P róby  w ypad ły  pomyślnie. N ow a 
porcelana ma te w łaściwości, że 
je s t odporna na v.*szelkie działa 
nie zewnętrzne, a w ięc wody, po­

w ie trza  i t. p.
N ada je  się zatem specja ln ie do 

przewodów  wodociągowych, prze­
wodów  na kwasy. p iwo. do f i l ­
trów  studziennych, oraz w ogóle 
jako artykuł techniczny, odporny 
na wodę. Stad duże m ożliw ości za 
stosowania tej porcelany p rzy  ló z  
nych urządzeniach technicznych

Eltf irysgnrl? ncsfzcz
Gust starożytności w  Ameryce

« * •

Stany Zjednoczono m iały do 
tychczas reputację kraju  rekor­
dów, o jczyzny  pomysłów ekscen­
trycznych, m anji w ielkości. Tu 
pow stały drapacze niecą, n a j­
w iększe mesty, na jnow ocześn iej­
sze m iasta w  szachownicę.

A  iednak... Od pewnego czasu 
Am eryka zaczyna chorować na 
gust starożytności, chciałaby po 
siadać n ietylko starożytne zamki, 
jak  Europa, a le i stare średnio­
w ieczne m iasta Starożytnych, 
stylow ych  m iast w  Am eryce nie­
ma, A le  można jo  stw orzyć —  
tak p rzyna jm n iej m yślą A m ery­
kanie W z ię li s ię też po swojemu

do te j sprawy.
Gubernator stanu W irgin ja . po 

stanow i! w ięc przebudować leżą ­
ce w  gran icach  tego stanu m ia­
sto W ilłń ra rb u rg  w  starym  stylu 
M iasto powstało w  1632 roku i 
w iększość budynków oraz plan 
m iasta przypom inały zupełnie 
m iasta angielsk ie z te j epoki. W  

17ó0 roku W illiam sburg zostało 
przebudowane, odnowione i stra­
ciło zupełnie swój w ygląd  i cha­
rakter starożytny- ' i

Obecnie wszystko to ma być 
przywrócone. W illiam sburg ma 
być znowu miastem z czasów kró 
low ej Anny.
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Księżycowe
interesy

Powiość
A  „U rszu la ", p rzeg ię ta  w dzięczn ie za szybą, m ów iła spojrze­

niem lekko skośnych oczu
—  A  ja , proszę panów, lubię nosić na sobie ładne sukienki i fu ­

tra. Czasam i lubię przyp iąć sobie do kapelusza piórko, w yrw ane 
ptakow i z ogona. (N ie  w iem , jak  się ten ptak nazywa —  ale jest 
mi w  tem  ład n ie ). Poza tem podobają mi się panowie, którzy czę­
stu ją  dobrem i w inam i (n ie  znam się na w inach, a le umiem w y ­
bierać najdroższa) i nie m ów ią przy mnie o rzeczach poważnych. 
N ie  znoszę rozm ow o po lityce i re lig ijn ych  dysput, bo te mnie nu­
dzą. Zasadniczo nie lubię dzieci, a le  gdyby mi się nie udało prze 
rw ać ciąży, to trudno, będę musiała w yna jąć mamkę, niańkę i bo­
nę. Lubię polezeć w lożku do południa (bo zabawy dopiero w ieczo­
rem ), a uotem posiedzieć w  kaw iarn i do trzec ie j i porozm awiać 
z N itą , P itą  i Piutą, o naszych kobiecych drobiazgach Po połud­
niu za łatw iam  sprawunki (rachunki płaci m ój op iekun ), w ieczo ­
rem odw iedzam  K aro lka  (ach, jak  on się nademną uroczo zn ęca ’ ), 
potem do teatru, czy kjna, no i dancing. Życie je s t piękne i  dziw ię 
się, że tylu ludzi narzeka, napewno nie umieją sobie rozłożyć 
czasu 1

—  Ciekawe, gdzie się też podziała? —  zastanaw iał się Paw eł, 
s to jąc przed w tryną, gdy uczuł nagle pociągn ięcie za rękaw. Był 
to M acie j. P aw eł dawno go stracił z oczu —  bodajże ostatn i raz

w id zia ł go na pogrzeb ie Luby-stka i ucieszył się przyjacielem . 
U ścisnął go szczerze.

—  Jak się masz Paw e łk u ’  —  w yszeptał M acie j. —  Słyszałem, 
że robisz w ie lk ie  interesy.

—  A  tak, robi się to i owo. Trzeba podtrz; mywać cyw ilizac ję . 
A  co u c ieb ie?

—  P raw ie  nic., pogodziłem  się z Dorotą, i ot, ży ję  p rzy  n iej. 
Spodziewam  się. dziecka.

—  Hm, pow inszować, będziesz napewno szczęśliwym  ojcem 
M aciej machnął reką i nastaw iwszy kołn ierz paitota. gdyż

w łaśnie zaczyniał paaać deszcz, spoglądał smutnie na Paw ła.
—  D orcta  będzie m iała znowu w ystęp  —  przem ów ił po chw ili.
—  Pow inna, dziw iłem  się nawet, te nic o n iej nie słychać —  

pospieszył ze słowami Paw eł, —  a zdolna.
—  Bardzo zdolna —  pow tórzy ł M acie j, ja k  echo,
—  No, a co pozatem, czem się zajm ujesz?
—  N ic  nie robię, łażę bezczynnie... —  urw ał nagle i w patrzy ł 

się w  manekin za szybą. O glądał go długo, poczem rzek ł; —  D ziw ­
nie mi kogoś przypom ina ta  twarz.

—  T w a rz  manekinu?
—  Tak.
—  Czy znałeś kogoś podobnego? —  dopytyw ał się Paw eł.

—  Tak, tak, czekaj... zaraz — w ytęża ł pamięć —  ju ż w iem ! 
Tańczyłem  z n ią ! —  wykrzyknął —  to dancingowa tancerka,

—  Tańczyłeś?  K ied y?  G dzie ’

—  Bo trzeba c i w iedzieć, Pawełku, że ja  tańczę —  w y jaśn ia ł to­
nem uspraw ied liw ien ia  —  w -m ykam  sie na dancingi i wykrapiam  
tanga i fokstrotty... Otóż tańczyłem  niedawno z taką, jak  ten ma­
nekin. Z uderzająco podobną!

—  A le  gd zie  to było?
—  W  jak ie jś  nocnej knajpie, nie pam iętam dokładnie Ona tam 

w ystępow ała  ze swoim  partnerem .
—  Przypom nij sobie, M acieju , bo bardzo mi na tem zależy. Po ­

szukuję w łaśn ie tancerki —• nalegał Paw eł.
—  Zaraz, zaraz —  zastanaw iał się M acie j —  jedno z dwojga, 

alDo w' „P ie r ro c ie " ,  aloo w  „C o lom b in ie", ale raczej w  „P ie r ro c ie "
—  A  daw no ’
—  Jakieś dwa tygon ie t.emu, może trzy.

—  Dziękuję ci, bardzo to cenna dla m nie Wiadomość

P rz e ję ty  tem ważnem  odkryciem , Paw eł zbierał s ię po?egnmi
M acie ja  i n ic zw lekając pędzić do „P ie rro ta ", ale M aciej w strzy­
mał go jeszcze pytan iem :

—  A  co porabia panna M ałgosia?
—  Jest w  Paryżu  przechodzi operację. —  odpow iedział Paw eł.

—  Cóż takiego czy m iała w ypadek? —  zaniepokoił się.
—  Tak, przykry wypadek. N atu ra  zeszpeciła je j nos i trzeba 

było napraw ić ten d e fek t
—  Złam ała nos?
—  N ie, urodziła się z brzydkim  nosem. M usiała poddać sie ope* 

ra c ii kosm etycznej. Bo do czego to podobne, żeby takie n.iłe i do­
bre dziew cząiko chodziło po m ieście z kaczym nosem. Ano, opera­
cja się szczęśliw ie  udała W czora j m iałem  cd n ie j depesę. Za dwa 
a na jda le j trzy  tygodnie zooaczę inną M ałgosię  —  piękn iejszą

P o  tw arzy  M acie ja  przem knął b lady uśmiech.

—  Słucham tego jak  bajk —  w yszeptał —  doprawdy cuua. W y ­
obrażam  sobie jaka w róc i szczęśliwa.

W  trakcie rozm owy padający deszcz n iepostrzeżen ie przeszedł 
w  śnieg, k iórego  duże i wodniste p łaty n iem ile oblepiały palta.

—  No, muszę iść —  pożegnał go Paw eł.
—  I  ja  muszę, żona czeka. M iałem  je j  parę rzeczy  za łatw ić w  

zw iązku z nowym występem  —  rzuciw szy okiem na zegar narożny, 
zawołał z przestrachem : —  O, je j, spóźniłem  się cały kwadrans.

I iw a jąc chucią szyją, odszedł wydluzonem i w pośpiechu kro­
kami.

(D- c n ) .
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W  Katowicach zostały rozegran® międzynarodowe zawody hokejowe Śląsk__
Berlin. Zt ycięstwo odniosła drużyna polska (w  białych koszulka h j w 

_ ogólnym stosunku 6 :1 .

Jeden 7 dowódców arm ji abisyńskiej 
ras Kassa, o którym krążą pogłoski, 
że po Kiesce jaką poniosły jego  woj 
tka pod \m ba-A tadżi popełni! samo­

bójstwo.

W Moskwie zmarł niedawno najwy­
bitniejszy fizjolog rosyjski Iwan Pie- 
trowicz Pawłów, który cieszył sie 

sympatją samego Stalina.

W  Niemczech została otw arta pomiędzy Berlinem a Lipskiem 
pierwsza stacja telefoniezno-telew izyjna. Na zdjęciu m/n. Rze 
szy yon Kubenach przy przeprowadzaniu rozmowy ze stacji 

nadawczej w Berlinie.

Do W arszaw y przybył słynny zespół TConredjl Franeus ej z Paryża. Człon­
kowie zespołu na dworcu Głównym w Marszawie..

N ow y niemiecki sterowiec „T, Z 129", który wielkością swoja prze, 
wyższa wszystkie dotychczasowe Zeppeliny, sterow iec ten już od 

był swoj pierwszy proony lot.

8. minister Spraw Zagranicznych Koki Hirohita, któremu 
cesarz Japonji powierzył misję tworzenia nowego rządu, 
jak wiadomo z misji tej zrezygnowali już ks. Kunoe 

i ks. Saicmdżi.

W łosi fortyfik tfją  się. Oto ;eden z umocnionych punktów w okoli* 
cach świętego miasta Aksum.

2 marca b. r. podpisany został traktat handlowy m iędzj polska a Belgją . N a  zajęciu 
witania ministra Józefa Becka przez dziatwę poionji belg ijsk ie j.

moment po-

0mne powodzie, któro naw iedziły ostatnio Hiszpanię wyrządziły 
i szkody w  większości n iasi. Zaltom zestpiy między innetni 

#ki miasta Sewiiia, Zamona, M alencia  i Maliadolid,

W  dokach Cydebank (Anglja ) pracują m d 
UKończenicrn największego okrętu świata 
„Queen M ary". Oto komin tego olbrzyma 
w  Idróyui mogą znaleść pomieszczenie trzy 

ogromne parowozy.
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K ą c i k  d  n a ń pod redakcją p IE RAJS C11S Ł
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Wiosenne okrycia
IV jednym z poprzednich a rtj-  

kułów pisałam o dw uch kierun­
kach mody nowoczesnej, m iano­
w icie o modzie sportowej, praw ie 
męskiej, w yróżn ia jącej się wy- 
raźnemi lin jam i, twardem i kon­
turami, oraz surową sylwetką i o 
modzie stuprocentowo kobiecej, 
której kreacje są bogatsze v.' 
przybraniach, posiadają miękki 
rysunek i delikatn iejszy styl.

P rzy jrzy jm y  się najp ierw  owej 
„m ęskiej’* modzie. Są to. tak zwa­
ne, płaszcze - ta illeur, o klasycz­
nych konturach, w cięte  w  stanie, 
bez paska, przybrane kołnierzem, 
zakończonym w yłogam i i kiesze- 
n ‘am . Zapięcie tych płaszczy 
składa się z trzech guzików, 
umieszczonych sprzodu, bez żad­
nej sym etrji. Rękawy są długie, 
oraz gładkie i nie posiadają man- 
kiecika. Czasem jakąS ciroDna 
zmianę spotyka się w  rysunkach 
wyłogów.

Sportow y styl, lecz nieco stroj- 
n iejszy, posiada płaszczyk, p rzy ­
brany dwoma p ęd am i guzików i 
czterem a kieszeniam i. W eźm y, 
naDrzykład, ptaszcz z granatow e­
go, gładkiego, wełm anego ma- 
terrjału. Jest on w c ię ty  i przybra­
ny wąskim  paskiem, k tóry  otacza 
stan styłu, a sprzodu zapina się 
na gu2iki, dące dwoma rzędami 
po obu stronach płaszczyka.

K om ierz je s t wykładany i za 
kończony śpiczastem i i dość krót­
k im i  wyłogam i Pon iże j w yłogów  
idą dwa rzędy, każdy po pięć gu­
zików. Pasek zapina się na trzeci 
guzik. Guziki są togo samego kolo 
ru co okrycie, musza jednak po 
siadać obwódkę lub środek w kolo 
rze jaśn iejszym .

Bardzo oryg ina lne są kieszenie, 
znajdujące się u góry  i poniżej 
paska. Przykryte  są one, odstają­
cą klapką, n iew ielką u gory  i spo­
rą pon;żej. Dolne klapki Drzypomi 
nają nam nieco zaokrąglone poły 
w  żakiecie, co bardzo urozmaica 
i p rzystra ja  płaszczyk.

A le  ten fason możemy polecić 
tylko szczupłym figurkom  Do 
tych płaszczyków nosi sie szalik 
otacza jący szyję. N ie  zaw iązuje 
się g o  Jednak jak  dotąd na różne 
sposoby, lecz przeciwnie, końce 
szalika ukryte są pod płaszczy­
kiem

Szaliki są przeważnie przerab ia ­
ne, lub ozdobione krateczką, usia­
ne wypukłem i groszkami, pastylka 
mi, albo nawet pokryte różnokolo 
rowem i supełkami. Spotykam też 
zrobione ręczn ie na drutac h w łócz 
kowe szaliki, utrzymane w jednej 
barw ie, przew ażn ie jasnej, na- 
praykład niebieskiej, albo żółte j 
lub nawet ceglastej.

Charakterystyka współczesnych 
wełn ianych  w yrobów  jest, jak  już 
pisałam  naśladowanie ręcznego 
tkactwa, z całą jego  gamą n ierów  
ności, jaka  zachodzi nrzy ręcznej 
^obocie. Rzuciki są przeważnie nie 
jednakowe, supełki różnej długo­
ści i grubości, nawet kolor się 
zm ien ia i dwa m etry tego samego 
m aterjału  nie są do siebie 'podob 
ne. Jeden może posiadać w ięcej 
nitek czerwonych, w  drugim prze 
ważać będ | n itki zielone lub bron

zowe. W  całości w ygląda to tak, 
jak gdyby m ateria ! m ienił się, na 
podobieństwo dwukołorowej ta f­
ty, ale bez porównania dyskret­
niej.

Zarówno m aterjały przerabiane 
jak  gładk ’ e, używane są do spor 
towych okryć i spacerowych 
stro jn iejszych  płaszczyków. W  
wyrobach przerabianych, tworzą 
się najrozm aitsze kom binacje: 
wełny m iękł ie łączą się z szorsl- 
kiemi, naprzyklad, angora łączy 
się z wetną „mohair** ostrą i su­
chą. W yrób ten przj pominą fu ­
tro : jest to A g lap  firm y Rodier, 
lub też kłaczki kogucich p iór od­
stają na m aterja le (je s t  to Dja- 
coc), nawet cieniutkie, korkowe 
paseczki, wycięte w  różne desenie 
wplątane są w  materjał, takim 
jest Corky firm y  Rodier. Firm a 
ta odznacza się zawsze w ielką 
śm iałością i oryginalnością pomy­
słów.

Kłaczki są baidzo modne, wyko 
nane są one, jak  już nadmieniłam, 
albo z kogucich piór, albo też z 
wełny, a często nawet frendzel- 
ków lub kutasików odstających na 
materjale.

W  obecnej moozie mamy olbrzy­
mi w ybór rozmaitych barw, tak 
że Każda z nas znajdzie n iewątpli 
wie swoje ulubione kolory, odcie­
n ie 'i tony. i

Sportowe okrycia powinne być 
koloru jasnego. Płaszcze tego ro- 
cbtaiu nosi się w  słońcu, w inny 
w ięc one harmonizować z p rze j­
rzystością pow ietrza i wiosennvm 
radosnym. jasnym kolorytem . Spo 
tykamy zatem przeważnie pastelo 
we tonj', albo kolorowe „nakrapia 
n ia", czyniące m aterjał bardzo ży 
wym w barw ie. Naprzyklad twee- 
dy są nakrapiane na niebiesko, 
żółto, a nawet i zielone. Spacero­
we płaszczyki w inny być mniej ja 
skrawe lub ciemniejsze-

Spacerowy płaszczyk z ciepłej 
wełny, przerabianej w  Kolorze 
popielato - niebieskim. N a p ierw ­
szy rzut oka możnaby go wziąść 
za spacerową sukienkę; jak  już 
niejednokrotnie wspominałyśmy 
lin ja  graniczna pomiędzy śukSrią 
„na u licę" i płaszczykiem  zatarła 
się praw ie całkowicie,

Sukruę przypom ina przybranie 
u góry, składające się z nakła­
danego kołnierza, pikowanego, 
zapiętego na skórzaną, niebieską 
patkę. Taka sama patka znajdu­
je  się poniżej, a trzecia  zapina 
wąski pasek w  tym  samym kolo­
rze co patki.

Rękaw jest szerszy u góry 
chociaż nie tw orzy bufki, na­
łożone, pikowane kieszenie przy­
b iera ją  płaszczyk, który jest wą­
ski i podkreśla lin ję  bioder.

Kobieta może byt
lecz musi być estetyczna i

m o d e l  i

M O D E L  2

Cieple okrycie z wełnianego 
m aterjału w  kolorze ceglastym  
Przebrane jest ono szerokiemi 
wyłogam i, zakończonemi kilku 
rzędam i pikowanych ściegów. 
N a leży  specjalną uwagę zwrócić 
na oryginalne rękawy, raglan, o 
podłużnie idącym pasie m ate ija - 
łu, zaczynającym  się przy szyi. 
Rękawy nadają zaokręgloną li­
nję ramionom, zaokrąglenie to 
zaznacza się rów nież przy ręce, 
u jętej wąskim mankiecikiem.

Pasek zap ięty jes t na dość spo­
ry guzik i kieszenie są pikowane. 
Drugi guzik znajduje się poni­
żej, na te j samej lin ji co kiesze­
nie.

Kapelusze są ostatnim  słowem 
mody. Xa rysunku nr. 1 mamy 
dość obszerne rondo i Spiczasta 
główkę, na modelu nr. 2 f ilc  ma 
charakter sportowy, podniesio­
ny brzeg stj'łu i wklęsłą główkę.

W  poprzednim artykule S s a ­
łam o 4-ch warunkach poaoba- 
nia się. w yw ieran ia  u t o k u  na swo 
je  otoczenie, o tym cennym darze 
posiadania wply-wu na innych, 
k tóry można wypracować w so­
bie i rozw inąć.

Jak pow iedziałam , warunki te 
sa następujące: ujm ująca po­
wierzchowność, eKspresja spojrzę 
ma i głosu, optym izm  i wpływ  
psychiczny, w yw ierany na oto 
czenie. W  obecnym artykule roz­
patrzm y dwa pierwsze warunki.

D la podobania się, uroda nie 
jest konieczna, ale Konieczną jest 
pow ierzchowność estetyczna, u j­
mująca Osiągnąć ją  można przez 
popraw ien ie sw ojej sylwetKi i 
„ l in j i "  dzięki gim nastyce i przez 
uzyskanie swobody i lekkości ru­
chów', które w yrabiam y również 
przez ćw iczenia gimnastyczne. O 
gim nastyce pom ówim y w  jednym 
z późniejszych artykułów, podając 
cały system kultury fizycznej.

O staranności w  stroiu, o gu- 
stownem i odpowiednio zastoso- 
wanem do naszego typu ubiorze, 
była ju ż mowa. nie będziem y do 
tego tematu powracać. Co zaś dc 
estetycznego wrażenia jak ie robi 
tw’nrz, niezbędne są trzy  rzeczy 

Przedewszystkiem  jasna, czysta 
cera. Kobieta nie m ająca regu lar­
nych rysów, ałe posiadająca ład­
ną cerę —  będzie robiła m iłe w ra­
żenie. Szara, bruana cera, prysz­
cze na twarzy, zeszpecą najp ięk­
niejsze rysy.

Na to, żeby mieć ładną cerę, 
trzeba dbać o zdrow ie; cera jest 
niejako lustrem, w  którem odbiia 
się nasze samopoczucie. N ie jed ­
nokrotnie pisałam o „reg im ach " 
przyczyniających się do dobrego 
funkcjonowania organizmu, odsy­
łamy nasze Czyteln iczki do tych 
artykułów.

Obok cery, ważną roię gra ucze 
sanie, które powinno być bardzo 
staranne i zastosowane dc typu. 
Dobrze wyszczotkowane, lśniące i 
ładnie ułożone w łosy są w ielkim  
czynnikiem w  naszym w yglądzie. 
Ich estetyka jest dostępna wszyst 
kim .Oprócz w łosów  pielęgnować 
należy zęby, które pow inny być 
białe i mieć połysk em alji.

Kobieta mająca ładną cerę i 
ładne uczesanie, ukazująca w uś­
miechu białe, lśniące zęby —  nie 
może nie podobać się. R ysy je j 
choćby nieregularne, a nawet pc 
spolite, nie będą nikogo raziły.

W Y R A Z  OCZU 

Oczy. m ajace dużo wyrazu, nie 
j mogą być brzydkie. N iety lko moż­
na nadać im wyraz, ale można

przez pewne ćw iczenia, wzmocnić 
siłę spojrzenia. K iedy  rozm aw ia­
my z Kimś, a w  szczególności k ie­
dy mówim y do jak ie jś  osoby i chce 
my ją  przekonać, namówić, powin 
niśmy patrzeć w  pewien sposób, 
który łącząc się z naszemi słowa­
mi w raża się w  pamięć danej oso­
by, pozostaw iając niezatarte w3po 
mnienie. Chcąc w ięc kogoś sobie 
zjednać, trzeba mówiąc do n:ego, 
jednocześnie patrzeć —  ale jak?

Każdemu z nas podoba się spoj­
rzenie pewne, spokojne a jedno­
cześnie uprzejm e; nikt nie lubi 
b iega jących  oczu, m rugających 
powiek, niespokojnego wzroku. 
Spokojne, pewne spojrzenie, osią­
ga jię  przez patrzenie dłuższy 
czas bez m rugnięcia K ie ­
dy mówim y z kim, powinniśm y 
uprzejm ie patrzeć, starając sie 
nie m rugać jak  irnzna najdłużej. 
Patrzym y wtedy nie w  same oczy 
danej osoby, ale pom iędzy ocza­
mi —  spojrzen ie skierowane w 
ten punkt i nie zamącone m ruga­
niem —  ma w  sobie jak iś dziw ­
ny autorytet, któremu słuchająca 
osoba poddaje się bezw iednie.

N a  to, żeby móc w  ten sposób 
patrzeć na kogoś powinniśm y ro­
bić codziennie w  ciągu kilku m i­
nut następujące ćwiczenia.

Ć W IC ZE N IE  S P O J R Z E N IA
Na kartce białego papieru, w iel 

kości w izytów ki, niebieskim ołów ­
kiem nakreślamy niew ielkie koło 
i trzym ając ten papier oddalony 
od tw arzy na przestrzen i jednego 
metra, patrzym y w  niebieskie kół­
ko nie m rugając oczami i licząc 
do trzydziestu. Następnie zamy­
kamy oczy dla odpoczynku i l i ­
czym y rów nież do trzydziestu. 
Ćw iczenie to powtarzam y kilka­
krotnie coraz dłużej trzym ając 
wzrok utkwiony w nakreślone 
koto.
i D rugie ćw iczenie po 'ega  na 

spuszczaniu i podnoszeniu g iow y 
jednocześnie wpatru jąc się w  
kółko i nie m rugając powiekami, 
poczem obracamy głow ę na pra­
wą i lewą stronę nie spuszczając 
kółka z oczu. CwicrfrM^ tc wyko- 
nujemy kilkanaście razy.

Trzeba uważać, żeby nie mę­
czyć oczu, należy je  w ięc po ćw i­
czeniu zamykać i przestać ćw icze­
nie, k iedy poczujem y najlżejsze 
kłucie powiek.

T rzec ie  ćw iczen ie jes t zabaw­
ne. wyda się nam może dziwnem 
jest jednak wstępem do w yw ie­
rania uroku na innych. Proszę 
tego siowa „uroku" nie brać w 
sensie magicznym, rzucania cza­
rów !...

230 słów  na minutę
J ik wiadomo, najbardziej rekor 

c u we maszynistki, nie mogą pisać 
szyDciej jak  1(30 słów  na minutę. 
W  dzisiejszych warunkach pc 
wszechnego pędu do b icia rekor­
dów szyokości, cy fra  ta w ydaje 
się bardzo małą i d latego duże za­
interesowanie w yw oła ł francuski 
wynalazek, po lega jący  na maszy- 
nie do pisania, która może zapisy­
wać stenograficzn ie przem ów ie­
nie w jrglaszane, z n iezwykłą

wprost szybkością 230 słów na mi 
nutę.

Oprócz szybkości pracy tej no­
w ej maszyny, je j duża zaletą jest 
to, że stenogram  napisany przy 
je j pomocy, może być rozszy ftow a 
ny i natychm iast oddany zwykłej 
maszynistce do przepisania. M a­
szyna ta jest łatwo p-zenośn-a, lek 
i:a, bezszumna w pracy i posiada 
k law iaturę, złożoną z 21 klawiszy.

N O W E L Kft NIEDZIELNA

P a n f o f l a r z
Paweł Sielecki był w wielkim kło­

pocie. Spotkało go nieoczekiwane 
szczęście, które chociaż ucieszyło go 
ra  razie stało się później powodem 
rozlicznych trosk.

Pan Sielecka, ziemianka z pocho 
dzenia. uważająca, iż zrobfła strasz­
ny mezaljans w ychodząc za zwykłe­
go urzędnika za maż —  nie miała 
ałodk.ego cnarakt ru i traktowała 
swego męża bez ceremonji, przypo­
minając mu nieustannie swoją w yż­
szość. Toteż Paweł przyzwyczaił się 
ślepo słuchać żony i ulegać je j we 
w^zystkiem. Pierwszy' jego samo 
dzielny krok chodaż uwieńczony po 
uodzen.cm, napawał g “ lękiem i byt 
przyczyną coraz to nowych kłopo­
tów.

Było to tak. Paweł zaproponował 
kiedyś żonie wziąść bilet na ioterję, 
za co oczywiście otrzymał „bure" co 
sę  zow.e, zakończoną gromem': . W y­
bij to sobie raz na zawsze z głowy!“

Ale niewiadomo dlaczego potulny 
Paweł nie mógł wybić sob'° tego

projektu z glgwy, w sekrecie przed 
żoną, z własnych, na pap.erosach 
zrobionych oszczędnościach Kupił bi­
let na loterję i., ku »wemu wielkie­
mu zdziwieniu wygrał 20 000 zł.

Z wy piekarni na twarzy powracał 
do domu, chcąc żonie oznajmić nie­
bywałe zdarzenie, ale pani Sielecka 
cierpiała właśnie na migrenę i była 
niezwykle kwaśno usposobiona.

—  Słuchaj Madziu —  rzeki Paweł 
drżącym nieco głusem — czy wiesz 
co się stało?

— Co tam się mogło stać! —  od­
powiedziała cierpko Małgorzata — 
(.'down mnie Doli i nie jestem wcale 
ciekawa twoich biurowych historyj 
Spuźniłeś się o całe pół godziny, pro­
szę, żeby to się więcej nie powtó­
rzyło!

—  Ho widzisz, muszę ci wytłuma­
czyć... —  zaczął Paweł, ale Małgo­
rzat.: przerwała nui żywo-

—  Nie chcę twoich tłumaczeń, włóż 
pantofle i senry tuzurek, zupa już na 
siole!

1 tak przeszedł dzień. Paweł nie 
powiedziawszy odrazu żonie o wy­
granej, zdecydował zamilczeć ten 
fakt i pieniądze zachować dla siebie. 
Ale jak je ukryć? W  ciągu kilku dni 
codziennie zmieniał kryjówkę i poś­
piesznie powracał do domu z niepo­
kojem zadając sobie pytanie, czy 
skarb jego nie został wykryty'. Na­
stępnie zaniósł pieniądze do banku, 
ale ten sam kłopot trapił go z ukry­
ciem książeczki czekowej, a przytem 
łamał sobie głowę, na co mógłby p e- 
niądze te wydać. Bo, co mu po nich, 
jeżeliby musiał wciąż je trzymać w 
ukryciu ? Wydać część sumy na ele­
ganckie ubranie, na przyjerności, 
restauracje, kina, teatry?... Zapew­
ne, ale włosy powstawały mu na 
gło-wie na samą myśl, coby Madzia 
pow “działa o tej niewytłumaczonej 
zmianie w jego postępowaniu.

Postanowi! poradzić się przyjacie­
la, który miał wogóle dużo inicjaty­
wy i napewno znalazłby jakąś radę 
na tę sytuację bez wyjścia. Udał się 
więc do niego, ale okazało się, że 
Marcin bawił na prowincji. Pawła 
przyjęła jego siostra, młoda wdówka 
która dłuższy czas bawiła zagranicą, 
wydala się Sudeckiemu bardzo sym­

patyczna i dohra, toteż po kilku 
wstępnych słowach nabrał do niej 
zautaT .a zwierzył się je j ze swego 
kłopotu, prosząc o sekret i radę.

Regina ze skupiona minką wysłu­
chała jej*> opowiadania, od czasu do 
czasu wzdychając: —  Biedny pan 
Paweł! Kochany pan Paweł —  a 
czyniła to z cakiir wdziękiem i taką 
serdecznością w głosie, że Sieleckie- 
mu, nieprzyzwyczajonemu do takiego 
traktowania, serce tajało z rozczu 
lenia.

—  Proszę p?na — rzekła naLoniec 
Regina —  na to, żeby panu dać dob­
rą i praktyczną rade muszę się za­
stanowić, pomyśleć. Proszę przyjść 
do mnie jutro, pomówimy o tem ob­
szernie.

Widocznie rada, jaką Regin? miała 
dać Pawłowi była barcizo trudna, 
a rozpatrywanie wspólne kwtstji wy­
magało dużo czasu, bo wizyty Paw­
ła stały się bardzo częste, rozmowy 
coraz, poutniejsze, temoardziej, żc 
Marcina nigdy w domu nie było. Pa­
weł pod różnemi pozorami wymykał 
się z domu i przybiegał do Jteginy, 
spędzając '/. nią najpiękniejsze chwi­
le swego życia.

Z tych słodkich tete-a-tete wyłonił

się następujący projekt: oto Paweł
miał rozwieść się z żoną, ożenić z Re­
gina, a dwadzieścia tysię*cy poszłoby 
na urządzenie nowego mieszkarra. 
Chodziło tylko 0 oznajmienie „Madzi1* 
tego postanowienia.

Tu spiawa komplikowała się poważ 
n.e Bo o ile Pawiowi rzecz wydawała 
się normalna możliwa I zgoia nie­
straszna, kiedy był w towarzystwie 
Reginy, o tyle stawała się ona nie­
zwykle trudna i nieprzyjemna w mia­
rę ak zbliżał się do domu.

Zresztą wszystko zaprzysięgło się 
przeciwko niemu. Najpierw żona cho­
rowała (niemożna przecież chorej 
kobiec:e mówić o rozwodzie!), potem 
przyjechała do nich teściowa (mieć 
przeciwko sopie dwie despotyczne ko­
biety, to przecież nad siły).

Regina zniecierpliwiona zaczęła 
dąsać 8ię i rob.ć mu ciągle wymow- 
k: i sceny, doczekawszy się więc wy­
jazdu teściowej, Paweł ułożył z po­
mocą Reginy całe przemówienie, w y­
pił w barze dwa kieliszki wódki i w 
wojowmczem usposobieniu wrócił do 

: domu.
—  Madziu, chcę z tobą pomówić — 

rzeki stanowczo.
A co tam?..— odpowiedziała dziw-

brzydka
uimująca

Otóż, robim y ołówkiem punKt 
pom iędzy oczam i, u nasady nosa, 
b ierzem y w  rękę lusterko, lub 
stajem y przed lustrem i wpatru ­
jem y sie w  ten czarny punkcik 
nie mrugając powiekami i licząc 
do 30, 50, 100 i tak dalej. Kiedy 
nabierzemy w praw y bęidziemy mo­
gli przeczytać pół stron icy książ­
ki, a nawet całą stronicę nie mru 
gając.

F A S C Y N U J Ą C Y  W Z R O K
Tak w yćw iczyw szy spojrzeń ;e 

powinniśmy m ówiąc do kogoś, 
przekonując go, namawiając, bro­
niąc jak ie jś  sprawy, patrzeć spo­
kojnym, łagodnym, uprzejmym 
wzrokiem  pom iędzy oezam. danej 
usoby; kiedy zaś ta osoba nam 
odpowiada, patrzym y nieco powy­
żej lub poniżej je j  oczu, ale n igdv 
w  same źrenice. Jak ju ż pow ie­
działyśm y takie spojrzen ie skiero­
wane pom iędzy oczami i poniekąd 
nieruchome i niezamącone niczera 
w yw iera  silne i niezapomniane 
wrażenie. O uroku głosu pom ówi­
my w  następnym artykule.

F i ancine,

Motoryzacja
i m e c h a n iz a c ja  
p rz y s z łe j w o jn y

U zbrojen ie nowoczesnych 
w oisk uległo przem ianom i to, 
co było osiatniem  słowem przed 
5 —  6 laty, dziś ju ż zostało zdy­
stansowane przez nowe ulepsze­
nia.

„M otoryzac ja  i mechanizacja*1 
—  oto hasło nowoczesnych wojsk. 
W szystk ie arm je w  m iarę możno­
ści finansowych i warunków geo­
gra ficznych  danpgc kraju  rea li­
zują to hasło. Zm otoryzowana 
p iechota i kaw aler ja, samochody 
pancerne, lekkie i ciężkie, arty- 
le r ja  z trakcją  samochodową, sa­
m oloty rozm aitych typów, będą 
stanow iły w łaściw ie jądro nowo­
czesnej arm ji, podczas gdy resz­
ta zm obilizowanej arm ji, będzie
t v lk c  - 1 0 1  u z u p e łn ie n ie m

Od czasu w o jn y  św iatow ej a 
w ięc w ciągu bezmała lat dwu­
dziestu, rozw ój czołgów  zrobił o- 
gromne postępy Dziś są to ru­
chome fortece, dla których nie 
istn ieją  przeszkody terenowe.

Tajemnicze promienie
tro p iące  n ieprzy ació ł
Prasa angielska donosi o w y­

nalazku inżyn iera Mac Neila 
specjalnym  aparacie przy pomocy 
którego na odległość 50 km. od­
kryć można statki n iep rzy jac ie l­
skie, samoloty, a rty lerję , wojska 
i t. p. „Ta jem n icze  prom ienie", 
wytwarzane w  aparacie Mac Nei- 
la, pozw ala ją  na odkrycie oddalo­
nych przedm iotów  nawet w śiód  
najciem niejszej nocy i n ieprzt- 
n ikn:onej m gły W ynalazek bada­
ny jes* przez kom isję wojskową, 
w' skład której wchodzą o ficero ­
w ie marynarki, lotn ictw a i wojsk 
lądowych. Zastosowanie tego w y­
nalazku na szerszą skalę, unie­
m ożliw iłoby wszelką wojnę, usu­
w ając podstawowy czynnik wszel 
kich ataków m eprzj-jacieiskich — 
zaskoczenie.

nic łagodnie Sielecka podnosząc na 
niego wzrok.

Łagodny je j głos wzruszył Pawła 
zmieszał się pod je j spojrzeniem.

—  Bo widzisz, przychodzę do prze 
konania... zaczął mniej pewnym gł< 
zem.

—  No więc co? zniecierpliwić. si< 
Małgorzata. —  Nie można ciebie zro­
zumieć. Daj spokój ze swolemi prze 
konamami, nic nowego nie wymjślisz 
Włóż pantofle i stary tużurek, zupr 
na stole!

Ten rozkaz, codziennie sryszany 
podziałat nagle na Pawła jak zimi. 
natrysk. Zrozumiał, że rozwód, Regi­
na —  to wszystko było nieziszczaln* 
marzenie!

To nie dla niego! Trzeba o tem za­
pomnieć! Dla mego była Madzia, pan 
tofle i stary tużurek, w których jak 
w umundurowaniu przeznaczone™ mv 
byto spędzić tale życie! Nigdy prze 
cież dawniej nie myślał o żadne, 
zmianie! Wszystkiemu byia winna 
wygrana.

Paweł spędził całą noc bezsennie 
a w dwa dni później ukazało sie u 
gazetach ogłoszenie: ,Na nieuleczal­
nych, bezimiennie 20.000 złotych".

M..ira.
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Co mówią gwiazdy
Horoskopy Stalina i Mikada

Trudno wyobrazić sobie horo­
skop bardziej królewski aniżeli 
r ^roskop sow ieckiego dyktatora.
' Qy u jrzał św iatło dzienne Soso 
‘^zURaszwili, syn biednego szew­
ca w nrasteczku Gori pod T y fl:-  
sem w dniu 2 stycznia 1880 r. —  
narodził się wówczas w ielk i mo­
narcha, panujący w calem tego 
słowa znaczeniu.

SŁO NCE —  D A W C A  ŻYC I \ 1 
KR Ó L P L A N E T  —

akurat wschodziło co oznacza 
zawsze człow ieka o w ielkiem  po­
czuciu w łasnej godności, w jw ie - 
rającego wpływ  na innych i pa­
nującego nad swem otoczeniem, 
itó re  mu się chętnie poddaje, u- 
znając jego  władzę

W  dodatku słońce wykazuje 
świetne połączenie z pięcioma
płanetam., potęgując w  niezwyk- ttru  Pokazujące szacunek.

materasu —  Mikado H iro  - H ito sce w Japonji —  będzie tylko
Szowa w dniu 29 kw ietnia 1901 r. wstępem do jakich 
—  słońce stało w  spokojnym, pa-, 
tryarchalnym , solidnym znaku 
Byka, reprezentującym  potęgę 
bierną i ukrytą siłę oporu

Tak urodzony człow iek jest 
zavrsze usposobiony patryarchal-j 
nie, konserwatywnie, zdecydow a-  ̂
ny, dogmatyczny —  przemawia 
spokojnie i pewnie, z poczuciem 
własnego autorytetu.

N a  p ierw szy plan w horosko­
pie cesarza w yb ija  się potężne 
połączenie Jowisza z Saturnem, 
wskazujące na w ielkie spadki, 
zdolncści organizacyjne, rozwa­
gę, prawość, wytrwałość, syste­
matyczność —  i duże poczucie 
odpowiedzialności m oralnej —  
jednem słowem —  cechy charak-

większych

Znak Koziorożca. 
D rzew oryt z X V I wieku.

n iezwykle ważnych wydarzeń lub 
niepokojów jak ie będą trwać 
przez rok cały.

Jak w idz,m y noroskopy obu 
przeciwników wykazują silne
predyspozycje ujemne, które u- 
poważniają nas do niepokoją­
cych przypuszczeń, jak ie mogą
również dotyczyć ogólnej sytu
acji europejskiej, na które nie­
w ątp liw ie  wydarzen ia w  Rosji
Sow ieckiej i w  Japonji mają dą­
ży wpływ.

Jan Starża Dzierżbick.
Prezes Polsk iego Towarzystwa 

Astro logicznego

Antoitrc-sam oih’
bytiują konstruktorzy amerykańscy
W  Am eryce zbudowano autoży- 

ro przeznaczone dla celów  tfiry- 
1 stycznych i sportowych. Jak w ia ­
domo, autożyro jest aparatem la­
tającym , pozbawionym skrzydeł, 
które zastępuje w iatrak, obracają 
cy się w płaszczyźnie poziomej. 
Apara t ten posiada bardzo krót­
ki start, lądowanie zaś niemal pio 
nowe.

N ow y typ autożyra zaopatrzo­
ny jest w  20-konny motor, posia­
da wygodną oszkloną kabinę dla 
pilota i dwóch pasażerów.

Obecnie na zamówienie departa 
mentu lotn ictwa cyw ilnego Sta­
nów Zjednoczonych, budowany 
jest prototyp autożyra «- samocho-

, du. D zięki brakowi skrzydeł, auto 
żyro - samochód bedzie mogło 
przejeżdżać przez największe ul: 
ce i startować z każdego miejsca.

Do tej sprawy nietylko cywilne, 
lt-tz i wojskowe amerykańskie wła 
dze lotn icze przyw iązują dużą wa 
gę pon.eważ autożyro - samochód 
będzie mogło z jednakową łatwoś­
cią poruszać się na ziemi jak i w 
powietrzu. Skrzynka b iegów  tego. 
lata jącego samochodu zawue^ać 
będzie urządzenie w łączające do 
silnika w iatrak podnoszący apa­
rat do góry, oraz śmigło Iud też 
specjalny przyrząd, dający napęd 
tylnym  kołom wozu.

!y  sposób energję, przedsięb ior­
czość, intuicję, odwagę i zdolnoś­
ci konstrukcyjne W prawdzie 
kwadratura z Saturnem -wskazu­
je rów nież na ponurość, zacię- 
lość, tyran ję i egoizm  —  ale tak 
niezwykle potężne w p ływ y dodat­
nie tego horoskopu musiały przy­
nieść synowi szeaka wyniesienie, 
władzę i „cezarow e szczęście".

W schodził wówczas dziesiąty 
znak zodjaku Koziorożec —  znal. 
dyplomatów i zdobywców, sym­
bolizu jący powolne '„znoszenie 
się wzwyż.

Dzień zaczyna się powiększać 
gdy słońce wstępuje w znak K o­
ziorożca w  dniu 22 grudnia —  
to też od czasów najdawniejszych 
znak ten m iał znaczenie petęgo- tracenie praw ie wszystkich swych 
wania się, w zrastan ia i wznoszc- posiadłości. N igdy  nie będzie po- 
nia się na szczyty. pularnyro monarchą".

W edle zasad astro log ji może­
my wnioskować o losach kraju n a 1 Skłonność do obstrukcji jest 
podstawie horosk.pu panującego, częstym objawem w przebiegu 
Żt jest to zasada słuszna i że bo- wnelu chorób, zarówno ostrych, 
roskop panującego odbija się na jak  przewlekłych. Osłabienie orga 
losach kraju —  najlepszym  tego n'zmu, niedokrwistość, pewne cho 
dowoć m jest sławna prztpow ied roby żołądka i kiszek, wątroby, 
nia znakom itego astrologa an- płuc, serca, a nawet układu ncr- 
g ie lsk iego S epharia la  jaką oglo- wowogo mogą powodować wystę- 

W ilht-lm ie I I  W oowranie tego objawu. Czasem o- 
słabiona „perysta ltyka", czyli 
ruch robaczkowy kiszek, zw łasz­
cza kiszki grubej, za leży od ogó l­
nego osłabienia organizmu. Cza­
sem len iwe ruchy kiszek pozosta-

Choroby żsłódka i kiszek
powodują neurastenię i nipocłiondrję

sił w r. 1898 o 
swym jiodręczniku „T h e  New  
.Manuel o l A stro logy  wydanym w 
r. 1898 pisze on na stronie 110’

„Cesarz ma horoskop jaknaj-

bardziej .am iny i za jego  Pano i ją  w  związku z. niedostateczną iło ­
wania N iem cy będą przechodzić
przewroty, o
nie m iały najm niejszego pojęcia. 
Przeznaczeniem  cesarza jest u-

. , . , , . , i ścią substancyj drażniących w
j aotj in  :< s Sp02y Wanyeh pokarmach, albo z

siedzącym trybem życia który 
upośledza mechanizm traw ienia.

W  niektórych przypadkach ob­
strukcja pow etow ana jest zmia­
nami chorobowemi w kiszkach.

Reprezentu je on ogólną sumę „M ars na środku nieba wcią- dr‘ k ,óryeh za liczyć możemy ie-
i żyt śluzówki, wadliw e ukrv .e n i:,zdobytych 

wych, kture
doświadczeń życio- gnie go w nieustanne kłótnie, a
skoncentrowały się sionce w  opozycji do Saturna t 0.1 zaniki m ięśniowe w ściankach ki-

v\ charakter potężny i w ładczy i zbawi go w ładzy pośiód miro 
ale przytem  ponury, pesynnstycz- ddw. N ag le  utrat i swą żonę. N ie  
ny i uspusuoiony matePjfilfrstyez- jest nieprawuopodobnem, że jego  
nie. Cezar rzymski August uwa- tery torja  przejdą w ręce F rtiW fi 
żał znak ten za swój talizman ; i<,0s j i . To  będą conajm niej te 
szczęścia i kazał bić m onety z dwa państwa jak ie  walczyć bęoą 
wyobrażeniem  znaku Koziorożca. 0 posiadanie jianowania nad ce- 

Jest to znak w ielk iego Satur sarstwem niemieck.em, którego 
na, w  którym  starożytność czciła kajzer nie bę'dzie w  stanie utrzy- 

• ongiś najpotężn iejszego z bogów j mać w swyt h rękach".

dawnego Olimpu, twórcy świata •__ rt.jemy —  wszystko to
m aterja listycznego, przed którym _praW(i2ł j0- jgję. Dodajm y że w 
nic nie istniało. Saturn, zwany ]loroskoi)ie tym> Saturn w dom j

_1 szek, zwężenia patologiczne, po 
! wodujące częściową niedrożność 
i t. p. Czasem obstrukcja jest w 
związku z chorobami mózgu i 

i rdzenia.
W  wypadkach, powyżej wyszczc

gólnionych. obstrukcja występu-1 czenie powłok brzusznych u ko­
ję  objawowo w przebiegu najroz- uiet, które w ie le  rodziły, bywa 
maitszych chorób. Obok takiego, | także pov-odem nawykowego za
objawowo występu jącego zapar­
cia, istn ieje tak zwane nawyko­
we zaparcie stolca, które stanowi 
osobną jednostkę chorobową i 
zasadniczo nie w iąże się z żad- 
nem innem określonem cierp ie­
niem, aczkolw iek czasem może 
występować równocześnie.

Nawykowe zaparcie może zale­
żeć od wrodzonej słabości musku­
latury kiszek, która trw ale upo 
śledzą ich czynność. W ówczas za­
parcie datuje się oć wczesnego 
dzieciństwa. N ieregu larny tryb 
życia może również' powodować 
nawykowe zaparcie.

Brak dostatecznego ruchu, a 
przedewszystkiem  nieodpowiednie 
odżyw ianie przyczynić się może 
d0 powstawania zaburzeń w  pra- 
w idłowem  funkcjonowaniu prze­
wodu pokarmowego. Ucisk brzu­
cha powodowany ciasnym pas­
kiem. stanikiem lub gorsetem u 
kobiet prowadzić może do opad 
nięcia trzew  a w następstwie do 
osłabienia pery staltyki, zwłaszcza 
w zakresie kiszki grubej. Zwiot-

parcia
Jednym z najczęstszych powo-

Ghory zaczyna w ystrzegać sit* 
najrozm aitszych pokarmów, któ­
re, jak  sądzi, są dla niego za 
Ciężkie, zaczyna jeść same kleiki 
i kaszki Rezu ltat takiego nostę-

dów powstawania tego cierpie- powania, rzecz prosta, bywa la ­
nia jest neurastenja. Neurasten- talny.
ja  i nawykowe zaparcie stolca I^iszki, pozbawione balastu, ZA 
bardzo często idą w parze. Cza- j ZVnają funkcjonować jeszcze 
3em zaparcie jes t powodem w ielu gorzej, ru„h  robaczkowy je lit , 
skarg neurastenika, ponieważ naskutek braku mechanicznego 
wpływa ujemnie na samopoczu- podrażnienia, staje się jeszcze 
cie chorego i zwiększa nerwo- ja rd zie j leniwy, wypróżn ien ia 
wość.. I stają się skąpe o zb itej, tw ardej

Pow sta je wówczas błędne koło: konsystencji. Nadużywanie śroa- 
ponieważ istn ie je  zaparcie, chory ków czyszczących z reguły Spra- 
staje się neurastenikiem, neura- w ę pogarsza, 
stenja upośledza ruchy kiszek i J P).zy istn jenju
zwiększa zaparcie. Na tem tle roz

obstrukcji na­
wykowej, leczyć należy chorobę,

w ija  się h ypochoadrji, która zna- z o5 jawów  jest
cznie pogarsza stan chorego Hy- 
pochondryk bywa zaniepokojony i 
czuje się nieszczęśliwym , jeś li 
tylko wypróżn ien ie było niezada- 
waln iające.

ona Przy tem na jw ażn ie jszą  
jes t rzeczą uregulowanie diety. 
Jeśli tylko niema przeciwwska­
zań, zastosować należy pożyw ie­
nie ob fite  i proste, to jest niezbyt

Nadm ierna samoobserwacja, delikat.ne> ao którego chory się 
zbytnia trosk liw e3 o w yp .„żn ie-  ̂prZy ZWy Czaił. Pożyw ien ie  powin- 
nie, odbija się ujemnie na psy- no ^  skladać z produktów, da­

jących po strawieniu dużo bala-chice chorego i w yw ołu je depre­
sję duchową. Lęk przed zapar­
ciem bywa często przesadny.

Szósta c z $  świata— Antarktydę
n a j w i ę k s z ą  z a g a a k ą  l u d z k o ś c i

Arktyka i Antarktyka. Polno-
przez Greków Chronos, oznaczał j;inausdvv w yw ierać musi pod ko- i południe. Dwa bieguny ziemi i 
rów-niet i czas „wszystko pożera- ■ ■ ■ 1
ją cy ". N a  drzew orycie średnio-

niec życia wpływ  ujemny na s p ra y o w a  różne światy.
wy m aterjalnc. f o  też godne po-( Arktyka to niew ieki ocean, na 

wiecznym  w idzim ”  jak  Saturn po fjziwu żg W j lheim Il-g i —  którym znajduje się mnóstwo
tera w łasne dziecko. najbogatszy człow iek N iem - wysp, połącznych lodam:. Jest

Trzeba dodać, że ponura twarz czeck —  znajduje się obecnie w  otoczony kontynentami Europy,
Stalina jest jaknajbardziej ch »-jk łopotach  r r  terjalnych, bowiem A z ji i Am eryki, 
charakterystyczna dla tego zna- rząd hitlerowski nie pozwala mu Antarktyka to
ku. K siężyc reprezentu jący oso- przesyłać dochodu z majątków
bowość dyktatora znajuuje się w obccn ie zbliża się kre3 życia
ścis łej konjunkcji z Uranem pa­
tronem przewrotów , wstrz.ąśnień 
i rt-wolucyj Co odrazu określa 
zasadniczą lin ję  rozwoju.

Jeeżl. jeszcze dodamy, że M er­
kury, symbol intellektu pomiesz­
czony jest w  ognistym opozycyj­
nym, buntującym się przeciwko 
wszelkiemu uzurpowanemu auto­
rytetow i znaku Strzelca —  otrzy­
mamy całość noroskopu fanatycz­
nego rew olucjon isty wznoszące­
go się na szczyty zy na jw yż­
szej.

W prost kontrastowo odrębnym 
jest horoskop cesarza Japonji, w
którym, wszystko tchnie stałoś­
cią. ha/mon ją  i zacnowanicm ^ a - T  w i~ 7 '  pod w zg l(,dem ideowym

W ilhelm a II. Od maja roku bie­
żącego ao kw ietn ia roku przy­
szłego Uran stać będzie w kwa­
draturze do słońca radix, co o- 
znacza, że w czasie tym cks-kaj- 
ze i umrze na serce, bowiem star­
czy człow iek nic jest w stanie w y­
trzymać tak długotrwałego i s il­
nego dysharm om jnego napięcia

Powróćm y jednak do dwu w ie l­
kich antagonistów  —  Stalina i 
Mikada.

Horoskop sow ieckiego dyktato­
ra wykazuje ju ż od lat kilku gor­
szo passy, ^oowouowały one m ię­
dzy lnnerni samobójczą śmierć 
jego  żony i ostatnie —  anty-bol-

nu istn iejącego.

Gdy rodził się 25z-gi 
w proste; lin ji bogini słońca

poiomeit 
A-

leżące w p -ł niówyeh ) « '  brzegów  me jesi ustalona.

Saturn Chronos -  symbol czasu. 
D r z e w o r y t  średniowieczny.

posunięcia.

N a js iln ie jsze  dysharm onijne na­
pięcie przypannic dojjiero pod ko­
niec roku bieżącego —  przyno­
sząc nieoczekiwane wstrząśm e- 
nia, katastrofy  i nawet zagraża­
jąc życiu dyktatora. Jednakże rok 
1937 ju ż obiecuje duże zm iany na 
kpsze  i silną passę powodzenia, 
trw ającą później przez czas dłuż­

szy.

Coś podobnego wy kazuje też i 
horoskop Mikada. Poczynając od 
czerwca roku bieżącego az do 
U w letn ia w łączn ie roku przyszłe­
go K ran  sym bolizujący wstrzą- 
śnienin i katastrofy  —  przecho­
dzi przez stonce radix, co oznacza 
zawsze silne napięcie, n ieoczeki­
wana •'■ydurzenia, wstrząśnienia, 
i niepokoje, na jak ie  będzie za­
pewne narażony nietylko cesarz 
ale i kraj cały.

Można wobec tego przypusz­
czać, że to, co obecnie miało m iej

szósta częsc
świata, składająca się z olbrzy­
m iego kontynentu Antarktydy, o 
pow ierzchni 14 miljonów km.
kwad> a iow ych ; t. j. o pow ierzch­
ni w iększej od Europy i setek
wysp. Fale trzech oceanów omy­
wają  brzegi Antarktydy. O lbrzy­
mie przestrzenie wodne oddziela­
ją  ją  od innych kontynentów: od 
A u stra lji (2.500 km.), od A fryk i 
(3.900 km.) i od najbliższego kon 
tynentu Południowej Am eryki 
dzieli ją  odległość wr lin ji prostej 
1.360 km.

Antarktyda i otaczające je 
wyspy,
częściach Spokojnego, Indyjskie­
go i A tlan tyck iego oceanów, 
pokryte są lodową powłoką, kti 
rej grubość dochodzi do setek 
metrów.

Powłoka lodowa w w ielu m iej­
scach posiada szczeliny, które do­
chodzą do kilku metrów szero­
kości. Szczeliny te są pokryte 
zlodowaciałym  śniegiem, który 
tw orzy coś w  rodzaju mostow, 
wytrzym ujących ciężar psich 
uprzęży z saniami i z ładunkiem 
Śnieg też pokrywa w ie le  niedawno 
powstałych szczelin, które w ten 
spesób stają się zdradliwem : pu­
łapkami dla podróżników N ie ­
bezpieczeństwo zw iększa się rów 
nież tem, że pod warstwą śnie­
gu, pokrywającego okolicę na 
setki kile metrów, nie widać ani 
szczelin, ani też „m ostów".

P łaskowyż przecięty jest lan- 
cuchami gór. ktoiych wysokość 
równa się Alpom. Oprócz gór­
skich łańcuchów, badacze w y­
kryli tam w ielo  „sam otnych" gór, 
pochodzenia wulkanicznego

U brzegów  Antarktyd } znajdu­
je  śię sporo wysp Przeważnie są 
to wznoszące się z morza wulka­
ny ,lub też grup. wulkanów. Te

ostatnie, znajdujące się m iędzy 
Antarktydą i Południową Am e­
ryką, są resztkami lądu, który nie­
gdyś łączył te dwa kontyngenty.

W  połuaniowej części morza 
Rossa leży wyspa Rossa, która 
w łaściw ie składa się z dwu wulka­
nów: w ygasłego Terrora  (w yso­
kość 3.277 m .) i czynnego Ere- 
busa. Mało jest podobnych mu 
wulkanów na kuli ziemskiej. Za 
podstawę służy mu dno morza, 
nad poziomem którego wznosi 
się on na 4.069 m. Stoki Erebu 
sa pokryte są lodowcami, opusz- 
czającem i się ku morzu. Znajdu­
ją  się tam wolne od lodów w ar­
stwy lawy oraz czynny krater, 
głęboki na 300 m., z którego w y ­
chodzą z szumem zjad liw e gazy 
i pary

Jak już nadmieniliśmy, Antark 
tyda jes-t praw ie wcale niezbada­
na. W  wielu m iejscach nawet li-

O lbrzym ie lodowe barjery, ciągną 
ce się na setki k ilom etrów, unie­
m ożliw ia ją  określenie, gdzie' koń­
czy się morze i zaczyna się ląd. 
N ajm n iej zbadana jest An tark ty­
da od strony A fryk i i oceanu Spo 
kojnego. W  skałach je j, ukrytych 
pod powloką lodową, nakreślona 
jest h istorja, której odczytania u- 
siłu ją napróżno dokonać geo logo­
wie. N ie  ulega jednak w ątp liw e 
ści, że Antarktyda łączyła się z 
Południową Ameryką, ponieważ 
góry je j wskazują na pokrew ień­
stwo z łańcuchem Andów.

Ten mało zbadany ląd posiada 
najbardziej surowy klim at na 
świecie. M róz tam panuje przez 
cały rok. Tam też znajduje się naj 
zim niejsze m iejsce na ziemi, któ­
rego przeciętna roczna tem pera­
tura wynosi 25 stopni poniżej ze­
ra. Latem  rzadkie są dnie k.edy 
tem peratura zm niejsza się dc ze­
ra, Z'mą zaś opada bardzo często 
do 60 stupni poniżej zera D latego 
też Antarktyda to ląd bez rzek, 
jezior, strumieni itp. N igd y  tam 
nie pada deszcz, a tylko śnieg. Na 
tomiast w  Antarktydzie pow ietrze 
jest n iezwykle przejrzyste. W  jas­
ny dzień łańcuchy górskie widocz 
ne są na odległość do 250 km.

Słońce nigdy nie podnosi się wy 
soko nad Antarktydą, lecz pod­
czas krótkiego lata św ieci bez 
przerwy. Zimą, poczynając od 22 
kwietnia do 22 sierpnia, słońce zni 
ka i ląd cały tonie w  ciemno­
ściach. Jest to okres polarnej no­
cy, niezwykle ciężkiej dla zim ują­
cych tam badaczy.

Antarktyda przedstaw ia się 
nam z tego opisu, jako ląd nie 
zwykle smutny, w’ rzeczyw istości 
zaś jes t to św iat barw. Kąt, pod 
którym padają prom ienie słonecz 
ne i pow ietrze, naDtłnione drobne 
mi kryształkam i lodu, w  których 
załamuje i odbija się św lUtto, two 
rzą cudowne efekty świetlne. Róż 
nobarwne pasy ukazują się na nie 
bie. D ługie purpurowe cienie su­
ną po lodzie.

Najw iększą osobliwrością tego 
kontynentu są t. zw. barjery lo­
du, spoczywające na wodzie 1 
przylega jące do ląau. Najw iększa 
barjera  lodowa, zwana „w ie lką  
barjerą  Rossa1 , zajm uje pow ierz­
chnię ponad 375 tys. m. kw. Od 
morza do lądu. t. j. z północy na 
południe, barjera  ciągnie się na 
odległości 475 km., a od brzegu do 
brzegu, t. j. z zachodu na wchód, 
urywa się ścianą 750 km. długoś­
ci i 70 m. wysokości. B arjery  te 
stanowią końce w ielk iego lodu, o- 
puszczającego się w morze.

Pierwrszym człowiekiem. któr\ 
dotarł do lądu na AntarKtydzie, 
był Rosjanin Belingshausen, w r 
1PI9. K ilkanaście wypraw nauko­
wych, które zw iedziły Antarktydę, 
najróżno usiłowały dostać się do 
biegur.a południowego. Dopiero 1t 
grudnia 1011 r. odkrył biegun połu 
dniowy Roald Amundsen. W  mie-

stu, które kiszka gruba będz>e 
musiała wydalić. Do takich pro­
duktów zaliczam\ chleb razewy, 
kasze, jarzyny, głównie żitm nia- 
ki Zalecić można gruboziarn isty 
chleb Grahama. zaw iera jący 
otręby, oraz masło i owoce, głów  
nie jabłka, śliwki i f ig i,  surowe 
najlep iej. Mód z masłem na Chle­
bie razowym, rów nież je s t do­
skonały Dobrze jest naezczo pić 
szklankę zimnej wody, m egoto- 
wanej.

Środki przeczyszczające stoso­
wać należy bardzo oględn ie i n a j­
lep iej tylko za poradą lekarską, 
gdyż nieum iejętn ie zastosowane, 
mogą drażnić przewód pokarmo­
wy. Zresztą zwykle w  m iarę przy 
zw-yczajania się, wym agają  zw ięk 
szania dawki. W  wypadkach 
uporczywego zaparcia, kiedy nie­
tylko dieta i ruch, ale i środk; 
czyszczące zawodzą, należy sie 
uciec do lewatyw' z zimnej wo­
dy lub czopków glicerynowych. 
Dobre wyniki osiągnąć można, 
stosując gimnastykę. Przyczem  
uwzględniać naieży głównie mięś 
nie brzucha.

W arto  wspomnieć o metodzie 
zwalczania nawykowej obstruk 
cji, metodzie, że tak powiemy, pe- 
dagog iczre j, po lega jącej na tem, 
że codzień, o tej samej godzinie, 
rano lub przed udaniem się na 
spoczynek, n iezależnie od natu­
ralnej potrzeby, próbujem y od­
dać stolec. N ie  należy się zrażać 
niepowodzeniem i próby daiej, 
codzień kontynuować Raz odn ie­
sione zwycięstwo nad leniwem i 
kiszkami —  u łatw ia następne 
Po pewnym czasie kiszki uczą 
się pracować „podług zegarka".

Nawykowe zaparcie jest szkod­
liw e dia zdrow ia, ponieważ po­
woduje samozatrucie organizmu, 
w yw ołu je zastój krw i żylnej w 
dolnej caęści brzucha, usnosa- 
bia do guzów Krwawmiczych, by­
wa powodem uporczywych bó­
lów  i zawrotów  głowv. Samopc-

siąc później dotarł do bieguna (17 ( czucie osód cierp .ącj/h  na ob- 
otycznia 19J2 r .) Robert ScoU. N ie  -struk/ję, jest zle. Osoby tc, jak 
w róc ił iuż jednak, zginął bowiem 1 pow iedzieliśm y w yżej, s? skłon- 
z głodu 1 zimna razem z czterema ne do hypochondrji ’ *oska o re­
tów arzyszami, w  drodze powrot gularne wypróżn ien ie zatruwa 
nej, w odległości 1!) km od akłfi\u , im życie. D ręczy je  niedoścignio- 
7 żywnością i paliwem  ź | ne, jak  im się często zdaje, ma-

N a jw ięce j m aterjałów  nauko- rżenie... o dobrym stolcu. Tym - 
wych. dotyczących tego nieznane- czasem, m arzenie to nie jest 
go lądu zgrom adziła wyprawa lot „m arzeniem  ściętej g łow y". Sto- 
nicza admirała Byrda. k tóry w  r sując Się do wskazówek powyżej 
1534 dokon ti lotu nad Diegunem po skreślonych, m arzenie to można 
ijdn iow ym . 1 łatwo zrealizować. Dr. A R.
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W E S O Ł E  A S O
D r a r n a t  a u t o  c n o  M l i i  < 4 y

Kupując samochód, liczyłem  się 
z pewnemi wydatkam i, związane- 
mi z posiadaniem własnego wo­
zu.

Obliczyłem  przeciętny koszt 
benzyny, garaż, szofera, drobne 
remonty i podatek drogowy.

N ie  przew idziałem  jednego. A le  
nie uprzedzajm y wypadków.
K 'ed y  wyjechałem  po raz p ierw ­

szy ze swej podm iejskiej w illi, 
z trudem uniknąłem przejechania 
kilkorga dziatek, otaczających 
tiumnie moją maszynę.

D la pozyskania sobie pędraków 
i ubezpieczenia się od ich psich 
fig lów , przew iozłem  partję  dzie­
ciarni kawałek szosą.

W iadomo, że takie szelmy mogą 
wbić gwóźdź w oponę, albo szkłem

A n e g d o t y
D O W C IP  F R Y D E R Y K A  I I

F ryderyk  W ielk i m iał specja l­
ną słabość do n iejakiego Grauna, 
członka ork iestry dworskiej, któ­
ry w młodości udzielał królow i 
nauki g ry  na flec ie .

Pew nego wieczoru, gdy w zam­
ku Sans - Souci m iał się odbyć 
koncert i wszyscy byli zgromadzę 
ni prócz Grauna, F ryd w yk  posta­
now ił spłatać mu fig la .

N ap isał w ięc na kartce: 
,Graun jes t osioł. F ryderyk  11“  i 
położył ją  na pulpicie przy któ­
rym Graun m iął grać.

Gdy Graun wreszcie nadszedł, 
z niewzruszoną miną przeczytał 
treć kartki i następnie osunął ją  
pod nuty.

Spokój Grauna zdenerwował 
Fryderyka, który zaw oła ł:

—  Graun, niech słucha! Czy­
nie znalazł kartki na pulpicie?

—  Owszem, —  spokojnie przy­
taknął Graun.

—  No... Czy nie che on tego 
przeczytać —  nalegał F ryderyk

Graun w y ją ł kartkę spod nut i 
z odpow iednią akcentacją przeczy­
tał głośno:

„Graun je s t osioł. F ryderyk  —  
d ru g i".

H U M O R  W  P A R L A M E N C IE
Gabinet Chautemps*a upadł ną 

gie, po krótkotrwałem  urzędowa­
niu. N aw et niedawni przyjacie le  
prem jera odstąp ili go, odm aw a- 
jac  rządow i zaufania. N ie  obyło 
się bes kpin i złośliwych docn - 
ków

W  czasie dyskusji nad wnios 
kiem n ieufności dla gabinetu 
w szed ł na trybunę przedstawicieli 
stronnictwa katolickiego, Souilier 
i i>o chw ilowym  namyśle ośw iad­
czy ł:

—  Zrzekam się głosu, gdyż dla 
Izb y  każda minuta je s t droga, a

dla gabinetu każda chw ila jest 
ju ż policzona.

Izba przy ję ła  to oświadczenie
salwą śmiechu. Gabinet Chau- **
temps‘a upadł wród wesołości 

D O Ż Y W O T N I D Ł U Ż N IK
M ussolin iego odw iedził kiedyś 

tow arzysz marszu na Rzym, będą­
cy' w  trudnem położeniu m aterjal- 
nem, z proŚDą o pożyczenie pew ­
nej sumy pieniędzy.

—  Z przyjem nością —  odrzekł 
Duce —  oto tysiąc, lirów . A le  po­
w iedz, kiedy mi je  oddasz?

N a  to gość:
—  Błagam  Boga, N a jśw iętszą  

D ziew icę i wszystkich św iętych, 
aby darzyli c ię życiem  do chw ili, 
w której ci zw rócę pożyczone pie­
niądze".

PO C IE C H A
Ludw ik X V III  o fia row a ł swej 

przyjaciółce pani Coyle, ewangel- 
ję, ozdoDioną ryi mami, przy któ­
rych bibułkowe kartki ochronne 
były zastąpione przez tysiąc fran ­
kowe banknoty.

—  Jeeżli k iedykolw iek będzie 
pani w  rozpaczy, —  pow iedział 
król, w ręcza jąc podarunek, —  w 
tej książce znajdzie pani poc.e- 
chę.

L E K A R Z  B IS M A R C K A
Bismarcka denerwowało zaw­

sze drobiazgowe ycypytywanie sie 
lekarzy podczas konsultacji

Gdy, już w późniejszym  wieku, 
leczony przez ówczesną znakomi­
tość, dra Schweningera, nie tając 
zn iecierp liw ien ia , zbywał jego  py 
tania półsłówkami, lekarz w resz­
cie rzek ł:

—  -Jeżeli wasza książęca mość 
chce być badanym oez zadawania 
pytań, to radziłbym  zwrócić się 
do weterynarza, który do tego ro­
dzą ju konsultacyj jest p rzyzw y­
czajony.

—  Ja jednak w ierzę, skarbie, że nasza sąsiadka doglądałaby 
naszych kw iatków podczas n a «ze j nieobecności.

drogę wysypać.
N ie  doceniałem  ich sprytu. M ia ­

łem ich za romantyków, łowców 
przygód.

W  miesiąc potem stałem przed

sądem, oskarżony o najechanie 
chłopca sąsiadów, który uległ zła­
maniu nogi.

Odetchnąłem z ulgą, gdy skoń­
czyło się na zapłaceniu odszkodo­
wania w  sumie trzech tysięcy zło­
tych. Bałem się, że pójdę do w ię ­
zienia, choć Bóg w idzi, że nie by­
łem w inien wypadkowi.

To byt początek.
W  ty dzień potem przejechałem  

wieczorem  syna rzeźnika z są­
siedniego domu. Przysiągłbym , że 
nie było nikogo na drodze, gdy 
nagle zatrzym ały mnie krzyki 
osób, wyrosłych, jak spod ziemi 
i  dow iedziałem  się ze zgrozą, że 
jestem  sprawcą nowego wypadku.

W  obawde smutnego rozgłosu 
załatw iłem  sprawę polubownie. 
Zbolały o jciec zażądał pięciu ty ­
sięcy odszkodow-ania. gdyż o fiara  
katastrofy, która odniosła iden-

że chłopaka podłożono naumyśl­
nie, zwłaszcza, że jak  wyw niosko- 
wałem z oględzin  m iejsca wypad­
ku. przez jego  nogę przeszło ty l­
ko tylne kolo.

J

Tym  razem odszkodowanie wy-, 
p łaciło towarzystwo, ale przed­
tem odbył się proces sądowy, któ­
ry sprawozdawcy do pism dow­
cipnie pow iązali z pierwszym , na­
zywając mnie samochodowym 
wampirem.

W obaw ie  p rzed  ponurą  sławą 
odtąd  sam p łac iłem  odszkodow a­
nia za w ypadk i, k tó re  p ow ta rza ły  
się co parę dni. w SDosób d la m nie 
n iew ytłu m aczon y.

Gdy wszyscy moi sąsiedzi byli 
już jako tako zaoDatrzem z m ojej 
kasy, o fia r  wypadków zaczęły do­
starczać dalsze okolice, których 
m ieszkańcy jakgdyby pozazdroś­
c ili szybkiego bogacenia się szczę­
śliwym  rodzicom  przejechanych.

Po upływie pół roku byłem nę­
dzarzem.

Snując się bez' grosza po u li­
cach miasta, padłem z w ycieńcze­
nia któregoś dnia na jezdni. Obu

Konkurs Etumoru
Zain icjow any przez „W ieczo rek " Konkurs Humoru obudził ży ­

we zainteresowanie naszych Czytelników-, o czem św iadczy olbrzy 
mi napływ, nads; lanych do Redakcji, m aterjalów .

O irzym ujem y jednak liczne utwory, które, ze względu na swój 
poważny charakter, nie kw a lifiku ją  się do rubryki hum orystycz­
nej, wobec czego nie mogą brać udziału w  Konkursie.

Pragnąc oszczędzić rozczarowania i daremnego trudu autorom  
tych artykułów, przypominamy, że będziemy zam ieszczać jedynie 
u twory dowcipne (anegdoty, w iersze, fe lje ton y ), przyczem nie 
mogą one być zbyt długie.

Zam ieszczam y jedyn ie u tw ory najceln iejsze.
W szelką korespondencję, zw iązaną z Konkursem Hum om , na* 

leży nadsyłać oo naszej Redakcji (N ow y Św iat 22), na ręce red . 
Quasa.

SPOSOB N A  MDŁOŚCI

O  świcie, kiedy sionko wstaje,
M ąż cichcem nurka do domu daie; 
Już jest u portu, chwiejąc się,
W  tem teściowa ku niemu mknie. 
Zięć koperczaki do niej tnie,
„Daj ma.no buzi ,kocnam cię“ .
Ona zdumiona i wzruszona,
Już, już otworzyć ma ramiona..
Lecz pyta; „Skądże czułość ta"?
A on (szmermela jeszcze ma), 
Mruczy, pozbawion wszelkich etyk, 
„W szak jesteś mamo, jak emetyk".

M A S 7 Y N A  I CZŁO W IEK

Technika, racjonalizacja pracy,* mo­
że wiele zdziałać, jednak nie wszyst­
ko. Do pewnej tylko granicy, ściśle 
oznaczonej, może rr.aszyna zastąpić 
człowieka. Dalej już nie jest w sta­
nie.

  Co przez to rozumiesz?
— Dam ci tylko maty przykład: 

Maszyna tkacka zastępuje recznego 
tkacza Maszyna do pisania —  piszą­
cego piórem. Ale nigdy nie potrafi 
maszyna zastąpić... bezrobotnego

W  B IU R ZE

Długoletni pracownik zgłasza się 
do szefa.

  Czy mógłbym prosić o zwolnie­
nie mnie z pracy, na dzień jutrzej­
szy?

— Dlaczego to?-
  Jutro świętuję moje srebrne go­

dy.
  jeeżli się teraz zgodzę — mówi

z niechęcią   będę musiał za dwa­
dzieścia pięć lat udzielić panu znowu 
jednodniowego urlopu.

ACH T A K !

—  Radzą mi, abym koniecznie w y ­
jechał zagranicę.

—  Doktór?
—  Nie! Adwokat!

tyczne uszkodzenie ciała, co i po­
przednia, okazała się ulubionem 
dzieckiem rzeźnika.

N aza ju trz ubezpieczyłem wóz 
od wypadków, a w  dwa dni póź­
niej, jadąc noga za nogą, z za­
chowaniem przesadnej ostrożno­
ści, zaraz za brama zostałem za­
trzymany przeraźliw ym  krzykiem 
mydlarki, której syn .k  ze złama­
ną nogą leżał pod moim samocho­
dem,

Gdybym mógł uw ierzyć w  po­
dobną okropność, dałbym głowę,

dzilem  się w szpitalu, gdzie do­
w iedziałem  się, że obie nogi zdruz­
gotał mi samochód.

Po opuszczeniu szpitala przy­
pomniałem sobie o odszkodowa­
niach za wypadki samochodowe. 
Sprawcy swojego nieszczęścia w y­
toczyłem proces.

N iestety, udowodniono mi w są­
dzie, że dostałem się pod kola 
z w łasnej winy.

Dziś rozumiem, że pod samo­
chód trzeba wpadać um iejętnie.

Quas.

—  Jak tam interesy?
— Mam masę roboty!
—  Tylu klientów?

— Nie! Tylu wierzyciele

— Niech pan patrzy, oto moja bi • 
bljoteka! Wszstko ustawione według 
działów! Tam na górze —  klasycy. 
Tutaj na niższej półce dzieła zagra­
nicznych pisarzy W  środku, dzieła 
f iozoficzne. Niżej —  cała półka po­
święcona przyrodzie Tu, na dole 
wreszcie książki o polityce i ekono- 
mji. A tam, w tamtym kąciku książki 
do czytania!

Działo to się w Ameryce poaczas 
trwania niewolnictwa

—  Podobno nie bedzie można st-ze 
lać do murzynów! —  mówi jeaen 
plantator do drugiego

—  W  jakim miesiącu? — pyta dru­
gi. ś. W .

W  SEJMIE
W  sejmie przemawiał ksiądz Dosef. 

W  newnej chwili odzywa s.ę poseł * 
lewicy:

—  Te, organista!
A na to ksiądz poseł
—  Tak, organistą jestem, ale jeszcze 

nie nacisnąłem pedaiu, żeby się fujara 
odzywała.
r , Niezapominajka”.

W  SZK O LE
N au czyc ie l: Tak, to jes t pew* 

ne, jak niezbitym  jest fakt, że
dwa razy dwa mamy cztery*

U czeń : — N iezaw sze '
—  N au czyc ie l: G oldoerg ze­

chce nam wyjaśnić.
—  U czeń : Naprzykład, je że li 

panie pro fesorze ja  zarouię dwa 
razy po dwa złote, to mamy czte­
ry, ale jeże li ja  stracę dwa razy 
do dwa złote, to ile  mam w tedy?

N IE Z A D O W O L O N Y

—  Całą w a lizę  mi, psiakrew,
zgn ie tli —  rzekł, gram oląc się
spod stosu gruzów, jedyny ocala­
ły  poaczas katastro fy  ko le jow ej 
—  pasażer.

Es,lol

—  W ym agasz odemnie, żebym się ubierał zawsze odpowiednia 
do okoliczności. Idąc w ięc z tobą na ten nudny koncert, przygoto­

wałem się do spania.

D r o b i a z g i
L IC Y T A C J A

Podczas jak ie jś  licytac ji jed ­
nemu z obecnych wyc ągnięto 
po rtfe l Okradziony zawiadamia 
o tem urzędnika, prowadzącego 
licytac ję  i prosi o ogłoszenie, że 
z a  zw rot portfe lu  gotów  jest dać 
p ięćdziesiąt złotych.

Urzędnik obwieszcza o tem 
głośno i powtarza

—  W yraźn ie niowię —  p ięć­
dziesiąt z ło tych !

Po krótkiem milczeniu z tłumu 
licytantów  rozlega się g łos:

—  A  może sześćdziesiąt? 
O B C O JĘ ZYC ZN E  N IE M O W LĘ

—  D laczego ci M alinowscy tak 
gw ałtow nie zaczęli się uczyć 
fi ancuskiego?

—  Bo, w idzi pani, oni adopto­
w ali n iem owlę pewnego robotn i­
ka z F rancji i chcieliby je  ruzu 
mieć, kiedy zacznie mówić.

A U T O M A T Y C Z N A
D ŁU G O W IEC ZN O ŚĆ

Do 103-let.niego mieszkańca Ło­
dzi zgłasza się dziennikarz po 
wyw iad.

—  Jakim sposobem osiągnął 
par tak późny w iek?

—  Ano, proszę pana. to tylko 
dzięki temu, że od m ojego uro­
dzenia upłynęło tyle lat.

M N IE JSZY  PR O R O K
—  Jak t.o mogło się stać —  py 

ta nauczyciel, —  że w ie loryb  po 
łknął proroka Jonasza?

—  A  bo to, panie psorze, był 
jeden z m niejszych prorokow.

IM IT A C J A
Staś, huśtając się na kolanach 

w u jk a :
—  Ach, wujku, to bardzo miło, 

nie jabym  w ola ł przejechać się 
na prawdziwym  ośle,

K Ł O P O T L IW E  P Y T A N IE
—  Tatusiu, d laczego samocho­

dy m ają stylu numery?
—  Żeby było wiadomo, do ko­

go należą.
—  A  do kogo należy PM  1ID837 

PR ?
Z M A R T W IE N IE

—  Mam zm artw ienie z synem.
—  Cóż takiego?
—  An i w karty nie umie grać, 

ani pić nie potrafi...
—  To czego się m artw isz? Po­

w inieneś się cieszyć
—  Tak... A le  ten dureń p ije  i 

gra.
M E C E N AS

M o ryś Dagower skończył apli- 
kanturę, kupił m ieszkanie i urza 
dza sobie gabinet. Mo ryś s ied ii 
dumnie przy biurku, na którym

już stoi aparat te lefon iczny, i cze­
ka na p ierwszego klienta.

W reszcie służący melduje, że 
przyszedł jak iś pan.

—  Niech poczeka.
Po kwadransie M oryś dzwoni 

i każe w prow adzić interesanta. 
Sam dla zaimponowania kliento­
w i bierze słuchawkę i udaje, że 
rozm aw ia :

—  Tak jest, hrab io ! Dziękuje... 
N a  śniadanie przyjdę, ale sprawy 
nie przyjm ę, nawet za sto tys ię­
cy. Jestem po uszy zawalony pra­
cą. Żegnam !

Następnie zwraca się do go­
ścia :

—  Czem mogę panu służyć?
—  Przychodzę te le fon  w łączyć 

do sieci...
TRU D N O ŚĆ

—  Dziwne to tw oje szczęście 
do hazardu. W  karty stale w ygry  
wasz, a na wyścigach me idzie ci 
zupełnie.

—  W idzisz, koni nie mogę ta ­
sować.

C ZA R N E  JAG O D Y

Mamusia na spacerze w lesie 
objaśnia synkow i:

—  W idzisz Tadziu, te kuleczki? 
To czarne jagody.

—  A  dlaczego takie białe 
szerwone ?

—  Bo są jeszcze zielone. Jak 
będą granatowe, dopiero wtedy 
staną się czarne.

R Ó ŻN IC A
—  P ow ;edziałeś podobno o 

mnie, że jestem  złodziej. Czy to 
prawda?

—  To prawda. A le  ja  tego nie 
powiedziałem .

G ODNOŚĆ
W łaścicie l restauracji do go­

ścia :
—t Jakże smakuje szanownemu 

panu obiad?
—  Przyznam  się panu, że jada­

łem lepsze.
—  A le  nie u mnie, panie —  od­

powiada gastronom z godnością.

ABSU RD
—  Zabezpieczyłem  się dziś w 

tow arzystw ie asekuracyjnem od 
ognia i gradu.

—  Od ognia, rozumiem. A le  jak 
zrobisz grad?

N IE T A K T

Pan L iljen d u ft p ije  herbatę w 
bufecie kolejowym , łydcając ślin­
kę na w idok św ieżutkiej, różowej 
szynki. W reszcie wskazując na 
tre fn y  przysmak, mówi do bu feto­
wego :

—  Proszę mi norcję tego łoso­
sia.

—  To  szynka, proszę pana.

—  A  kto się pana py ta? ! — .
Pan L iljen d u ft odszedł z iry to ­

wany.
N IE P O R O Z U M IE N IE

Po konsultacji u lekarza Silber- 
glanc wciska mu do ręki dziesięć 
złotych i śpieszy do drzw_.

—  Przepraszam  pana, —  za­
trzym uje go doKtór —  należy mi 
się trzydzieści złotych.

—  T a k ’  To i ja  przepraszam. 
M ów ili mi, że pan doktór bu rze  
dwadzieścia

PO D RÓ Ż
—  Czy tatuś w domu?
-  N ie, wyjechał.

—  A  kiedy' wraca?
—  Za rok i trzy m iesiącei

P R Z E S A D A
—  Ps iak rew ! Co za tępa b rzyt­

wa !
Żona: —  Przesadzasz, moj dro­

gi. W czora j nią sama temperowa 
łam ołówki i była zupełnie ostra.

T R A F N A  O D PO W IE D Ź
P ro feso r : —  Jakie dwa słowa 

są najczęściej używane przez stu­
dentów ?

Student: —  N ie  w iem .
P ro feso r : —  To jes t p ierwsza 

pańska tra fna  odnowiedź.
N A U C Z K A

Na Zgromadzeniu Narodowem  
dnia 17 lipca .185) r. W ik tor Hu­
go w ygłaszał mowę, którą ktoś

z publiczności przeryw ał glos* 
nemi okrzykami.

M ówca zwraca się do oponen­
ta z zapytaniem .

—  Jak się pan nazywa?
—  Bourbousson!
—  To w ięcej, n iż się spodz.o 

wałem...
K U R T U A Z J A

Słymna Rachel naoisała nie* 
gdyś do Dumasa lis t następują­
cej treśc i:

„D rog i Przy jacie lu  N iech pan 
przy jdzie  do mnie ju tro  na sn.a- 
danie. N ie  będzie się Pan w praw ­
dzie bawił, bo nie jestem intere­
sująca. A le  ponieważ posiaaam 
doskonałą pamięć, bedę interesu­
jącą naza ju trz" .

E G O IS TA
Do leżącego na łożu śmierci 

złośliwego pisarza francuskiego, 
nazwiskiem Colardeau, przvsz°dl 
jego  p rzy jacie l, Barthe, aby mu 
odczy'tać sw oją  nowo sztukę 
^E go is ta "

Colardeau wysłuchał utworu 
do końca złożył autorowi paw in- 
szowanie i dodał:

—  Kom edja jest wyborna, ale 
postaci egoisty b rak u je . jednego 
ry'su charakterystycznego: rysi 
pisarza. który umierającemu 
człow iekow i czyta pięcioaktowi] 
komedję.


